
lł A 

Nowe zwycięstwo 
budowniczych 

nuty im. Bieruta 
' 

-patrz str. 2 
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Niewzruszona jedność partii, 
rządu i narodu radzieckiego 

Artykuł wstępny „Prawdy" 
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„Niewzruszona Jedność partii, 
rr.ątlu I narodu radzieckiego", 
„Prawda" pisze: 

Komunikat informacyjny Pełen niezłomnej potęgi 1 
t\Vórczych sil, Kraj Rad zde­
cydowanie kroczy naprzód 
drogą budowy komunizmu. 
Wcielając w życie uchwały 
XIX Zjazdu, Komunistyczna 
Partia Związku Radzieckiego 
pod przewodem swego Kom i­
tetu Centralnego zapewniła 
potężny rozwój W9Zystkich 
dl.fedzin gospodarki narodo -

o plenum Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 

' MOSKWA (PAP). 

:Agencja TASS donosi: 

W dniu 10 llpc.;i br. dzienni­
ki ogłosiły następujący komu­
nikat Informacyjny o Plenum 
Komitetu Centralnego Komu­
niśtycznel Partii zw,<1zku Ra­
dzieckiego: 

W tych dniach odbyło 1lę - o tbrodnlczej, antypartyjnej 
plenum Komitetu Centnląego I antypaństwowej działalności 
Komunistycznej Partii Zw111z· l... P. Berii, która ~mlerzala 
ku Radzieckiego, • do podważenia państwa ra-

Plenum KC KPZR, po wy- dzieckiego w Interesie ob~e:o 
słuchaniu 1 omówieniu spra- kapitału i znalazła wyraz w 
wozdania Prezydium KC - zdradzieckich próbach posta­
iuwarzys7.a G. M. Malenkowa wienia Minlste.rst')Va Spraw 

Wewnętrznych ZSRR nad rzą- wej. Realizując gigantyczne 
dem I Komuni~tyczną Partią zadania budo~nictwa komuni­
Związku Radz :eckiego, posta- stycznego, naród radziecki je­
nowilo urnnąć Ł. P . Berię z szcze bardziej zespolił się wo­
KC KPZR I wykluczyć i:o z kół partii t rządu. Nieustan­
szeregów Komunistycznej Par- me U"lacnia 9ię potęga eko­
til Związku Radzieckiego. l:Jko nomiczna i obronna nasze.I oj­
wroga partii komunistycznej I czyzny, osiągnięte zostały zna­
narodil radzleckie-.oQ. czne sukcesy w dziedilnie dal-

Uchwała Prezydium 
Rady Najwyższej ' ZSRR 

szej poprawy warunków ży­
ci<t robotników, kołchoźników, 
inteligencji, wszystkich ludzi 
radzieckich. 

Mamy potętny przemysł 90-
cja listyczny, wszechstronnie 
ro2winięty przemysł ciężki -
·główną podstawę ekonomiki 
socjalistycznej. Nieustannie 
w:z.rasta produkcja naszego 

MOSKWA (PAP). 

W pra~ie radzieckiej opu­
blikowany został IO lipca br. 
w.stępujący komunikat: 

Z PREZYDIUM RADY 
NAJWYŻSZEJ ZSRR. 

Wobec tego, te w ostatnich 
cza<SBch ujawniono zbrodniczą, 
antypaństwową dz ałalność 
Ł. P. Berii, zmierzającą do 
p1i<lważen•a państwa radz'ec­
kiego w interesie obcego ka­
pitału, Prezydium Rady Naj-

wyb!f!j ZSRR, po rozpatrze -
niu Informacji Rady Minis­
trów ZSRR w tej sprawie, po­
stanowiło: 

1 u~uną~ l.,, P. Berią 'l':e 
• 1tanowl~ka p1erwsZPgo 

za„tępcy przewodniczącego Ra-

S. N. Kruglow 

dr Ministrów ZSRR I l!:e sta­
nowiska ministra Spraw We­
wnętrznych ZSRR, 2 sprawę o zbrOdniczel 

• dz'ałalności Ł. P. Berii 
przekazać do rozpatrzPnla Są­
dowi Najwyższemu ZSRR. 

ministrem Spraw Wew11ęlrznych ZSRR 

p1 zemysłu budowy maszyn, 
zapewniając zaopatrzenie 
wszystkich gałęzi ' gospodarki 
nr.rodowej w nowoczesny 
sprzęt techniczny. Wielkie 
s11kcesy osiągnięto w rozwo­
ju przodującej nauki radziec­
kiej. Wysoki poziom osiąl(nal 
r.a.sz przemysł lekki I spożyw-
czy. Jest on obecnie w stanie 
zaspokajać rosnące potneby 
ludności m;ejskiej i wiejskiej 
n„ gruncie realizowane.I przez 
p~rtlę polityki obniżania cen. 
Odbudowane w latach powo­
jennych rolnictwo w większym 
sttlpniu, aniżeli przed wojną 

• ..,opatrzone jest w najnowo -
c.ześniej~zy sprzęt techniczny. 

MOSKWA, 10. 'I. zydlum Rady NaJwyt~zel Niklforowlcza Kruglowa ml- nych Związku Socjalistycznych Wszystkie te •ukcesy - to 
\\>ynik trwałego sojuszu klasy 
robotniczej i chłopstwa na~ze-

/l&encJa TASS donosi: Pre- ZSRR mianowało Sergiusza nutrem Spraw Wewnętrz• Republi\ Radzieckich. 
' 

go kraju, wynik krzepnącej 
przyjaźni narodów ZSRR l 

i 
Połączone plenum l{omitelu Obwodowego 
Moskiewskiego Komiletu Mieiskiego l\PZR 
wspólnie z aktywem partyjnym Moskwy 

i obwodu moskiewsliiego 

nieustannego umacn;ania jed­
r,oścl moralno - politycznej 
społeczeń!twa radzleck i ego, 
wynik konsekwentnego wcie­
lania w życie polityki ustalo­
rej prrez partię komunistycz­
ną, 

Rząd r~dzleckl, prowad%ąc 
nieugięcie l konsekwentni~ 
politykę pokoju, niejednokrot-

1 

n:" oświadczał, te wszystkie 
niiirozwiązane, t1porne proble­
my międzynarodowe mogą być MOSKWA (PAP).-

Agencja TASS donosi, te w 
dniu 9 lipca w Sali Kolumno­
wej Domu Związków odbyło 

· 1ię połączone plenum Mos­
kiewskiego Komitetu Obwo­
tlowego I Moskiewskiego Ko­
mitetu Miejskiego partii 
wspólnie z aktywem partyj-
11vm Moskwy I obwodu mos­
kiewskiego, poświęcone omó­
wieniu wyników plenum Ko­
lnitetu Centralnee:o Komuni-
1tycznef Partii Zwiazku Ra­
cl7.ieckiego. Na posiedzeniach 
plenum obecnych było około 
a tvs. osób. 

Uczes<.nlcy plenum wysłu­
chali z ogromną uwagą spra­
wozdania I odczytanej przez 
referenta - sekretarza Komi­
tetu Moskiewskiego KPZR Mi­
chajłowa uchwaly plenum 
KC KPZR o zbrodniczej, an­
typartvjnej i antypaństwowe.I 
clzialalnośri Berii. Daiac wy. 
raz jednolitej woli ca/ei mos­
kiewskiej organizacji partvl­
nej uczestnicy plpnum przy. 
jeli zgodnymi dlugotrwałyml 
okla•kaml uchwałę plenum 
KC KPZR, w pełni aprobującą 
j2ko jed,Ynie słu;:zne podjęte 
we właściwym czasie zdecvdo­
wane kroki Pr!'zvdium Komi­

po zgonlt J. W. Stalina za­
pewnił niezakłócone i pra­
widłowe kierownictwo całym 
tyciem kraju, dokonał wiel­
kiej pracy w dziedzinie ze­
spolenia partii I narodu wokół 
zndań budowy komunizmu. w 
dziedzinie umocnienia ekono­
mi~znel I obronnf>l pote2i na­
szej ojczyzny, w dziedzinie dal· 
szej poprawy warunków ŻY­
cia robotników. kołchoźników, 
Inteligencji, w•zystkich Judzi 
rad7ieckich. Wcielając w ty. 
cie uchwały XIX Zjazdu KPZR 
partia upewniła poteżny roz­
~ól w~zystk\ch dzied'l.in go­
spodarki narodowej. Konsek­
wentne realizowanie przez 
rząd radziecki pokojowej po. 
litykl doprowadziło do dal~ze­
go umocnienia międzynarodo­
v-ej poz ej! ZSRR. do wzrostu 
autorvtetu naszego kra fu oraz 
do powainego rozwo.iu świa­
towego ruchu na rzecz utrzy_ 
mania I utrwalenia pokoju. 
Komitet Centralny partii wy­
kazvwał s7czególną troske o 
zapewnienie jedności w kie­
rowaniu partią I nądem dla 
Ptlmyślne&?o rozwlazania pod­
stawowych zadań budowy 
rnoleczeństwa komunistyczne­
go. 

tetu Centralnego KPZR dla Z irnlewem I oburzeniem u. 
zlikwidowania zbrodniczej an- czestnicy d.yskusji mów!ll na 
typartyjnej I antypaństwowej plenum o zdradzieckiej dzia­
dzialalnaś~i Berii. z całkowi- łalności nikczemne1?0 wroga 
tą jednomyślnością I gorącą partii I narodu radzieckiego. 
.aprobatą przyjęto hucmvml PJ?enta imperialtzmu między. 
okla$kaml uch wa le plenum narodowego - Berii. ' 
KC KPZR o wykluczeniu Ł P. - Ohydna działalno!~ Reni 
Berii. jako wroga partii I na. - tego burżuazyjnego rene­
rodu radzleekiego, z szerel(óW gała - wvwołuie oburzenie 
Komunistyczne! Partii Związ- całei partii, całego narodu ra­
ki• Radzieckiego la zdradziec- dz!eC'kiel!o - powiedział se­
ka działalność, zmierzaiącą do kretarz Leninow<kiego Knmi­
podważenia państwa radziec- t Dzieln fcowpgo KPZR w 
kiego - oraz uchwale Prezv- Moskwie Gulajew. Z głebo­
dium Radv Naiwvższei ZSRR kim zadowoleniem przyimo­
o przekazaniu sprawy zbrod- wane są podiete we właści­
n1c1ej dzialalnnści Ł. P Berii wvm cza5ie l zdecvdowane 
do rozpatrrenia Sądowi NaJ- kroki Komitetu CentralnE'gO 
wvższemu ZSRR. ranE".i partii w eelu zlikwido-

Połączone plenum Mosklew- wania zbrodniczej antypar. 
skiego Komitetu Obwodowego tyinei I antvpaństwowej dzia-
1 Moskiewskiego Komitetu łalności Beri!. 
Miei•klego KPZR wspólnie z Sekretarz Naro-Fomlń~kie­
aktywem przekntałcilo sie w go Miei•klego Komitetu par­
J')otężną manifestacje jedności til J. Koplenkln podkreśla w 
moskiewskiej organiz~cii par- swvm przemówieniu glębokl 
tyjnei, jej ści~łego n-.polenia sens I ogromne znaczenie u. 
wokół Komitetu Centr~lnP!!O chwały plenum KC KPZR. 
KPZR. Referent I wszyscy Kopienkln krytykuje niedo­
mówcy zablerajacv głos w c/agnieC'ia w pracy ideologicz­
dyskusjl stwi!'ril1all. że u- nej oraz mówl o konieczności 
<'hwala pl -;.r.u-n Komitetu Cen- szers1ego rozwijania krvtvki I 
tr„lneirn KPZR ma ogromne SAmokrvtykl, wyka1vwnnla 
znaczenie dla partii. dla całe- więks1ej czujności w pracy. 
go narOdu rad zieckiego, U- - Partia nRsza uczv - m6-
<'J.estnlC'y plem1m o~wlar!czAli, wi dyrektor kombinatu 
że uchwała plenum KC KPZR „Tr1erhgornaia M"nufaktura" 
spotka się z całkowitym po- Siewierianowa - że zawsze i 
parciem i aprobatą we wszyst- we wszystkim należy docho-
kich organizacjach partyj. \ . ywać wiernnścl za~adom. 
nych. 'wvkazywać przenikllwriść PO· 

wnlo~kl polityczne. Ten od­
llczepienlec I zdra lee wkro­
czył na drogę potwornvch 
zbrodni, usiłował przeszkodzić 
1prawle. budownictwa komu. 
nlstycznego w naszym kraju. 
Je,teśmy głęboko wdzięczni 
KC naszej partii, który zde­
maskował I unieszkodliwił te­
go zdrajcę. 

Przewodniczący kołchozu 
„Boriec" Ażirkow oświadczył, 
że żadnym wrogom nie uda 
się nigdy podważyć ustroju 
kołchozowego w ZSRR. Chłop­
~two kołchozowe, wychowane 
przez partię komunf,tyczną, 
powita z zadowoleniem kroki 
~odjęte przeciwko wrogowi 
mas pracujących - Berii. 

Przedstawiciel ma~owych 
crganizacj! ludu pracującego 
- przewodniCZ'lCY Moskiew­
skiej Ob~vodowej Rady Związ­
ków Zawopowych Wasiliew I 
sekretarz Moskiew•kiego Ob­
wodowego Komitetu Komso­
mołu Chełdieiew, wyrażając 
opinię milionów członków 
związków zawodowych, kom­
&omolców, młodzieży, mowią 
z gniewem o nikczemnych 
wrogich poczynaniach Berii. 
Mówcv podkreślają zespolenie 
wszystkich ludzi pracy wokół 
partii komun istycznej, Ich go. 
towość poświęcenia wszyst­
kich sił sprawie zwycięskiego 
1:-udownlctwa komunistyc;me­
go . 

W Imieniu Inteligencji ra­
dzieckiej, dzla la czy nauki, li. 
teratury I sztuki - ucr.estn!cy 
plenum, członek Ąkademi1 
Topczijew, profesor Wowczen­
ko, pisarz Simonow, mówi ą o 
sukcesach nauki i kulturv w 
ZSRR, osiągniętych pod prze­
wodem partii komuni~tycznej. 
Fadziecey uczeni, pracownicy 
kultury - powiedział członek 
Akademii Nauk Topczliew -
piętnują zbrodnicza antypar­
tyjną i antypaństwowa dzia­
łalnclść wroga narodu Berii o­
raz zapewniają partie l na­
ród raclzieckl, że poświęcą 
wny~tkie swe siły i wiedzę 
pomyślnemu wykonaniu hi­
storycznych zadań post;iwio­
nych przez XIX Zjazd PHtii. 
Odpowiac'aiąc na wezwanie 

ł'llenum KC KPZR, aby ze 
sprawy Berii wysnuć naukę 
polityczną i wyciąl!nąć nie­
odzowne wnlMkl dla swej 
dalszej dziaialnośc!, komuni­
ści Moskwy I obwodu mos­
kiew~kicgo ujawniali i Plld­
dAwali krytyce nied oci agnie­
cia w pracy organi1acii pAr­
ty.in.Ych I radziecki ch w dzie­
dzinie budown ictwa go~podar­
CŁe!llo I wychowan ia komuni. 
stycznego. 

niektóre kołchMY m1lduh1 rozwiązane w 4frodr.e roko -
1lę w •tanie zaniedbania. U- wań między uilntere.•owany­
czestnlcy pl~num zgłaszali mi krajami. Oświadczen>e to 
rrakt:vczne propozycje w 1pra. ~otkalo się z jednomyślnym 
wie zlfkwidow11Ql11 tvch nie- poparciem I 11probat11 wszyst­
doelągnlęć. Wiele uwal{! po. k.c:h narodów. Nowa, pokojo­
świecono na plenum zadaniom ,,..~ Inicjatywa rządu radzlec­
organizacll partvinvC'h w dzle- kiego doprowadziła do dal­
dzinie usprawnienia pracv s~~go umocnienia P?zycjl mię­
partvino-orgRnizaevine1 f \de- dz!na~odowej Związku Ra­
ologicznej, · w moskiewskiej dz,eck1ego, do wzrostu auto -
organizacji partvjnej jak pod. r) t~tu naszego _kraju, _do po­
k śl 1 · ' waznego rozwo1u światowego 

re. ano na ? en~~· są ~- ruchu na rzecz utrzymania 
wazne nledoc1ągmęcia w dzte- I utrwalenia pokoju. 
dzinle przestrzel(anla opraco- 1 b 'd . .__ 

h Le · b l nny o raz w1 zimy w o""'" 
w~nyc przez mna 0 sze- z:ifl imperialistycznym. Wi-
wickl~h zasad kierownictwa <1t.imy tam daUize zaostrzenie 
partyinego. Nlekt~re relono.- się ogólnego kryzy9u kapltall­
wtf I miejskie komitety partii zmu, niepohamowaną ek~pan­
narus'l:ają ustalone przez sta- się i politykę bezczelnego dyk. 
tut KPZR terminy zwolywa- tatu ze strony imperializmu a­
nla posiedzE'ń plenarnvch, za- merykańskiego, wzrost sprze­
sady zespołowego kierownic- cmości między krajami kapl­
twa, nie zapewniafą rozw!la- talistycznymf, poglęblającą dę 
nia należytej krytyki I samo- cnraz bardziej pauperyzację 
krvtvk>t. szerokich rzesz ludzi pracy. 
Podkreślano powatne nledo- Tak więc cały bieg wyda-

clągnięcia w dziedzinie pr~pa- neń dziejowych świadczy o 
gandy partyjnej. W partyinej r.i~ustannynY'wzroście sil de­
propagan~zie moskiewskiej mllkracJI I socjalizmu z jednej 
orgamzacJI partyjnej w osta- strony 1 o ogólnym osłabieniu 
tnich latach d~zlo do odchy- fil obozu tmperialistycznego z 
l~nia od marksistowsko - h:- c:rugiej. Wszystko to wywolu­
nmowskleg~ pojmowania je glębokl niepokój wśród im­
s!'rawy roll jednostki w hlsto- perialistów I powoduje gwal­
n!. _Zamiast praw!dłowo wy- towną aktywizację reakcyj­
jaśniać rolę p~rtll komun!- nych sil Imperialistycznych, 
stycznej. jako kierowniczej !l· 1.ich gorączkowe dążenie do pod. 
ły w dziele budowy komunlz- ważenia rosnącej potęgi mię-

(Dal!zy ciąg ni itr. 2) dzynarodowego obozu poko-

5 tysięcy .zakładów 
współzawodniczy 

o podniesienie poziomu 
ochrony pracy ł zdrowia 

WARSZAWA, IO. 7. 
Coraz więcej takladów prO'iukcyjnych, kopalń i budów 

na terenie calego kraju przy•fępuje do długookresowego 
w<półzawodn•ctwa o podniesienie poziomu bezpieczeń~twa I 
ochrony pracy. W roku 1951 \\e współzawodnictwie tego ro­
dzaju brało ud?iał 487 zakladow. w nRslępnym roku l•czba 
ta wzrosła do 4 761, osiągając w roku bieżącym cyfrę ponad 
5 OOO różnego rodzaju zakł11dów przemy~łowych . 

Pod;tawą współzawodnictwa międz.vzakladowego są tzw. 
komplek,owe plany polepszenia warunków pracy. W planie 
kompleksowym znaldują odbl~le wszwtkie aktualne potrze­
by danego zakładu w dziedzinie m•hrony pracy I zdrowia ro­
botn ików. m. In. usprawnienia urząd~eń, zabezpleczająC'yC'h 
higienę pracy, rozwinięcie szkolenia I propagandy w d1ie­
dzinie ochrony pracy itp. Plany komplJksowe opraeowywa­
ne są wRpólnie przez rade wkładową. kierowniC'two zakla­
du pracy oraz zakładowy aktyw bezpieczeństwa I ochrony 
pracy 

ju, demokracji I 1ocjalizmu, a azyjno - nacjonalistyczne w 
przede wszystkim jego prze- republikach związkowych. 
wNlniej siły - Związku Ra- Zmuszony do wykonywania 
d7ieekiego. Imperialiści szuka- bezpośrednich dyrektyw Ko­
ją w krajach de111okracji i so- mitetu Centralnego Partii I 
c1alizmu oparcia w osobach 17ądu radz eckiego w sprawie 
roinych odszczep; eńców i zde- umocnienia praworządności 
f'i'awowanych elementów, ak- rndzieckiej oraz l ikwidacji 
tywizują dywersyjną działa!- ni,>których taktów bezpraw al 
nnść swojej agentury. Dzisiaj samowoli, Beria świ adomie 
„Prawda" ogłasza komun 'kat hdmowal realizację takich dy­
o plenum Komitetu Centr~lne- rektyw, w szeregu wypadków 
go Komunistycznej Partii usilowal je wypaczyć. 
Związku Radzieckiego. W ko- Niezbote fakty wsltazują, te 
m.mikacie tym czytamy: Beria zatracił oblicze komuni-

,.Plenum KC KPZR, po wy- s1;, pne·stoczył się w rene­
r;łuchaniu I omówieniu spra- gata but•żuazyjnego, stał się 
wozdania Prezydium KC w istocie rzeczy agentem mi ę­
tow. G M. Ilfalenkowa - o d7.ynarodowego imperializmu. 
zt>rodniczej, antypartyjnej I Ten awanturnik I najmita za. 
antypaństwowej działalności granicznych sil lmperialisty­
Ł. P. Berii, która zmierzała c7."1ych &nul plany wgarnięcia 
d<' podważen;a państwa ra - kierown;ctwa partii i kraju 
<L~:eckiego w interesie obcego w celu faktycznego zniezcze -
lr.apitału i znalazła wyraz w nil< naszej partii komunistycz­
zdradzleckich próbach oosta- nej i zastąpienia polityki usta­
wienia M'nisterstwa Spraw !onej przez parte-w ciągu w1e­
\\'ewnętrznych ZSRR nad rzą- lu lat polityką kap tulancką, 
dem I Komunistyczną Parli'! która doprowadziłaby w koń­
Zwiazku Radzieckiego, po~ta- cowym wyniku do restauracji 
nowilo usunąć Ł. P. Berię kapitalizmu. Dzięki podjętym 
z KC KPZR i wykluczyć go w porę zdecydowanym kro­
z !'Zeregów Komunistycznej kom Prezydium KC KPZR, 
Partii Związku Radzieckiego, zaaprobowanym jednomyślnie 
j~ko wroga partii komunt$ty- 1 w całej rozciągłości przez 
cznej I narodu radz;eckiego". plenum Komitetu Centralne-

Prezydium 1lady Najwyż•zej go Partii - zbrodnicze, an­
ZSRR, po rozpatrzeniu infor- typartyjne I antypaństwowe 
rracji Rady Ministrów ZSRR knowania Berii zostały zde -
w tej sprawie, postanowiło: n;nskowane. Zlikwidowan ·e 

]) Usunąć Ł. p Berię ze sta- zbrodn'.czej awantury Berii 
nowiska pierwszego zastępc.Y niz je&zcze dowodzi, że wszel­
i;rzewodnkzącego Rady Mi- kie antyradzieckie plany za­
nistrów ZSRR i ze stanowisk" / granicznych sił lmperialistycz-
111inistra Spraw Wewnętrznych nych rozbijały się i będą się 
ZSRR; r1nbijać o niewzruszoną potę­

2) sprawę o zbrodnkzef dzia­
łalności Ł. P . Berii przekar.ać 
do rozpatrzenia Sądowi NaJ­
wvższemu ZSRR. 
. Zdemaskowany obecnie wróg 
n;:;rodu Beria za pomocą roz­
maitych karierowtczow9kfch 
machinacji wkradł się w zau­
fanie, prześliznął się do k'l!­
rownlctwa. Jeśli dawniej jego 
1brodnicza, antypartyjna I an­
typaństwowa działalność była 
gleboko ukryta I zamaFkowa­
r.a, to ostatnio, stając •it: cO­
raz bardziej bezczelnym f na­
bierając niepohamowanego tu­
petu, Beria począł odsVrnlRć 
swe prawdziwe obl1cze - ob­
licze -zaciętego wroga partii ! 
narodu rad•ieckiego Takd ak­
tywizacia zbrodniczej dz1ałal-
1.oścl Berii tłumaczy się c,l(ó!­
r.ym wzmożeniem dywersyj­
nej działa lnoi<cl antyrad;,.ie<:­
kiej przez wrogie na!Zemu 
państwu międzynarodowe si­
ły reakcji. Aktywizuje się Im· 
perialiim rulędzynarodowv -
aktywizuje się również jego a­
gentura. Swe nikczemne ma• 
chinacje, zmierzające do ~.a­
g•rnlęcia wład1>.y rozpocz4ł Be­
ri.i od tego, że usiłował oo'ta­
wi(! Minister~two Spraw We­
w rętrznych ·nad partią i rzą­
dem, wykorzystać organy Mi­
msterstwa Spraw Wewnetrz -
nyc·h w centrum 1 w terenie 
prieciwko partii I jej kierow-
nictwu, przeciwko rządowi 
ZSRR, wysuwał pracownl-
kt'w na stanowiska w Mi­
nisterstwie Spraw We­
wnętrznych wedlug kryterium 
Ich osobistego oddania 11wojeJ 
o~nbie. 

Jak obecnie ustalono, Beria 
pod różnymi zmyślonymi pre­
tekstami hamował wsz~lkimi 
sposobami rozwiązywanie nie­
zwykle ważnych, nie c ' erpią­
cych zwłoki problemów w 
dziedzinie rolnictwa. Czynił to 
w tym celu, aby podkopać koł­
chozy i wywołać trudności w 
aprowizacji kraju. 

Stosując roo:malte podstęp­
ne chwyty, Beria starał się 
podważyć przyjaźń narodów 
ZSRR - główną podstaw~ wie­
lonarodowego państwa socja­
[19lycznego i główny warunek 
\"szystkich sukce~ów bratnich 
r i,publik radzieckich, wzniecić 
waśń między narodami ZSRR, 
zaktywizować elementy burtu-

gę i wielką jedność partii, rzą­
du I narodu radzieckiego. 

Jednocześnie ze sprawy 
Berii należy wyciagnąć naukę 
polityczną ! wysnuć nie­
odzowne wnioski. 

Siła naszego kierownictwa 
tkwi w jego zespołowości, 
zwartości I jednolitości. Zespo­
łowość kierownictwa - to na­
czelna zasada kierownictwa w 
naszej partii. Zasada ta od­
powiada całkowicie znanym 
tezom Marksa o szkodliwości 
i niedopuszczalności kultu 
jednostki. „Przez niecheć do 
wszelkiego kultu jednostki -
pisal Marks - nie dopuszcza­
łem nigdy w okresie istnie­
nia Międzynarodówki do pu­
blikowania licznych pism, w 
których składano hold moim 
zasługom I którymi dokucu­
no mi z różnych krajów -
nii:!dY nawet nie odpowiada­
łem na nie, co najwyżej cza­
sem beształem Ich autorów. 
Gdy pierwszy ru wstąpiliś­
my - Engels I ja - do taj­
nego 1towarzyszen!a komuni­
stów, postawlliśmy warunek, 
by ze statutu wyrzueić to 
wszystko, co przyczynia się do 
zabobonnego uwielbiania au 7 
torytetów". Tylko kolektyw­
ne doświadczenie polityczne, 
kolektywna mądrość Komi­
tetu Centralnego opierająca 
się n.a naukowej podstawie 
teorii marksistowsko - len i­
n owskiej zapewnia prawi­
dłowe kierowanie partią 1 
krajem, niewzruszoną je<inoś6 
1 zwartość szeregów partii, 
pomyślną budowę komunizmu 
w naszym ftraju. Każdy pra­
cownik, bez względu na uij­
mowane stanowisko, powinien 
znajdować się pod n iesła bną­
cą kontroJą partii. Organiza­
cje partyjne powinny regular­
nie sprawdzać pracę wszyst­
kich organizacji I resortów, 
działalność: wszystkich pra­
cowmków na kierowniczych 
stanowiskach. Należy m. In. 
poddać systematycznej t nie­
słabnącej kontroli działalność 
oq1;anów MiJJisterstwa Spraw 
Wewnętrznych. Jest to nie 
tylko prawo, lecz bezpośredni 
obowiązek organizacji partyj­
nych. 

W całej pracy organ!zacj I 
partyjnych I radzieckich nale­
ty ze Wszech miar wzmagać 

rewolucyJnll czujność komtanf„ 
stów i wszystkich ludzi praqr. 
Dopóki istnieje otoczenie kl• 
pitalistyczne, nasyła ono I bot• 
dzie nasyłać do naszego śro­
dowiska swoich agentów dla 
uprawiania działalności dy;. 
wersyjnej. O tym trzeba pa.­
miętać:, nigdy me wolno o tyn\ 
zapominać i za wsze trzymali 
w pogotowiu naszą broń prze­
ciwko imperialistycznym wy„ 
wadom i ich najmitom. 

Z całą stanowc.i:osc1ą naleip 
przestrzegać partyjnych zasacl 
doboru pracowników wedhle 
ich kwalifikacji politycznych ł 
fachowych. 

Sila i niezwyclętoność na„ 
szej pa rti! tkwi w jej ścisłej 1 
n1erozerwalnei więzi z masa„ 
mi, z na1odem. Zadanie pole­
ga na tym, by umacniać i roz­
szerzać tę w ęż, by wnikliwie 
reagować na potrzeby mas 
pracuiących, wykazywać sta­
lą troskę o poprawę warun­
ków życia robotników, koł­
chożnikow, inteligencji -1 

wszystkich ludzi radzieckich. 
Swiętym obowiązkiem partii 
jest dalsze zac1eimianie nie­
wzruszonej przyjaźni narodów 
ZSRR, umacnianie naszego 
wielonarodowego państwa so­
CJidistycznego, wychowywanie 
ludzi radzieckich w duchu in ... 
ti>rnacjonalizmu proletariac ... ' 
k1tgo, zdecydowana i nie~ 
ubłagana walka z wszelkim~ 
przejawami nacjonalizmu bur~ 
żuazyJnego. Mobilizując twór• 
cze sily nasz„go m1rodu orga„ 
nizacje party Jne, radzieckie,! 
związkowe, komsomolskie po­
winny w Leu sposob kierować 
tymi silami, aby w pełni wy­
kor;wstać nasze zasoby i moż­
liwosc1 dla skutecznego wyko­
nania zadai1 postawionycl:a 
pr;;e:i: XIX i:j azd partii. N ale­
ży radykalnie podnieść po-j 
z:iom propagandy partyjnej I\ 
pracy polityczno - wychowaw~ 
czej w masach. StudiowaeJ 
teori~ marksistowsko - leni­
nowską nie w sposób schola• 
styczny, nie dogmatycznie,, 
dążyć: do tego, by przyswajam~· 
sobie nie poszczególne sfor• 
mulowania i cytaty, lecz isto„ 
tę niezwyciężonej, przeobraża„ 
jącej świat, rewolucyjnej nau·•• 
ki Marksa - Engelsa - Len~ 
na - Stalina - oto zadani4 
naszej propagandy. 

Uchwała plenum Komitetlt 
Centralnego, KPZR 5P0tyka 
sic; z jednomyślną i gorąc" 
aprobatą calej partii, całego 
kraju. Poiączone plenum Mo~ 
skiewskiego Komitetu Obw~ 
dowego i Komitetu Miejskie.. 
go KPZR wspólnie z akty~ 
wem partyjnym Moskwy i 
obwodu moskiewskiego dałG 
wyraz glębokiemu oburzeniu 
z powodu zdradzieckiej d.zia„ 
lalności Berii I z całkowitą je ... 
dnomyślnością zaaprobowałq 
uchwałę plenum KC KPZR. 
Takie same uchwały zapedł:V. 
na polączonym plenum Ki„ 
jowskiego Komitetu Obwodo„ 
wego i Miejskiego Komitet11 
partii wspólnie z aktywem, 
iak również w szeregu innych 
organizacji partyjnych. 

Stworzona przed 50 latJi 
przez genialnego Lenina Ko• 
munistyczna Partia Zwlązk11 
Radzieckiego wyrosła w gi­
gantyczną silę, zahartowała 
się w bojach pod przewodem 
Lenina, pod przewodem ucz­
nia I kontynuatora dzieła Le­
nina - Wielkiego Stalina o„ 
raz Ich wspólbojowników4 
Pod kierownictwem partii ko­
munistycznej naród radziecki. 
ściśle zespolony wokół jej bo­
jowego sztandaru, dokonuje 
swego wielkiego historycznego 
d ziela. W ścisłej jedności par­
tii, rządu I narodu kraj nasz 
zdecydowanie i nieugięcie 
kroczy nadal naprzód SW:\ ~ 
drogą - chlubną drogą rwy­
cięskiego budownictwa komu„ 
nl.s tycznego, ) 

Robotnicy spieszą z pomocą 
naszemu rolnictwu 

w okresie • • ZUIW 
WARSZAWA, 10, '• 

W całym kraju • zakładów pracy, lndytucjl I urzędów zglasza,fą się licznie pracow• 
nicy do wyjazdu na tnlwa, do PGR na tzw. „czlernasloonlówkl''. Jednocześnie w woj, 
poznańskim tzeroko upowszechnia się Inicjatywa załoirl Zakładów Im. Stalina obejmo­
wania szefostwa nad PGR. Ludzie pracy • mla.t spieszą • pomoclł naszemu rolnictwu, 
aby plony ł roku Planu 6·łetnlego zebrane zostały w całości t bez słrał. 

Apel załogi t':akładów Im. „Nie przyjet.dżamy, aby was omlot6w miob!llzować wszyst­
kich robotników stałych, se­
zonowych, wasze tony 1 mło„ 
dzież". 

Niezależnie od podejmowa-o 
nla apelu ZISPO w spra ie 
pomocy PGR w wielkopol„ 

skich zakładach produkcyj• 
nych przedslębiorstwacli 

trwa akcja werbunkowa de> 
brygad żniwnych, tzwi 
14-dniówkL 

Uczestnicy plenum Jedno- litvezną, zawsze pamięta<' o o­
no:vślnie podkreślali. że Komi. toczeniu kapitali,tvcznvm I 
tet Centralny Partii w clą111u być czujnym. Powinniśmy wv­
ubieglych czterech miesięcy ciągnąć ze sprawy Berii 

Na plenum przvtae1ann kon. 
~retne fakty świ;idczace o 
{Ym. że w Mo,kwie I w ob­
wodzie moskiew,kim są je' z­
cze pows tają ce w tyle przed-
1iębiorstwa przemysłowe, że 

W>pólzawo<lnlctwo o coraz lepsze warunki pracy górnl­
k6w opiera &ię na przeszlo 400 zobowią1.aniat·h. pod.iętych 
przez załogi poszczególnych kopalń. M In . w kopalni „Bo· 
lesław Chrobry• treścią zobow i ązań jest założenie we 
w.<zy~tkiC'h oddziałach urządzeń zrastających przy wysypa~h 
i prze,ypach węgla oraz uzupełnienie brakujących O>łoo 
przy ur7.ądz,en ; ach mechanicznych na dole I na powierzchni 
W kopalni im Maurice Thoreza dozór technicmy zobowi ·> zal 
się U<unąć z chodników wszelkie niepotrzebne materiały I 
dopilnować stawiania należytej obudowy, ~ar:rntującej 
bezp!eczefutwo górnikom, pracującym na przodkach. 

Stalina w Poznaniu o obej- wyręczać - powiedział sekre­
mowanle przez zakłady prze- tarz Komitetu Zakładowego 
mysłowe szefostwa nad PGR PZPR - Lenczewski, w cza. 
odbił i;ię szerokim echem. sle rozmowy delegacji robot­
Pierwsi odpowiedzieli na apel ników Zakładów Odzleżo­

robotnicy Zakładów Napraw- wych Im. Komuny Paryskiej 
czych Taboru !<olejowego w z robotni_!<amt PGR. - Przy­
Poznaniu. Załoga tych zakła- jeżdżamy, aby w Imię naszej 
dów nawiązała juź ścisłą wspólnej robotnkzo - ehłop­
lączność z zespołem PGR skiej sprawy jak najwydat­
Oleśnica, w pow. chodzież- niej wam pomóc. Spodziewa­
skim. Załoga Zakładów .Odzie- my się, że wasza organizacja 
żowych Im. Komuny Pary- partyjna, rada zakładowa i I skiej nawiązała łączność z ze- kierownictwo zespolu uczynią 

I społem PGR Pomarzanowice, wszystko, aby do należytego 
I w pow. poznańskim. przeprowad.zenla żolw oraz 
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Depesze z okazji 32 rocznicy 
mongolskiej rewolucji ludowej 

l\'o" e zwy1 ięslu o 
budo'" 11kzy1 h 

huty im. merula 

Dwa 
Pierwsze odpowiedzi !Robotnicy łódzcy 

Do 
Towarzys7.a G. BUMACENDE 
Przewodnlcz11cego Prei:ydium 
Wielkiego Huryłu Ludowego 
Mongolskiej Republiki Ludowej 

Ulan-Bator 

W 32 rocznicę ' rewolucji ludowej narodu mongolskie­
go proszę przyJac, Towarzyszu Prlewodnrczący, naiser­
deczmejsze pozdrowienia i życzenia od Rady Panslwa 
PolskteJ RzeczypospohleJ Ludowej i ode mni~ osob1~c1e. 

Niechaj krzepnie i rozwija się przy1atń naszych na­
rodow we wspolneJ walce o pokóJ i demokrację, Jaką pro­
wadzimy wraz z całym światowym obozem pokOJU, które­
mu przewodz.1 wielki Związek Radziecki. 

Do 

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 

Pobk1ej Rzeczypuspol1tcj Ludowej. 

Towarzysza J. CEDENBALA 
Pi ezesa Rady Mimstrów 
Mon&ulsk1ei Republiki Ludowej 

Ulan-Bator 

potężne 

agregaty 
oddane 
do próbnego 

rozruchu 
CZĘSTOCHOWA, IO 7. 

na wezwanie młodzieży 
~Zakładów im. Stalina 

„Festiwalowa 

objęła 

Sztafeta Gwiaździsta" 

już 20 zakładów 
naszego miasta 

WEZWANIE MLODZIEŻY ZAKŁADÓW Sl'ALlNOW­
SKICH DO MŁODYCH WLóKNIARZY W KBA.fU 
W SPRAWlE PODJĘCIA ZOHOWIĄZAN PRODUKCYJ­
NYCH NA CZESC IV FESTIWALU W BUKARESZCIE 
WYWOŁAŁO SZEROKI ODDZWIĘK WSROD MŁODZIE­
ŻY LODZKIEJ. 

Nowe zwyclę~two odnlMIA 
r.ałoga budowniczych rP.innu 
wielkich pieców hutv Im Bo. 
le~ława ·Bieruta w C7.ę<tocno- Na apel odezwała się mło- największych zakładów w na-
wie w dniu g bm Zalol!i mon. dzież przoduJących Zakh1dow szym mieście. 

'Eiowe orldałv do próbnr.~o im. Dz1_erzynsiueg~. Mtodl~e- ,-------------
rozruchu dwa potężne. dec-y- zowa b1ygada z fkalnl No- I( "k ł 
duiące O tPrminowvm llrllt'hn. Wej, ktoreJ k1erown1k1em Je5t omun1 a 

' z okazji 32 rocznicy mongolskiej rewolucji ludowej I mieniu pierw•7.ego wiellcie~o ' to•~ Syl<Uła. zobot rąz;lad s . ę 
prze~yłam Warn, Tow111·zys.:u Pre.:e.1e Rady Min1st1ow, pil!'ca aqre~aty - do•tarclOOil I ~l ~-nac r~~zn~ par ,0 ma 
w 1m1!!n1u rz<>du I n111odu polskiego 01 az muun wł~snym , nam przez Zwl~zeok R"dr łerkl ł klo.~opa a br. ndlcJatyody,ę 

.., · cz on ow tej ryga y p -
go1ące pozdrow1en1a dla rz!!dU I 11arodu Muugol•kleJ He- potężna 1t1··bnrlmurhawę orai 1 1 • tk b 

Komitclu Obchodu 
22 Lipca · dl w b · . · - c 1wyc1 y wszys 1e rygaay 

publiki Ludowe] oraz a „s oso 1sc1e. kocioł nr 2 w 9iłnwni. młoctych włókniarzy w Zalda-

Naród polski i.yczy zaprzyjai:ntonemu narodowi mon- Pomvślnv ro7.ruch I o•fafPCl- dach 1m. Dzierzyilsk1egu. 
golsk1emu dalszego rol.kwitu I umoc111e111a Mun;(olsk rei He- ne uregulowani pracv turbo- PodJi;to 1·ówm~i zobowiąza­
pub!Lk1 Ludo1.1ceJ, żyay mu daltizy~h os1ągH1~c we w;pol- dmurhawv. ktflrA w ciągu mi. nia lnaywiduame. ZMJ:'-ówka 
nych dązenia«h do zabezpieczenia i umutrn ema wopułpra- nut .v tlnc>. .v~ bed•ie w C2:eln~ć JJanuta Zwol1ńs11a, Genowefa 
cy mit:dzynarodoweJ JXid pr.:ewodem naszego wspol11egu wlelkiel(o rieca ol(rnmne ilo- Cyrk 1 Mana Krawcqk wy­
pnyiuciela - W1elk1ego Związku FW<lz1eck1ei:o i pokoJo- ści ~prężonego powif'trza po- konają roczny plan do <!O 1.-
wego w:.polżyc1a wiąstk1ch mtłuJących pokOJ narudow. r.woli na ron>onecie int.Qn. •tupada br. 

BOLESł.AW BIERUT * • 

Łódzki Komitet Obchodu 22 
Lipca zaw1udam1a, że codzien- , 
nie w godz 14-18 w Mło· 'j 
dzieżowym Domu Kultury , ul. 
Momu>zł<I 4 a, czynny jei't 
punkt konsultacyjny. Udziela 
on zaintereFowanym wskazó­
wek w sprawie organizacji 
obchodu 22 Lipca, dekoracji 
itp. 

Przodownicy ~ampanii żniwnej 

PGR w Lułmlentt . w pm.o tńrt2lc;m. dnln 8 l>m. rrizpn­
częl. u tniwu twr111e W c1ąu11 dwóC'/1 d>r, tj du doin~ bm, 
sko•?uno r11m 1~ hn t11t1J or•n l•ikonano pnrlorvivek 11a 
18 ha i11t111<"h Srterr1i•k W paenc h rn1wn11<"h w11rńt­
mli ~·~ trol<tmiykt. Ja.11 Mt• lwtc·u11,gkj i Jan Sitko· ·-

$kl, w11rahia1qr1J po 1~0 proc. 11':rm11 dziennej 
NA :t.LJJl!;L'lll: Mkha/rteWSkl i S tlcotmkl sprawdiajq 

matz11ny w Clasie prierw11 w pmry. 
Fol - M Sz.

0 

realizują 

zobowiązania 

lipcowe 
Meldunki o wykonywanlll 

znbow1ąui1) lipcowych naply• 
w•Ją &zeroką falą ze w&zyst­
k 1ch zekładow. Wszyscy św a­
dumi obywatele pragną wzmo­
ż crną pracą uczcić zbliżaj ą ce 
•ię św ęto 22 Lipca aby w Len 
sr•osób przy~ponyć \urlowej 
ojczyźnie bogactwa. przyczy­
nie stę do unwcnien:a potęgi 
na$zego pań~twa. 

- Będziemy przodow11ć 
o~wiadczyły tkaczki z ZPB 
l'n Harnama. aby zachęc ć do 
zw;e~rnnla wyda.tnoŚCi pnHd­
k ktlire nie wykonują zobo­
wiązań. 

T przodują. Adela Jazbar 
wykonu.ie 138 procent normy, 
LLokadia t-'ietrzak - 135 proc„ 
M:chalina W enorkiew·cz 
1~1 proc., Stani•lawa M!ijew­
sk" 131 proc Zygmunt 
Chrabski i Fel ks Jarecki u­
zy,..kują po 130 proc. 

ZPW 1m Gwardi1 Ludowej 
w I pcu realizują plany dz:en­
oe pf7.edętn1e w 110 pro~ N c 

I dziwnego, skoro w przędzalni 
są takie przo<hwnice, jak Ge­
ntlWefa Mu.lał c:z:y Zofia Kwi-
klert. osh1gaj'lre od 120 ~o I 1 
proc. planu. Spieszą się prze­
wi;aczki, nie dopu<zczgjąc do 
zbędnego nagromadzenia przę­
dzy. Bodźcem są dla nkh pod­
i!!te zobowiązania, które wy-
soko przekraczają. Na przy­Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

W Hucie 
Bardzyńskiej 

•vwnegn '11•zenia I nal(r7Pwa. 
nla wnetr1a wielkiei;(o oit>ra . 
pr~y~oie•7aiąc rhwiie zalRd11n. 
ku tel(o hutnirzel(o kol'l•I! 
tworzywem wielkopiecowym 

Nie pozostali w tyle młodzi 
dzi~wiane Zokładów 1m. Hy­
chhńskiego. W entuzJastyi.:z­
nym nastroju odbył się wiec 
młodzieżowy. na którym po­
stanowmno podjąc dodatlcowe 
zobowiązania. 

Gwiaździsta Sztafeta Pokoju 
k!Gd, Maria Dalus osiąga 183 
p1oc. planu, Stanisława Mała­
chow!>ka - 144 1>roc, Wikto­
ria MRlczewska - 143 proc. 

Cewiaczki ?. ZPDz. im. Pla­
ter. re:illzując zobowiązania 
lipcowe, walczą nie tylko o wy­
s1;ką wvdajnośe produkcii, ale 
i o jak nailepFzą jakość. I 
d\atego cew;aczki: Eugenia 
Z~C'hel, Anna Wiśn ewska, 
Maria Krysińska, Zofia Skwa­
rek, osiągające po 150 proc. 
wykonania planu, przew•jają 

pr2.ędzę t.Pk, aby nie było w 
n;ej braków Dobrze przewi-

powstała 

spńldzielnia 

produkcyjna 
W dniu 9 lipca br 15 mało­

rolnych I średruorolnvch cnło· 

pow z gromady Huta Bar· 

dzyńska . gminy D~llków, w 
pow lo:c1yr1<1m zorgun!zpwało 

"' swei gromadzie sp<'>lc!ziel- · 

nię p111d11kl'YJrtą Lypu l-b. 

Areał z.Iem! ktorą spMc!ziel· 

cy w111e~ll do spóld.t1t!l11l., wy­
n,is1 I 22 ha. 

Do powstania spółd~lelnl w 

Hucie Bardxyńsklej w dużym 

atnp111u przyczynił ste llK1YW 

gromadzki z sołty~etn oa 

czele. 

Przeworinfc'zącym nowozor· 

g•niznw„11e1 spnldltelnl ~<>1•1111 

wvh•·rnv snłtvs grumadv wzo­

rowy gospodarz I aktywlsw 

Jnlef .Jaszl'7.ak Członk•rnl za. 
r>ądu zostali: Grzeszkiewicz i 

Oklasiak. 

FragmFnt 1>udnw11 u•;f'/kkh pteróu: w hucie tm. 
BuLeslalllu Bieru·ta w Czi:stodHn.t»e. 

CAf - rot. Konc1racld 

Naród niemiecki 
pokojowego rozwiązania , 

spornych 

J>otączone plenum 

problemów 

mi~~zynarodowych 
i narodowych 

Komitetu Obwodou/eoo 
i Moskiewsllieyo 

f{omifcłu Miejskiego l\PZR 
(DokońL·zenle ze str. lJ 

mu w na;zym kraju, propa­
g.uda p„1 ty ina tl>1łl't.ald 01e­
jedn„krut111e nd dr"~~ llultu 
jednu, I kl co prow„dzl do 
pomnteJszenia roli plłrll1 I lej 
k1ernwnic1.e~o osrudk« do o­
e!Bh1e111a 1wor~1.t"j aktywnoś­
ci mas party.1nych l M.t"ro­
kkh rte•? lw1u pracu 1<1cł'go. 
Twort·1e pudPj~t·1e d,i ~pruwy 
opan"w„n1a 011uld Mark~a • 
Engel•a • Lenina • Stalma la· 
sto;puJe s1e w <teregu wypHd· 
kow d"~rm;J vtmem I t11lmu­
dy zrnem Nie poświęca s1e na­
lezyteJ uwa~1 1devl••l(ic„nemu 
u1hi1r\uwaniu kadr part.v1nyth, 
rad treck lt·h, gMpod a rczylh, 
wvchowvw„nlu ten w duchu 
śc1<it-uo µrLe,1r-1t'tt11n1a dvscv· 
pl1ny party1ne) I pttń~twow<:'). 
P1>dkrt!<lant> równun. i:e 0111a­
n1z<1cie pHrlyjne nie udzlelaJą 
do•tatecznej uwa~1 pr•>Plł80• 
waniu trle1 patnutyimu re• 
dzwcktego. prtyJa7m narodów 
ZSRR wvchowywanlu ludr.l 
pracy w d•;chu czujnoś~I poll­
tycwe1 w d•Jt"hu soc.!ahstyc~­
nego ;tn•unlw dl• pracy I wła­
&nol;c1 ~ocjallstycznei. 

W uchwale powziętej w a• 
tmo•ferie c<1łkow1Lej jedno­
rny~loośCI t zwartości połączo­
ne plenum Mo~ktew5kle110 Ko­
mitetu Obwoduwe&o l Mos• 
Jaewskiego Komitetu Miej-

\ 

skiego KP7.R aprobu.1e w ca­
łe1 pt>łnl uchwa lt; Kom1t<:>tu 
C.:entrnlnt<UO Kurnunr•lyczneJ 
Partil Związku R1Jdz11:1l'k1egu 
t pny1mu1" Ją jako wytyczną 
pndlel(lłJącą betw<11ii:dnemu 
wvkvn11n1u Nakreślone zu„1a­
ly praktyczne środki wc1ele­
n1a w ż_yc11.' pr7eZ or~~n11.aqe 
pttrlyJne Mu~kwy I obwodu 
mo,;k1ewsk1e110 zadań µu;ta­
Wl•uiych priez plenum K•nnt­
tt.tu Cen Lralnego na;.:eJ pHrtli 

„Poh1ezone plenum Mris-
klewakltgo Komitetu i Obwu· 
d„wego Musk1tw;k1e1;1,o K•11111-
tetu M l PJ,k l f'~O KPZR w,µoJ­
nte z aktywt'm - gh1~1 uchwa­
ła - z~µ<·wnra K"mllet Cen­
tralny K11rnuru.tyczrwj Parti1 
:1',wią1. ku Rndi1eck1ego, ie 
mv;klt'w•!rn organlloC)a par­
ty )na h~d.-.ie nddal wierną I 
n1e111wu<1ną o~to1>1 Komitetu 
Centralnego partiL 

M">k1ew•ka organl1acja 
pertvina 1e~Lcze b~rdi1ej ze­
spoli swe sieregt wokół KC 
KPZR I pod )ego wypróbowa­
nym k1eruw01rt wem pop ro· 
wad~ miisy pracuJ>1<-'e M•lS· 
kwy t olJwodu. r:iu•kiewsktego 
do walki o. wc1eleme w zyc1e 
pulayki ustalonej przez partię. 
o urzeczywi.tnlenie w~pania· 
lego programu budownictwa 
komunistyci:nego w oasz:ym 
kraju",_ 

BERLIN. IO T. 

Jak podaje AgenrJa AON. 
w Harburgu koło Hamburga 

odbyło się - l Inicjatywy ko­
mitetu obrońców pol,otu 
zebranie przed~tawlcieli 

wszy>lkich partii I organl7.aeji 
masowych H arburga, poświę. 

cone omówieniu zasadniczych 
problemów, nurtujących na­

ród niemiecki. 

Poza przedstawicielami 
CDU wszvscy mówcy wska­
zywali na możliwość ~ 

kojowego rozwiązanta spor­
nych problemów miedzy. 

narodowych I narodowych w 
drodze rokowań. Wielu mów. 
ców wvpowledl.fało sie ZA zde­
cydowaną walką pr7ec1wk'o 

wojennemu „układowi ogól-

nemu" oraz za natvchmia•to­
wym zwołaniem konterencji 
czterech mocarstw w sprawie 
zjednnC'zenla Niemiec I zawar­
cia traktatu pokojowego z 
Niemcami. 

Zebrani z umanlem pnvle-
11 oświad<'zente przPd~I ~wi­
ciela „Zwiazku Niemców Wal­
czących o Jedność, Pokój I 
Wolność". Raupenber11.a którv 
stwierdził, że wvpadk! ostat­
nich tygodni §wiadcią, Iż l>O­
rowmienie miedzy Ws<"hodem 
I Zachodem w kwestii iedno­
ści Niemiec jest sprawą bar­
dzo pilni\. 

I 

Ze,;pół młodzieżowy Teresy 
Chwały wykona na 20 dni 
przed terminem roczny plan, 
a zespól Marii Jeż na 15 dni 
przed terminem. Brygada im. 
Hanki Sawickiej z krajalni 
wykona dziennie po 200 sztuk 
połfabrykatów ponad plan. 

poniesie pozdrowienia i meldunki . , 

Wśród owNcji na cześć mię­
dzynarodowej solldarnośi.:i 

młodzieży walczącej o pokój 
odczytano list młodych dzie­
wiarzy z Zakładów im. Rych­
liń~kiego do demokratyczneJ 
młodzieży NRD. 

----w-I na IV Swiato\vy Festiwal Młodzieży 
Świat 

Od wczoraj rana pojawiły 

~lę w oddziałach produkcyJ­
nych błyskawice sztafetowe 
n~woluiące do podięc1a dal­
szych zobowiązań na cześć lV 
Sw!atowego F'est1walu Mło­
dxleży. , 

* * • 
w dniu WCZOr9JSZym na 

apel młodzieży Zakładów Im. 
Stalina odpowiedzieli młodzi 
robotnicy około dwudz1estu 

Rokowania 
• roze1mowe 

'V Korei 
PEKIN, 10. 7. 

Agencja Nowych Chin do­
nosi t Kdęsllngu, że k0rean­
sko • chińska de!egacia ro­
zejmowa opubhkowala nastę­

PUJl!CY komunikat: 
Oma 10 lipca odbyło się 

pr1$1edzen '.e niejawne delega­
cji obu stron. Na~tępne po­
siedzenie wstało wytnaczone 
na 11 lipca na god1. 11 rano. 

Apel 
WydzlBł Historii Partii 

KC PZPR zwraca się z 
apelem do Instytucji lub 
osób prywatnych, które 
posiadają roczniki elbo PD· 
jedyncze numery „Czerwo· 
nego Sztandaru'" wy<lnwa· 
nego we Lwowie w lat:ich 
1939 - 1941 o wypożyne· 
nie Ich w celu ~porziir11e­

nia fotokopii lub o e\.\leo­
tuałną odsprzeda! archi­
wum Wyr17.lalu H1Storii 
Partii KC PZPR. 

O RVCHt E ZAWARCIE 

RUitJMU W KOREI 

Pr asa dono11, t• ucrestnlc) 
Joro '. l"•I f'fOt1fer@ncJ1 kn11owe(ł0 

'"''•zku iawo<lu..,•ua Knlr.J•••~ 
t;:til-łOi\/• p• ł)'S"•f'S.IPM1a t:fłWltr c1a 
r'01e,mu w ł'lore• O"Al 1w 1ł•nt<1 
konfer'enc J p ę ... •u mocar1tw, w 
celu omćw•en•a problemów mit 
d:zynarodowych I 1pr.Jwy rOJ"'ł() 
1u stosuni.tow nandtuwych m19 
ctzy W&c.hodt1m a Zachodem. 

• 

Rćw„1et „ar6d •Yl•mi\cl t~d• 
poł<Jzen1a tc:rasu wvo1n1e kor ••n 
sk•eJ. 011ennuc Syfa1nitc1 .,0._lł) 
Maal", donoa1. te do red•kci• 
wpłynęło wiei• łlslow oo ludno• 
c• Sy1am1.1. ~tor~ dom.aqa ••t za 
tconczenta wojny w Korei. 

KATASTROFA LOTNICZA 

W NUfłWŁull 

W pobHtu lotniska Sola koło 
!ttava11"1tu u (Nurwec..i1a pvtua~10 

wo zat.nodn1a' •mer w l(lnł.M1 '1.J 
mo•ot W<>Jł'1:owy typu „1J.i1eora· 
zdMrlyl ''' w pow1e1rlu z nor 
wesk•m my sir wcem ~c:h zu10„ym. 
w katastrofie lQ1n110 I I otob. 

WIEC PRZEOWYBORCZY 
lłUdOl,..ll.tEJ PARlll 

'pu~lfo,..UWŁJ KANAUY 

W Ottaw•• odbył tlf' przedwy 
oorc.1y wiec Rubutnn;zeJ P.itti• 
Po!ilłpow•J K•niild~ N,~ w•ecu 
µ'Zifl'm„wt.t1ilłl 1<.tnOyd.łc1 do Pil„ 
tamP.nlu feder a1neqo Dan•ttl Ne 
rembitrq 1 Ernest Gorwa1,. Wy 
Qło&1ł rown1eż pt zernów•en1e 
pr1ywOdc• Rab<Jtn•czej Part11 Po 
stępuw•I lim Buck, loctóry ob· 
szer nie przedstawił proqr am wy· 
bor c:iy pa„111 o„az idemaskował 

antynarodową politykf kan.Jdyj· 
sktch kol r ząazących. 

WZROST BEZROBOCIA WSROO 

ANGIELSKICH ROBOTNll<OW 

Biuro eto spraw naJmu robotn' · 
kOw oortowych oqłnslło spt„*OI· 
di1n1e ta rok t 9~2 l• spr 1wo1 

dan•a wynika, że wr>bf'c imn1e/ 
s2en1a fmportu ł n1echec1 anQ1e · 
ek•Ch NOł rzł\dząr yc.o do rozw•jol· 
n•i handlu 1• Zw1ą1k1em Rii· 
d11ec.k1m, Chinami I łcraJaml d"· 
mokracjl ludoweL nasłąp11 qwał­

tnwny spadek 1atrudnien1a ro­
botn•kOw portowych. W roku 
1952 przeciętnie 11 8l4 robotni· 
1<6w portowych 1pośrOcl S6.8l2 
n•e mialo zapewnionej codl!enne1 
pracy. 

Pierwsza roczn:ca otwarcia 
Wołzańsko-Doński„go 

• 
Kanału Zeglownego im. Lenina 

MOSl<WA. 10. 7. 

Dnia 10 bm. upłynęła pierwsza rocznica ogłoszenia 

uchwały Rady Mimstrów ZSRR w sprawie otwarcia Wol­
tańsko - Dońskiego KaMlu żeglownego Im. Lenina. Re­
gularny ruch 1tatk6w na kanale rozpoczął am; w dniu 

27 lipca ub. r. 

w wywiadzie udzielonym · korespondentowi TASS wi­
ceminister Maryn~rkl Morskiej I Rzecimej Z:SRR W. Ba­

kajew stwlerdzU m. ln.: 
Zbudowanie Wołżańsko - Dońsklei:o Kanału - lest 

dobitnym świadectwem nieustannej troski partii komuni­

stycznej I rządu radzieckiego o rozkwit ZSRR. o ustawicz­
ny wzrost dobrobytu mas pracujących Związku Radziec­

kiego._ 

ł 

WARSZAWA. 10 7. 

W dniach 13-18 bm prre-
1::-legnie prze~ Pnl•ke wielka 
GwlaMzlst.a Sztareta Pnkolu I 
przyjażni niosąca poldrow!e. 

ni" I mPlc!unkl młod1tetv po1-
5kiej na fV $wiatowv Fe•tl-„ 
wal Młodzieży I Stu1entów w 
Bukare~r<"ie oraz prreka7.Rne 
w Słubicach przez mlndzlei 
niemiecką brateorRkle pozdro­
wienia dla uc1estnik6w festi­
walu od P<l'tępowej młodzie­

ży sześciu krajów: Szwecji. 
Danii, Norwegii, Finlandii. Ho. 

landii oraz Niemiec.. • 

Podobne sdafety pod11żaią 

do Bukare~ztu na uroc1vstoić 
otwarcia IV Swiatowe11.o Fe­

stiwalu Młodtieiv I Studen-
tćw z różnych stron świata. 

n • ęta przędza pomaga dz e­
Kielce (17 bm), Stallnngród wiarzom w uzyskaniu wytszej 
!I 7 bm l do Cieszvn,a. 1tdz:ie w wydainości. Toteż zespól Ada­
d ni u 18 bm przekaże w•zvst- ~ G-:<lka realirnje przypa-
kl ld ki 1 d 1 1 da.;ą<'e na niego zadania w 132 

e me un nm row E'n B proc., a iespoły Longina Ku· 
sztefecle CSR, która poniesie I charskiego I Henryka Sied-
je dalej. !tek.ego aż w 145 proc. 

Pod naciskiem mas oracu tącvch 

Komisja finansowa rady repu~liki 
odrzuciła projekty finansowe Laniela 

PARYŻ, 10. 7. 
Uchwalone w pierwszym 

ctyt1rn1u pne.t francuskie 
1.grumadlen1e narodowe h­
nanhllwe projekty nądu L>1-
niPla były w czwartek Ił bm . 
rozpatrywane przez k"mlsJę 

ców I In. opub11kowely k1-
tegoryc1.ny prote5t przeciwko 
prujek.tom fz<1dowym, pod• 
kreślając. że sprzeczne Eli one 
z kon•tytut·ią i są wyrazem 
polltvk1 reHkcjl taszyzac)l 
kraju. 

PrzeblegR hic przez na•z kra1 fin1rnsow11 rady republiki (,e. 
na!) K(1m1~1a odrzuci ta 

sztafeta zbierze jednocześnie w~zy•tkie projekty dotyczące 
podwyższenia podatków. o­
piat stemplowych I cen ma· 
terialów pędnych. 

F1namowe projekty !"lądu, 
zatw1„rdzone przez zgroma. 

że Je młodzieży Czecho<łowa- dzeme narodowe spotkaly sie 
ze zdecvdowanym1 prote51ami 

cit, ktora poniesie le ku e:ra- zwią7.kow zawodowvch. Wiele 

w1ez10ne przez gwia7.d1iste 

sztafety terenowe meldunki l 
pozdrowiema od młodzieży 

pol,kich mia~t I wsi i pnPka-

ni<:y WęJier. Sztereta przez chrześc1.lań~k1ch I autonom1cz· 
Węgry, a następnie Bułgarię nych zwią1.ków zawodowych 

odpowiedr.lało p01ytywn:e na 
zaproszenie CG'f do w•pólne. 
go omówiema szerokiej a({Cji 
protestacyjnej Chrześc1iań· 
skie zwią1.k1 zAwodowe ogło­

dotrze do go;podarzy festiwa­
lu - młodzieży rumuńokiej. 

Po przejęciu 13 bm. w Siu-

bicach przez młodzież polską stły komunikat, podkrE'ślający 

meldunków młodzieży 6 kra- antyspołeczny charakler pro-

jów, ~zta teta biec bedzie przez je~\Z~z~ą~~:~~~~e CGT _ 
Poznań (14 bm), Bydgoszcz I gorników, kQlejarzy, urzędnl-
05 bm), Warszawę (16 bm), ków państwowych, poczta-w-

Kawasaki ujawnia plany 
militarystów iapońskich 

PEKIN. to. 7. 

. Japoń5ka agencla „Kiodo 
Cusin" dono~I. że Hided~i Ka­
wasaki, jeden z przywódców 
partii postępowej. przed;ta­
wil komi•ii budżetowej 1zbv 
niższei parlamentu iapoń~kie­
go dodatkowe dane o tzw. 
„pięcioletnim planie obronv 
Jr poni i", o którvm mówił nie­
dawno na kon terencii pra•o­
wej szef ,.urzedu bezpieczeń­
stwa narodowego" - Kimura. 

nl•kowcach. Flota wo,ennB ma 
rotporzadzal okrętami o lacz­
ne.I wvpornoAcl 340 tys ie<'Y too 
! liczyć m. In.: 10 lotniskow­
ców, 5 krążowników, 50 kontr. 
torpedowców l 100 lodzi pod­
wodnych. 

Wedlu'1; ' dru~e~o planu -
planu „B", mają pow~tać sflv 
lotnic1e. •kład~fq~e się z I 531 
samolotńw i marvnarka wo.. 
jenna, llczącR 5 kr<17.owników. 
45 kontrtrrpedowców l 45 lo­
dzi podwodnych. 

Sprawny 
przebieg 
·kampanii 

. 
zn1\\Tne1 

W dniu 9 lipca traktorzyści 
POM w Bedinte wyruszyli do 
36 spółdzielni produkcyjnych, 
aby rozpocząć tam zniwa Jut 
w pierwszym dniu pracy bry­
gady traktorowe POM skosiły 
poważne Ilości żyta. 

W pracach żniwnych na po­
lach spółdzielnJ produkcyj­
nych wyróinlh się traktorzyś­
ci z brygady Zdzisława Kró­
laka t Henryka żakleta. 

Wydatme pomaga1ą spół. 
dzielcom traktori.yści POM w 
Strzelcach Wielkich. w pow. 
q1domszczafl~k1m. Przed kilku 
dniami rozpoczęli oni żniwa 
iytnte w spółdzlelniach w 
Woli Wydrzynej t Pajęcznie, 
a wczoraj w 5 dalszych spół· 
dzielniach. Wśród traktonvs• 
tów POM w Strzelcach Wiel­
kich wyróżnił su:. Eugeniusz 
Woźniak, który wykonuje swą 
normę dzienną w 205 proc. 

Nowy ambasador 
ZSRR 

w AfganiŚtanie 
MOSKWA, 10. 7. 

Jak dono•i agencja TASS, 
Michał Wasiliewicz Diel?t'ar 

Kawasaki oświadczył. h 
istnieją dwa planv •• obrony 
Japonii". Wedlu" 1e110 Alów, 
IPden z tv<'h plan6w zo•tał o­
pracowany prr.ez s<1me110 Ki­
murę, a 1rugl przez b oficerów 
jspoń~kiel armil t marynarki 
lub też przez władze amerY• 
kań<:kle. Kawasaki w•kar.ał, 
że opracowany przez Kimurę 
tzw. plan .A" przewiduje u­
tworzenie lotnictwa japoń. 
skiego w liczbie 2.83? samo­
lotów, w tvm 954 myśliwców i 
920 samolotów z; bazą na lot. 

Z prz:?mówleniB Kawa~~kl mianowany został przez Pre­
„,.Ynika również, te plan re- tyd ium llJldy Najwyżr.iej 
militarV?acH · J11pcnfi je•t bez- Związku Ra(!zierk1ego Bmba­
pośrednio zw1ązanv z udz!ele- sadorem nadzwyc-,.ajnym i peł. 
niem Japonii amE"rykań•kiej nomoenym ZSRR w Afcanl-
pC'lmocv woi•kowel ~a podsta- stanie. l . 
wie „u_stawv o _w1al~mnvi;,i sz:irez~~i~ku Ra~:dz~ea~:i;;;; 
zapewnieniu ber.pie<' 7en~twa · zwolniło A F . Fiedorowa i o­
Agencja „Kiodo Cusinu poda-j bowlązków ambasadora nsd­
je, :ie przemóu.>ienie Kawa~a- zwyczajnego t pełnomocnego 

ki \vprawilo w zaklopot11nie ZSRR w Afgani~tanie w zwląz­
rząd I rządzącą partię libe- ku z przenle~ieniem go na i.n-
ralną. ._ ne 5tanowisko. 
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Przekonali się Osiedle mieszkaniowe na Muronowie w Warszawie łtAtl kOREtPOtOlltei 
- No, I wszyscy na na­

szej budowie przekonali się 
:naocznie, że zespołowo, 
dwójkami praca idzie lepiej 
aniżeli w pojedynkę - koti­
ezy swoje opowiadanie mu­
ran: Antoni WojtysiAk. 

Początkowo wcale nie łat­
wo było przekonać murarzy 
o słuszn,ości wprowa<lzeni:i 
systemu dwójkowego, n ' e 
·wszystkich można . było 
:przekonać o tym, że wbrew 
starym zwyc:>ajom i nawv­
kom w zesnole pracuje się 
lepiej, że osiaga się wyżs„ą 
wydajność. Wiele tt>ż wy­
siłków wkład~ło kiPrownic­
two budowv Nr 3 O"A w to, 
abv r.achę,.,i'ć wszystkich za­
tr1idnionych t'lm murarzy 
do stosowania systemu 
dwóikowel!O. 

Wojtysiak I podręczny Szulc, 
po drugiej - czterech mu­
rarzy, J których każdy pra­
cował indywidualnie. 

Punktuąlnie o godz 8 c:i­
ła szóstka przystąpiła do 
murowania. „Indywidualni" 
uwijali się jak w ukropie, 
chodzi ło im przecież o udo­
wodnienie, że stara metoda 
nie jest gors?:a od nowej, 
mało tego, że jes t lepsza. 
Mieli też przewagę liczeb­
ną - czterech na dwóch. 
Wojtysiak sam tak chciał. 

Praco'.' ali „na całego". 

Gdv głośn i k umieszczony na 
terenie budowy ogłosił po-
łudni spo.1rzenia wszyst-
kich obiegły w kierunku 

wami I stanęli niezdecydo­
wanie na środku placu. W 
pewnej chwili od grupy tej 
odłączył się ml,lrarz Józef 
Matczak. Podszedł do Woj­
tysiaka i sciskając mu p,o­
rąco, po koleżeńsku rękę 

powieqział z uśmi!'chem.: 

A niech cię, stary . Wygra­
liście w cuglach. Wiwat ze­
społowa praca! 

A potem inni długo jesz­
cze gratulowali Wojtysiako­
wi, który trochę zaczerwie­
niony tłumaczył wszystkim, 
że dzisiejszy jego sukces 
jest sukcesem lepszej orga­
nizacji pracy. 

Od tego dnia na budowie 
Nr 3.028 -wszyscy murarle 
pracują systemem dwójko­
wym. 

Nawet najbardziej za-

;-x - i~-,1\l~ =----~ 

Z frontu Z!1bowiązRń linrowyr.h 

ZPH im. Stalina Zakład ,,A'' 
Kierownictwo ZPB_ im. Kunickiego ?t':'{dnla real.tzację 70• 

bowiązań, jakie podięla załoga tkalm zakardoweJ Zakładu 
„A" ZPB im. Stalina. 
Koloro~a przędza wątkowa nie jest dostarczana według 

planowanych ilości. Pnęcizę jednych kolorów otrzymujllmY 
w ilościach nadmiernych, a inny_i:h nie otrzymujemy wc~le. 

Równiei jakość przesyłanej przędzy pozostawia wiele do 
7.yczenia Wydaje się że kierownictwo ZPB im. Kun•~kie fW 
korzysta z okazji i opróżnia swe magazyny ze znajdującej 
eię tam starej przi;dzy - z11pommając o tym, że nasza zaiuga 
obniża w rezultacie wydajnońć~wej pracy, zwi~ksza ilość 
oupadków i nie może wykonae podjętych zobowiązań. 

Również kierownictwo Zakładu „B" ZPB im. Stalina PO• 
stępuje podobnie. Np. dostawa przP.rlzv .na rzeszkach osnowo. 
wych , której miano dostarczyć 1.372 kg, pned~tawia się na­
stępująco: 6 bm. dostarczono 663 kg, 7 bm. - 414 kg, a 8 
bm. tylko 66. W rezultacie majster oddziatu przygotowaw­
czego, ob. Swinoga, który zobowiązał się nie dopuścić do 
po~tojów w tkalni z powodu brnku osnow, nie jest w sta­
nie realizować podjętego z.ubowiązanla. 

M. BORYCA 

Metodę te od 15 czerwca, 
tj. od chwili wprow:;i~henia 
w życie nowel!o svqtemu 
norm i płac, zastosr>wało na 
stałe tyl'ko dwóch lud1i, 
mianowicie murarz Antoni 
Wojtysiak i nodręczny Ste­
:fan Szulc. Reszta wahała 
się, marurh:iła, st.wor:i:one w 
jednym dniu zespnłv na­
ltf'nnego dnia rozpadRł.v się, 

Woit. iakowego i Szulco­
wego muru. Stał czerwony, 
równittki i... o jakie dwie 
warstwy cegieł wyższy od 
muru zrobionego przez „in­
dywidualnych". Wojtysiak 
wraz ze s\vym podręcznym 
usiędli ną rusztowaniu I pa­
ląc papierosy spokojnie ob­
serwowali „przeciwników". 

twardziałych malkontentów 
w niewiele dni później prze­
konał jeszcze jeden, nowy 
argument. A mianowicie 
Wojtysiak za ubiegły mie­
siąc zarobił 1.448 zł, a jego 
podręczny 956 zł. Natomiast 

Muranów - ;edno z największvch osiedli m!eszknnłowyrli w Warszawie liczy już ponad 
50 ty.dęcy mieRtkańców. Ostatni.e budynki w tej d~ielnirn: żłobek, szkoła podstawo­
wa, gmach mieszczący ktno, kawiarnię I rei;taurac1ę oraz dzie~ięć bloków mieszlcalnyc:h 

ZPB im. Dzierżyńskiego 
Realtzacja zobowiązań lipcowych, jakie załoga. ZPB 

lm. Dzierżyńskiego pod.1ęla d11ia 19 ·czerwca, przyczynia s1ę 
do znacznego przekraczania planów produkcyjnych. będq ulwń~zone w roku bieżtic11m. 

NA ZDJĘCIU: ogólny widok osiedla na Muranowie. Na pierwszym planle - dom w bu-
Przoduje tu załoga przędzalni odpadkowej, która plan 

czerwcowy wykonała w 106,!1 proc. Zespól przędzarzy 
Mariana Deki realizuje swe zobowiązania w 130 proc. Ze­
spól Stefana Jakubiaka w 125 proc., a zespól Bolesława 
Plichty w 118 proc. 

dowie. CAfl" - rot. S1ype1·ko 

W godzinach popnlud'1iO­
'\VYCh 25 czerwca do kie­
rownika budowv. Henrvka 
Walczaka, 7.głoioił się Woi­
tvsiak ze swoim podręcz­
nym. 

- Jak wiecie - oświad­
<:zył - my we dwójkę pra­
cu_iemy już przeszło ty<lzień. 
Rooota idzie nam na „sto 
dwa". Wykonujemy prze­
ciętnie 175 p;oc. nowe; nor­
my. Ale ternz chcielihvśmv 
do dwójek przekonać 
wszystkich. 

Po chwili nadbiegł tech­
nik, szybko wymierzył mur, 
coś tam isumował w note­
sie i g·tośno powiedział: 

pracują~y indywidualnie I 
murarze, .ci sami, którzy to 
wówczas na przykładzie 

chcieli dowieść, że Wojty-
siak nie ma racji, otrzyma­
li za ten sam okres: Stani­
sław Andrzejewski 912 zł, 

Zygmunt Błażniak 1.031 zł 

Istotne przyczyny N ie pozosta ty w tyle załogi tkalni „Nowej" I „Elek• 
trycznej", które plan w czerwcu wykonały w 102.-7 proc. 
Wyróżniają się tu: Stanisława Kolodz1eiska, os1ągaiąca 
130 proc. planu, Helena Przyborowska - 130 proc:, Re.g1na 
Cylińska - 122 proc. i zespól majstra M. Nagielskiego, 
który plan wykona] w 132 proc. Podobnie iI_rni tkacze 
i zespoły realizują zobowiązania 1 przekraczaJą dzienna 

Woj t ysial! wykonał już 100 

proc. nonny. 

Gdy po skończonej pracy 

fluktuaćjl wśród robotników, 
w często napotykanym nie­
dbalstwie i brakoróbstwie. 

* • * 
murarze teszli z rusztowań, i Eugeniusz Orlow~ki rów­
czekała ńa nic:h na dole ca- nież 1.031 zł. 

Kilka minut po godzinie 
13 miało się odbyć zebranie 
odd~iałowej organizacji par­
tyjnej. w skład której wcho­
dzą członkowie partii pracu­
jący w przędzalni odpadkowej 
i śre<inloprzędnej oddziału 

Wiele gorzkich uwag kie­
rują śrubownlcy i przykrę­
cacze pod adresem personelu 
majsterskiego. Nie jest prze­
cleź dla nilrngo tajemnicą, że 
niedoprzęd przychodzący do 
przędzalni odpadkowej jest 
często · podlej jakości. A dla­
czego tak jest? Odpowiedź na 
to pytanie znaleźć nie trudno. 
Na :;kutek niedostatecznego 
dozoru część robotników w 
oddziale przygotowawczym 
pracuje niedbale, niesumien­
nie. A więc nle doważają lub 
przeważają zwoje, co następ­
nie odbija się na jakości przę­
dzy, zwiększa jej zrywność. 
N lek tóre zgrzeblaczkj zamiast 
mieszać proporcjonalnie od­
padki z bawełną raz ładują do 
zgrzeblarki wstępnej same od­
pad~!, a potem znowu samą 
bawełnę. Tak między innymi 
robiła Melania Leśniak. Skutki 
takie110 po~tępowania to nad­
mierna zrywność niedoprzędu, 
częste po~toje maszyn i jako 
efekt końcowy - niska jakość 
przędzy. 

Rozmowa potorzyla się 
dalej, a potem kierownil( 
naradzał si~ ieszcze z mai­
strami. Nazajutrz ?;aŚ na ta­
kich s;imych co d<J wielko­
ści odcink;ich muru :<tanęli: 
po jednej stronie murarz 

ła załofa. Wszyscy już wie­
dzieli, że „dwójkowcy" o­

siągnę dzisiaj 193 procent 
wyko?Jnia normy, bijąc z 
krete!fm czterech kolegów 
pracuących „każdy sobie". 

Różnica w uposażeniu „A" ZPB im. Kunickiego. 
dość wyraźna. Pracujący in- Jednak termrn dawno już 

minąt, a zebranie nie roz­
dywidualnie murarze zaro- poczynało się. Dlaczego? Dla­
bili tyle, co w zespo- tego, że zamiast przynajmniej 

kilkunastu osób przyszło kit­
le podręczny, a więc robot- ka, w tym sami pracownicy 
nik o znacznie niższych umysłowi. Nie stawili się ci, 
od nich kwalifikacjach za- którzy odgrywają czołową ro-Zwciężeni pokiwali glo-

lę w walce o ilość I jakość 

Fot. - M Sz. 

wodowych. produkcji - przykręcacze i 
Antoni Wojtysiak prze- śrul:iownicy. 

kroczył już „pięćdziesiątkę". Szkoda. W przędzalni od-
padkowej od dłuższego czasu 

Jego opalone, silne ręce1 żle się dzieje. Plany nie są 
szybko układają cegły. Gra- wykonywane (za czerwiec w 
ją muskuły na piersiach 97 proc„ za 9 dni lipca w 91.7 

proc.). Inaczej jest w przę-
barkach. Poprawiając dzalni średnioprzędnej, która 

swoje rozwichrzone, szpa- z nadwyżką realizuje swoje 
kowate włosy, Wojtysiak zadania produkcyjne. Dobrze 

. byłoby, gdyby towarzysze z 
mow1: Teraz, po rew1zi1 odpa.Qkowej dokładnie z~po-
norm, wszyscy powinni I znali się z pracą zało~t przę-
stosować ł t dzalnl średnioprzędnej. ze 

zespo owe me 0 - stosowanymi tam metodami 
dy pracy. Są one lepsze, walki o plan. Wyszłoby im to 
pozwalają na wyższe prze- niewątpliwie na korzyść. 

. Niestety, tego się nie robi. 
kroczenie normy, na uzys- Kierownictwo podstawowej 
kanie wyższych z:arobk6w organizacji partyjnej wyreź­
Teraz wypłatę miałem nie- nie zaniedbuje przędzaln1ę od-

. . pal:lkową, nle prowadzi pracy 
naigoRizą, ale w tym mie- politycznej wśród załogi I źle 
siącu postaram się uzyskać przygotowaje zebrania, co 
jeszcze lepszy wynik. znaj?uje swój bezpoś~ed_nl od-

dźwięk w spadku socJahstycz-
B. R. nej dyscypliny, nadmiernej 

Zaniedbany jest tak~e park 
maszynowy. Zbyt dtugo nie 
remontowane maszyny odma­
wlajlł wreszcie posłuszeństwa, 
pracują nierówno, jedne le­
piej, inne 11orzej. Traci na 
tym produkcja, tracą robotni­
cy, których zarobki mogą i 
powinny być znacznie wyż­
sze. 

- Prawie cpdzlennie jedna 

O CHLOP CH, REFORMACH SPOLECZNYCH 
L IERARCHII KOSCIE[NEJ 

M ocne więzy, łączą od wieków kie~ 
rownicze koła hierarchii lto­

ścielnej z. wielkimi oQ.suirnikami i 
magnaterią Od wieków też kola te 
mewi.ruszenie przeciwstawiały si~ 

walce chłopów pol.t>kich o wolność i 
ziemię. 

Już w wieku XI pierwsze bunty 
chłopskie krwawo tłumił przy I'O­
mocy specjalnle przez .;iebie spro­
wadzonych rycerzy niemieckich ar­
cybiskup Stefan. 

W XVII wieku ponurą sławę zdo­
był biskup krakowski Gembicki, 
który kazał wbić żywcem n.a pal 
Kootkę Napierskiego, bohaterskiego 
przywódcę cl)lopów Podhala. wal­
czących o zniesienie poddaństwa i 
r-ańszczyzny. 

W okrn~ie miedzywojennego dwu­
dziestolecia godnym następtą arcy­
biskupa Stefana J lJ iskupa C'emblc­
kiego okaz.al su: arcybiskup Teodo­
rowicz.. 

W roku 1919 arcybiskup Teodoro­
wicz z żarliwością i pasją roztaczał 
przed ówczesnym Sejmem, obradu~ 
jqcym nad bardzo skromnym i ogra­
niczonym projel>;.tem reformy rolnej, 
która w minimalnym tylko stop:iiu 
uszczuplić CT!ata własność obszar:i l­
ezą - taką oto straszliwą wizję P0l­
sk.i po przeprowadzeniu owej refor­
my: „Ujrzym Polskę w znaku króla 
Popiela, którego zjadły krwi ch.:::we 
gryzonle, myszy... Kraj nasz będz.Je 
widownią cofnięcia się 1 zaniku 
1igrarnej kultury na dtugi szcr<og 
lat". 

I wreszcie na zakończenie argu­
ment najcięU.zej wagi - kto n ie 
uląkł się Polski zna.ku !'()piela, ani 
zanlku kultury agrarnej, ustą;.ii 
przed groźbą możl i wośai rewolucji, 
grotbą obalenia ustrqju kapitali.s.'.y­
cz.nego. 

„Najtrudi;i.lej jest zrobić pierwszy 
wylom w 1 ustroju. Ten, kto to 1·ży­
ni, rozpęt& taką burzę, że .sli: sam 
nie ostoi" - niezmordowanie &tra-
16Zył arcybiskup Teo<lorowicz. 

Hierarchia kościelna z Cdtą pa~ j ą 
1 namiętnością występowała prze­
ciwko w.;zeLum probom reform spo-

znych. Nie żałnwała sil, by ug~un­
ar ustrój kapit<1listyczny, ustrój 

;:ysk•1. Co więcej - wilcze pra­
a tego •!stroju realizowal.a z gor­
ością w życiu. 

A. umiejętność wyzyskiwani<1 chło­
P4w pracujących w maiątkach ko­
ś~lnych doprowadzono do perfek­
cj Oto np. kuria książęco-met10po­
l i Ina w Krakowie podniosła w 
Ul roku czynsze dzierżawne ws1.y­
o;tJ4m dzierżawcom. 

7.Jerżawcy gruntów biskupich -
cz aliśmy w ówczesuej prasie - są 
betolni i matorolni chłopi, najwit:k­
sz~biedota ... I tym ludziom wyp9-
w i a zarząd dóbr książi;co-blsk:.1-
pi dzierżawy, aby im, względnie 
in~m biedakom, na nowo wydzier­
ża 'ć gn,rnta, podnosząc czynsz o:i 
auo do 700 pr0<:. Okollczn! obszarn i­
cy podnieśli czynsze tylko o 10 pro­
cenr•. 

Kapitalistyczna własność ziem! i 
rządy ob.szarnicze spychały wieś 
pols ą rok z.a rokiem na dno col'az 
to gorszej nędzy. W 1935 roku nawet 
„Mat:Y Dziennik", pismo Ojców 
F ranciszkanów, musiał przyznać: 
„ Wieś polska w ogromnej swej ma­
i;;i e ty je w skrajnej nędzy... Chłop 
d ziś nie używa cukru. zapałki dziel! 
na 2, 3 a nawet 4 części, słonina, ta 
niezbędn.a omasta do ziemniaków, 
ni ecz stym jest gośc iem w chacie". 

Po co „Maly Dziennik", reakcyjne 
wydawnictwo katolickie, zdobył eię 
na ten przerażający opis nędzy W'<i 
polskie j? Odpowiedl'.j dostarcza .ui.­
kończenie cytowanego ertykułu. 
Brzn.~ ono: „Jakież zatem wdzu:rz­
ne pole dla wszelkiej wywrotowej 
agitacji, dla skrajnego radykalizmu 
i komunizmu, dla rewolucji socjal­
nej?" 

Bo „Mały Dziennik" przerażony 
jest nie nędzą chłopa, ale jego ~ą­
żeniami do wyiwolenia się z nęwy. 
„Czy może być - pyta „Mały Dzien­
nik" - w dzisiejszych &t061.,mka<::h 
mowa o jakiejś radykalnej poprawie 
doli chłopa? Zdaje się, że nie, że 
jest to zadanie przerastające sily 

naszego społeczeństwa". A w dwa. 
dni póżniej wskazuje, że każdy po­
winien żyi;; „stosownie do należnej 
mu stopy życiowej„. 

To przynajmniej zostało powie­
d?;j.ane bez osłonek. Niechaj Radzi­
will żyje na swych włościach, a 
właściwie ze swych wtości na stopie 
radziwillowskiej, i niechaj miliony 
matorolnych i bezrolnych, bezrobot­
nych i bezdomnych nędzarzy wsi 
żyją na ,,stopie im należnej", na 
stopie nędzy, poniewierki i ciemno­
ty. O takim to „unormowaniu sto-
6unków" marzyli reform<itorzy w 
sutann11ch epo~ zriaku „Małego· 
Dziennika". 

Toteż gdy wyzwolenie Polski z 
jarzma hitlerow•kiego i powstanie 
władzy ludowej zapoczątkowało no­
wą erę w dziejach chłopów polsklch, 
blady strach padł na purpuratów. 
Ziemia przeszła w ręce chłopa. Pol­
ską przestali rządzić obszarnicy, ka­
pitaliści I biskupi. Przed wsią otwo­
rzyła się szeroko i gościnnie droga 
postępu, droga likwidacji wielowie­
kowej krzywdy i zacofania. Reforma 
rolna przyniosła spełnienie odw·ecz­
nych marzeń chłopskich, wyzwoli­
ła wieś spod obszarniczego jr.rzma. 
Możni kościoła ujrzeli Polskę „w 

zn>1ku króla Popiela". Kardynał 
Hlond w swoim liście pasterskim 
nnzwal odebranie .ziemi obszarnikom 
i oddanie jej chłopom „błędną i nie­
etyczną polityką". Więcej nawet, wy­
raźnie nawoływał do bojkotu ustaw 
o reformie rolnej i nacjonalizacJi 
przemysłu. 

Nie po myśli było puri;uratom ko­
ścioła przejście bogactw narodowych 
i: rąk garstki wyzyskiwaczy w ręce 
dotąd wyzyskiwanych milionów. Ro- ' 
bili też co mogli, by temu przeszko­
dzić, 

Poświęcone kule, wypuszczone 
zbro<lniczą ręką zza węgla, mierzy­
ły w piersi robotnkzych i chłop­
skich działaczy, pra ~ujących przy 
pomiarze i rozdziale dawnych pat\­
skich gruntów. Do zbójeckiej prak-

„ 

tyki dorobił nie mniej zbójeck~ te­
orię ks. Fertak, proboEzcz w Mrozach, 
herszt bandy NSZ. „Mordowanie 
działaczy reformv rolnej nie jest 
grzechem, ale świętym obowiąz­
kiem". 

Nie pomogły jednak listy paster­
skie i kazania, ani arsenały broni 
przechowywane w ołtarzach - re­
forma rolna została zrealizowana, 
ziemia przeszła w ręce tych, któfly 
ją od wieków użyźniali swą krwią 
i potem. · 

Hierarchia kośclelna bynajmniej 
jednak nie wyrzekła się swych daw­
nych poglądów i swej po.stawy. Re­
akcyjny-kler do dziś nie pomija żad­
nej okazji dla wystąpienia z teoriami 
Jak najbardziej sprzecznymi z inte-
re6ami w&l polskiej. Ciekawym do­
kumentem jest tu oficjalne pismo se­
kretarza episkopatu z 1952 roku do 
zespołu wydawnfozego „Pax". W 
piśmie tym czytamy: Niezgodnym 
jest z nauką Kościoła pogląd zespołu 
„Paii:" na prawo własności I związa­
ną z nim sprawę ustroju socjali­
stycznego. Zespól przyjmuje „ustrój 
społeczny" jpko cel reform społecz­
nych ... przez „ustrój społeczny zgod­
nie z obozem marksistowskim rozu­
mie się nie czt;ściowe uspołecznieni =i 

środków produkcji, ale całkowite i 
zupełne, co w praktyce oznaczało­
by likwidację wta,sności prywatnej 
w stosunku do środków produkcji, . 
a więc ziemi, 
pracy.„ Jest 
mylny". 

lasóv.1, \Yarsztató'-11 
to pogląd zupełnie 

Znamy to, prawda? W tym samym 
tonie grzmi.al w sejmie w 1919 roku 
arcybiskup Teodorowicz. Jeszcze j~­
den dowód na to, że w stosunku 
możnych kościoła do chłopów pra­
cujących i Ich najżywotniejszych 

interesów nic się od lat nie zmieniło. 
B.DR0ZD2: 

z maszyn stoi - mówią przy~ 
kręcaczki - czy w takich 
warunkach plan może by(? w 
pełni wy·konany? 

plany. 
A. DRECZKO, K., SZARO WSKA 

Kierownik priędzalnl nad­
mierne postoje st;ira się wy­
ttumaczyć brakiem ludzi i 
nadmierną · fluktuacją za­
łogi. Nie można się jednak 
temu dziwie, że robotnice i 
robotnicy pracuią nteehętnie, 
gdy widzą, że ich wysiłki idą 
na marne, bo park maszyno­
wy nie jest odpowiednio przy­
gotowany. Dwie samoprząśni­
ce pracują bez zarzutu i do 
pracy na nich nigdy n1e brak 
chętnych. Już ten choćby 
fakt winien zwrócić uwagę 
kierownictwa. że powinno ono 
zrewidować swój sposób po­
stępowania, że to nie załoga 
winna nlewykonywania pla­
nów, a zła praca personelu 
technicznego, brak troski z je­
go struny o park maszynowy 
i ludzi. 

ZPDz im. Duraczn 
W reallzacJI zobowiązań na czoło wYsuwają się: Irena 

Dubis która do 1 bm. dala ponad plan 470 kg przędey, ze­
spół dziewiarski - Leokadia Kogut, Włodzimierz Kmiec!ak 
i Alicja Wielkopolan który dal ponad plan 583 kg dzianiny 
i krajaczka Apoloni~ Zdrejkowska, która ponad plan wy­
kroiła 3.649 elementów. 

Dziewiarze realizują z powo<lzeniem również 7.0bowlązania 
dotyczące podniesienia jakości produkcji. 

M. MIERZY1JSKI, L. KOZAK, J, MARCINIAK · 

Siadem korespondenrii 

Fluktuację załogi można by 
byto niewątpliwie znac~1e 
;i:moiejs:z:yć, prowadząc odpo­
wiednią pracę uświ.adam1aią­
cą, wyjaśniając dokładnie po. 
szczeMlnym robotnikom l ro­
botnicom, najlepieJ w indy­
widualnych rozmowach, szko­
dy jakie on.a przynosi illl sa­
mym, t:akładowi i państwu. 
Tego jednak w przędzalni od· 
padkowej ZPB im. Kunickie­
go nie czyni się, nie dba o to 
ani organizacja partyjna. am 
też oq:anizacja związkowa. 

w związku i korespondencją pt. „Na.leży urucboml6 
Ośrodek Zdrowia w ZP& im. Marchlewskiego" zam1eszczo• 
ną w nr 138 „Głosu Robotniczego" z dnia 10 czerwca br. 
Wydział Zdrowia Prezydium_ Rady Naro~owej m1desłał 
wy Jaśnienie w którym pow1adam1a nas, ze proponowany 
prze:z kore;pondenta budynek na Ośrodek Zdrowia_ dJa 
ZPB tm. Marchlewskiego nadaje się nil urządzenie teJ pla­
cówki. W końcu br. budynek, o którym jest mowa w ko­
respondencji, po odpowiednim przysto•owaniu zostanie od• 
dany do dyspozycji Służby Zdrowia. 

Gdy Zarząd Dzielnicowy ZMP 
kieruje na_ dystans„. 

* • * Już tylko trz' tygodnie do 
Mówiąc 0 przyczynach nie- IV $w.atowego b'estiwału Mlu­

wykonywania pl11nu najla- dz;eży w Bukareszcie. Pomimo 
twiej jest powoływać się na to S'I jeszcze w Łodzi zaktady, 
osłonięte z zasady mgłą ta- w których młodzież dotychczas 
jemnicy „trudności obiektyw- niewiele słyszuła o Fe:stiwalu. 
ne", bądż też obarczać winą Za przykład niech posłużą 

Zakłady Pnemysłu Wełnianego 
za wszystko co zie ludzi, któ- im. Barlickiego. Młodzież jest 
rych JUŻ od miesięcy nie ma tu chętna do pracy I _ jak 
w zakładzie. l taką właśnie wszt;dzie _ pełna entuzjazmu. 
m~todę stosuje niekiedy dy- ::iwiadczą 0 tym podt>jmowau~ 
rektor ZPB im. Kunickiego zobowiązania produkcyjne. Plę­
Low. Nowak I naczelny u1ży- cioosobowa brygada młodz1eżo­
nier tow. ehmielewski. !eh wa tow. Gizińsk,ej z przędlal­
zdaniem brak dozoru ze stro- ni postanowiła podniesć dzien­
ny personelu majsterskiego, ną produkcję o 2 kg przędl:y, 
przejawy niedbalstwa w pra- a mlodzieżowa brygada w od­
cy, brak odpowiedniej akcji dziale elektrycznym zobow . ą­
uśwladamlającej to sprawy zala się skrócić czas wykony -
wprawdzie ważne, ale nie de- wania prac o lCI proc. oraz ~a­
cydujące. Natomiast główną pobiec awariom. Ale ogo!em 
winę ponosi poprzeC.:nie kiC'ro- zobowiązania przedfestiwalowe 
wnictwo, które zaniedbatu kon- w tych zakladach podjęto tyi­
serwację maszyn, nie pomy- ko 91 młodzieżowców. 
ślało o generalnych remon- Jest to, oczyw:ście, za mało, 
tach. Zrozumiale, że są to po- wz,ąwszy po<! uwagę, że w ia­
ważne błędy i dzisiaj w nie- kładach tych prncuje około 400 
małym stopniu odbijają się chłopców l dziewcząt. 

mu doslown'e nic, co by mo­
gło mu w jeg11 pracy pomóc. 

Nic też dziwnego, zt po zmia­
n e na stanowislrn przewodni -
czącego, w działalności tej fa· 
brycznej organizacji młodzie­
żowej nic si1; prawie nie zm.e­
nilo. O propagandzie przedzlo­
towej i jej ważnej częscl - a­
gitłcji wii.uainej, niewiele tu 
wiedzą. W oddztałach produk­
cy Jny!.!ll me ma tranoparentów, 
aktualnycl:l haseł, gazetek 
śc ennych lub błyskawic. N:e 
rozwinięto też żadnej pracy 
pol;tyczno - uświadamiag!.!e; 
wśród niezrzeszonej młodzieży. 

Podczas gdy z mnych zakła­
dów mtodz1eż wysyła listy .io 
swych kolegów zagranicznych 
udających sli: na Festiwal, 
przygotowuje meldunki dla 
„Gwiaździstej Sztafety Festi­
walowej", podarki dla delega­
tów, ba, Zarząd Łódzki ZMP 
uruchomił już nawet wystawę 
podarków na>zej młodzieży -
to młodzieź Zakładów im. Bar­
lickiego żyje poza tymi wlal• 
kimi wydarzen ami. 

Czy wie o tym kierownic­
two ZD Górna - Prawa? Tarl:, 
wie, lecz nie reaguje, bo za­
m 'ast operatywnej pracy /. 

one na pracy calej przędzalni Przyczyną tego >tanu rzecz.• 
i oddziału priygotowawczego. jest osłabienie działalności or­
Ale nie wolno nam zapominać ganizacyjnej I politycznej 
o tym, że od stycznia do ZMP wśród młodzieży fa­
czerwca odpadkową zawsze brycznej. 

od ZMP - owcami w zakt<1dach wykonywała swoje zaclania Zarząd fabryczny ZMP 
produkcyjne z nadwyżką I że dawna już stracił kontakt 
załamanie nastąpiło dopiero młodzieżą. 
w czerwcu. Swiadczą o tym f11kty: kolo 

z Zarząd Dzielnicowy kieruje 
organlzac]»mi z daleka, na dy­
stans i zza biurka. I dlatego 
młodzież /. ZPW im. 13ar!.ckie­
go nie włączyła s . ę w pełni 
do ogólnego nurtu. wspotza -
wodnictwa przedfestiwalo­
wego. Nie włączyła się, bo nie 
wyjaśn ' ano jej znaczenia tak 
ważnej akcji pokojowej, jaką 
jest Festiwal w l3ukareszc;e. 

Podobne więc tłumaczenie, oddziałowe nr 3 od µrzeszło 
które zresztą niczego nie wy- dwóch miesięcy me odbyv.'a 
jaśnia, pod żadnym pozoręm zebrań, a kolo ZMP nr 2 od 
nie wytrzymuje krytyki. cza~u wyborow odbyto zaled-

w e jedno zebran e. 
Wzmóc walkę z fluktuacją, Wydawałoby się, że 7.ariąd 

doprowadzić maszyny do wla- Dzielnicowy ZMP Gót'OH-Pra­
ściwego stanu, wyrugować wa zainteresuje się sytuacją 
niedbalstwo w oddzi1Jle przy~ w Zakładach im. Badic1tlego i 
gotowawczym - oto najpil- wyc ! ągn . e wnioski orgai1iza­
niejszy obowiązek dyrekcji, cyjne w stosunku do prze­
calego kierownictwa technlcz- wodniczącego zarządu fabrycz­
nego i personelu majster- nego, który nie wywiązał się 
skiego. ze swych zadai\. Zamtast wy-

Organizacja partyjna mu~! słać do zakładu ekipę instruk­
skup1ć swą uwagę na przę- torów w celu okazania pomo­
dzalni odpadkowej, skierować cy i ożyw en: a pracy ZM?, 
tam najlepszych agitatorów, Zanąd Dzielnicowy przesunął 
wzmóc pracę masowo poll- dotychczasowego przewod01-
tyczną wśród załogi. Trzeba czącego na stanowisko m­
zaapelować do ambicji robot- struktora. Funkc;ę jego obiął 
nic i robotników, ukazywać ZMP-owiec Bagiński - 11 .e­
lm perspektywy na.lbliższej rownik brygady młodzieżowej 
przyszłości, zachęcać do prze- w oddzi11le elektrycznym. 
chodzenia na wielowarsztato- Należało oczekiwać, że tym 
wość, przekonać, że tylko co- razem Zarząd Dzielnicowy 
raz to wydajniejsza praca za- zmieni taktykę I pośpiaszy z 
pewnia lepszą przyszłość. Na- pomocą nowemu przewodniczą­
Jeży ukazywać wspaniały do- cemu zarządu fabrycznego . Boć 
robek minionych lat, wciągnąć przecież zbl ża s ę Swięto Wy­
calą załoge do socjalistyczne- zwólenia i IV Swiatowy Fes-
go wSp6łzawodnlctwa na tiwal w Bukar~szcie. Ale 
cześć · święta 22 Lipca. gdzież tam. Gdy tow. Bagiński 

A wtedy na pewno już w przybył do Zarządu Dlielnico­
bletącym mie~iącu plan zo- wego. Z~P, don:iagając s ię br?­
stanie w pełni zrealizowany. szur 1 b1uletynow w sprawie 

Festiwalu, ~potkał s i ę tam z 
IL I ~wną _?bojętuośoią. Nie dano 

• • * 

Nasze slowa pod adrese!1\ 
Zanądu Dz einicowep,;o ZMP 
Górna - Prawa są ostre, ale 
piszemy tak celowo, gdyż pra­
gniemy uchronić dobrego to­
warzysza - byłego brygadzi­
i;tę Bagińskiego - od miana 
„nieudolny przewodniczący". 
Nle chcemy też, by po k.lku 
miesiącach przewodzenia or­
ganizacji mło<lzieżowej tow. 
Baq;il1ski przem!en I się w nie­
fortunnego instruktora zgrzą­
du Dzielnicowt'30. Zaawanso- i 
wany na wyższe stanowisko · 
młodzieżowiec Bagiński oraz 
dziesiątki i setki jemu podob­
nych muszą mieć zapewn · oną 
codlienną i konkretną pomoc 
i opiekę instancj i ZMl' - ow­
skiej. Awansujemy bowiem 
ludzi po to, by mogli rozwij;ić 
się, by korzystali z doświad· 
czeń dobrych pracown i~ów 
aparatu ZMP - owskiego, by 
rośli wciąż wyżej I wyżej. . 

ST, GICGIER . 
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'Ct:OS 'ROBOTNICZY 

Bardziej zainteresować 
czwartkami bokserskimi młodzież 

Piłkarze węgierscy 
przybyli do Warszawy 

Sprawnie przebiega~ 
remonty szkół 

w kołach sportowych 
Wołania prasy o pl'zer­

"'a11 le spiączk l w łód zl<1 'Tl 
bol<.'lle I wszczęcie lnten· 
aywneJ pr ·Hcy riHrl nod111ł.i· 
a1e11iem J~go poziomu 
przyn iosły Jut. pewne re­
s.ultaty. Zorganizowano 
kilka Imprez towar·zy•· 
kich w sekcjach. jak np. 
'We Whikniarzu prow!t.dzt 
.• te regularne treningi I 
l różnyml sposobami p:·zy· 
ciąga się na nie młocizleź.. 

Do walki o przełom w 
lóc!<l<lm boksie duży 
""klad wniosło l<olo sportu· 
'We w Zakladactl tm. J. 
Marchlewsl\.1ego nrgat11z11· 
Jąo co tydzień tak zwane 
cT.war·tkl bokser·sk le nt ł:l.j f\ · 
ce dla łódzkiego boKSU 
zuaczenle szkoleniowo • 
proµagandowe. Aby unie· 
1tależnlć s lv od pogody, 
nad ringiem zainstalowa­
no d11•zek, zaloiono śwl-< · 
tło elektryc•ne. A wi~~ 

Na ringu 
koła sportowego 
im. J. Marchlewskiego 

W czwar·tek w ramac; h 
tak zw. czw11rtków bok· 
aer·skh;h, organizowanych 
pr·zez sekcję boksersk'I 
kola sportowego Zakładów 
lm. J. Marchlewskiego, slu· 

stworzono jak najlepsze 
war·uukl. aby zawody cle· 
szyły się nie tylko dul.ą 
rrekwencji; publiczuo ,;~ 1. 
a le I młodych adeptow 
sµortu płęsc l arskJego. !'to· 
stety, z tą rrekwencji; rlle 
Jest ostatnio najlepiej. Jak 
nam dono~i jeden :z:. c:r:łon­
kOw kolegium •ędz,ow· 
sklego ~t'kc ji bokser~k !eJ 
ŁKK~. M. Zablockl, w U· 
biegły cz.waf'Lek nie- stawi· 
li sir: Qa ringu zawodnicy 
Uguiwa, Gwar'till, Wldze· 
wa, kola sportowego w Za· 
kladach Im. Armil Ludo· 
weJ. kola spor ·t owe~o w 
Zaldaóach Im. M. Fornal· 
s k ie !. kota sportowego w 
Zakładach Im. S>yma:\· 
skiego. Stall ora. mtoJ~j 
sekcji AZS. Niewielu też 

przybyło na zawody tlO· 
kserów kola terenowe.io 
Wlókniarza. 

Tak du ta absencja 
wskazuje ne to. że wiele 
sekcji bok>rersklch lstnle· 
Jących w naszych kołach 
sportowych nie docen la 
nnleżycłe tych Imprez luh 
ni• zadaje sobie zbyt wie· 

le trudu, ahy Je nale!ye:e 
spopularyzować wśr·ód 
swych wychowanków. zn· 
pomlnając. że same tre 
ntngl be• częstych wystę· 
pow na ringu nie przyn lo · 
są spodziewanych rezulia­
tów w szkoleniu nowych 
kadr pięściarskich. 

Czwartki bokserskie 
przeznaczone. są nie tylko 
dla mlodych plęSclariy 
t,odzl . Organlzator'7y chę 
tnie wtdzieltby na nich J„i< 
najwięcej za wodników x 
kńl poza łódzkich J•I< z O· 
zorkowa, Rudy Pabtanlc· 
klej czy też Pabianic. 

Wierzymy, te ten oboJ~· 
tny stosunek do c:twart· 
kó w bokser•kfch or gani· 
zowanych pr7ez kolo spur·­
towe przy Zakładach un. 
J. Marchlewsk iego zosta­
nie wkr(i tce pr zelamany J 
Już w następny czwar·•ek 
na ringu pr·zy ul. Ogmdo· 
wej uJr•zymy nie 6 walk. a 
przy najmniej IO I to może 
z udziałem młodych pl ~ -i· 

clarzy równie:!. spoza sa· 
mej Lodzi. 

z. KR. 

Włókniarz wszczął starania 
o sprowadzenie piłkarzy 

lfęgierskieh do Lodzi 
t.Odzkt Włókniarz :r.:u.t· 

lazł si~ ostatrno w doSć 
dużym kłopocie przy U'!!ta· 
lł:Hllu kalenrhu·zyka spot­
kar\ tow11rzyskłeh. 

WARSZAWA. 

W piątek, 10 bm. w go­
dzinach rannych przy byli 
do \Varszawy węjlierscy 
piłkarze - drużyna „Kl· 
nlzsl", która rozegra w 
Polsce 3 spotkania. W 
drużynie węgiersk i ej o· 
bok znanvch zawodn!kńw, 
Jak: Hennt. Dalnold. Kl s­
speter I Gulyas jest wie­
lu m łodych I dobrych pił· 
karzy. Jak np. irożny 
strzelec - Matra(. 

W niedzielę, 12 bm. 
„Kinlz:sl"' ror.egra na ~ta­

dlonie WP o godz. 17.00 
•potkRnle z CWKS·em, 
W7.mo::nlony m kilkoma r.1.· 
wodni kami krakowskiego 

Preczyński 
wygrał li etap 
wyścigu CWKS-u 

II e tap wyścigu CW KS 
wygrał P r eczy1\ skl (Spój­
nia) w C7as ie 3:03.10, 2) 

Wtęckowskl (CWKSJ 
3:03, 11, 3) Mazurek 
(OWKS Lublin) - 3:U:l .~8. 
4) Chwlendacz (Górnik) · · 
3:06.20, 5) Bugal<kl (OWKS 
Lubl in) 3:06 .20, 6) 
Wilczewski (Unia) 
3:00,20, 7) Łasak (Gwar· 
dial - 3: 07,30, 8) T1·n. 
clra nowskt (OWKS Lublin ) 

3:07,30, 9) Kulawik 
(CWKSI - 3:07,30, 10) 
Wlchniewskl (OWKS Kra· 
ków) - 3:08,20. 

WYNIKI DRU:tYNOWE: 

I) OWKS 
9:17.48, ~) 

(Lub li n) 
CWKS! 

OWKS. Do nledzlelnegn 
spotkania CWKS wystąpi 
w następującym składzie: 
Pajor ('lzvmi«Jwlak), Ka· 
szui'>R. Or lowski, Durnlok, 
\Vieczorek , Strzykals:,i, 
Cehellk, Plechac7.e ~< . Szvm­
bn r•l<I, Jankows ki, Krn­
cze:..:.. 

DZI$ 

GODZ. 18 stadion 
prz Al. Unii - korespon· 
cyjne ?:aworly pływrłckie o 
puchar D·cy Okr. Wojsko· I 
w ego. 

JUTRO 

GODZ, 1 O stadion 
przy Al. Unii - zako1icze 
nie kores pondencyjny ch 
1awodów pł y wackich . 

GODZ. 11 bnlsko 
przy ul. Armii Czerwonej 
- mecz pilka rskl o m!s· 
tr7.ostwo Ili llri: Widzew 
(tód ż) LZS (Suctle· 
dntów). 

Boisko Spójni - m~rz 
o mi."łtrzostwo kl. A. Spt"1j­
nia - 9 Maja. 

Stadion przy ul. Killń· 
sl<ieqo - mecz o mlslrzo.~ ­
two kl. A. Gwardia - Bu­
dowlani. 

GODZ. 15 bols!<O 
przy ul. Wycleczl<owej: ?a­
wod:; na odznal<ę sro lek· 
l<oatletyczne I strzelanti": 
organizuje Kolejarz. 

GODZ. 17 - tor żut.lowy 

Podcz.as gdy młodzież bez­
trosko i radośnie · 6pęd<>a cz.a& 
na wakacjach, we Wtizystkich 
szkołach łódzJtich trwają już 
intensywne przy gotowania 

do nowego roku .snkolnego. 
y.r szybkim tempie przepro­
wadzane są remonty budyn­
ków 67.'kolnych, tak że z po­
cząbkiem wrżeśnia młodotież 
rozpocznie naukę w czystych 
i odnowionych pomieszcze­
niach. 

Remont prowadzony jest m. In. 
w VII TPD przy ul. Nowotki. 
Wykonuje 6ię tukij roboty 
śluoorskie, dekars:kie i etolar­
skie. Komitet rodzicielski tej 
szkoły bierze aJktyWny ucLd:ił 
w pracach remontowych. We 
własnym zakresie przepro­
wad'lia on drobne na.prawy, 
żywo interesuje się przebie­
giem robót. 

Również komitety rodziciel­
skie innych szkół powinny 
drobne naprawy wykonyw..ić 
we właG11ym zak,resie. Chodzi 
tu przede wszystk]m o przygo­
towanie komórek i piwnic na 
węg;eJ , doprowadzenie d-0 'J)O­

rząd!ku boisk, dziedzińców i 
ogródków szkolnych. 

Gmach XI Liceum z zew­
nątrz sprawia wrażenie zu­
pełnie opustoszałego. Wystar­
czy wejść do 'wnętrza, by pn:e­
kcnać się, że wre tul.aj praca. 
Na pierwszy plan wy„uwają 

SiE: roboty mal.al'Skie, które są 
już 'poważnie za<µVansowan~. 

Pracująca w tej szkole bryga­
da malaIBka MPRB w slda­
dzie: w. Dylewski, s. LUGZ­

czyński, J. Bednarz i C. Bed­
narelt, 2l0bawiązała się wyirn­
nać pracę w 22 si1kolach, łącL­
nie z przec!B2Jkolami do 23 

l czono tl walk, z który:l1 
wyrOtnlć należy ~ml 
względem poziomu walkę 
Sl<ąpca (KS przy ZPll im. 
Mar'Ctllewsklego) z Gutow· 
akrm (Włó l<0iarz1. Zwyc tQ· 
tyt Skąp t ec. A oto pozo· 
&tale wyniki: w wudze kO· 
aucieJ Kłos 11 (iluduwlanlJ 
pokonał na punkty Uresle· 
1·a (GWKS), a w df'UgteJ 
walce tej wagi Kłos I 
(lludowlam) wysoko wy· 
punktował Wojciechowskte· 
go 1Włókular·zj, w wadze 
lekt<leJ Kaczmarek (ilJ· 
dowlanl) pokonał Kacztn!Jr­
ka li (GWKSI przez poóda· 
nie w 11 rund11e. W warłze 
polśrednle) Jaclrn'k 
(GIVKSI pokonał rf tezuacz· 
nte na punkry utalentow11-
ne~o Kazlm1erczaKa, mło· 
dei:o wychowanka kola 
pt zy Zakładach Im. J. 
AlaJ';hlewsklego. 

18 lipca miała gościć „ 
ł..odzl chorzowska Unia. 
To ulewątpliwie Jed110 z 
najb• t <l1ieJ atrakcyjnych 

•fugująca ze wszech miar 
na µoparcie. ponieważ. w 
l'Oku btezącym todztan·e 
nte mtell wiele okazji do 
oglądania spotkali 'Z udzt":ł · 
łern wysoko zaawansov1a· 
nych techn icznie I taktycz· 
Ote pllkarzy. 

spotkctń (zwłaszcza że pił 1----------­
kar·ze Wlók11iarza skute· 
cz111e 1it:r·a1ą w meczach to­
warzyskich) ściągnęło· 
by t1ui11y ludzi na stad1du 
pr·zy AJ. Uuil. Niestety. 
Przyjazd drużyuy węgler· 
'lkieJ pokrzytował plan. U· 
111u zawictdomiła lodz.la11, 
te nie n1oże przyJechac tJO 
11aszego miasta w uprze· 
d11lo ustalo11y1n term1111e. 

9:20.05, Królak zajął 11 przy pt 9 Maja: zawodv 
motocyklowe Ogniwo 
(ł.ód 7.) - Stal (śwlętochlo-mlej.~ce w cz.::ic;le 3:09,23, 

Wójcik 17 - 3:11,28. ZMP-OYICY 
czuwać będą 

wtce). 
Ważniejsze imprezy 

sportowe 
w województwie 

łódzkim 

Jakie są szanse 
na awans do Jl[ ligi nad bezpieczeń~twem 

dzieci na ulicach 
Prerwszy występ popu· 

lar·11ea:o dzlnlacr,a spOt'ln· 
weiio M. Tyla w roll •ę· 
dzle.szo rl11~owe~o oależ.y 
uw.qżać za udany. 

W!ńknłarze postanowlll 
więc zwrócić się do sekcji 
pitl<ar·skieJ GKKF, 11by w 
czasie pobylU drużyny wę 
gler·skłej w Polsce jeden 
mec2 µr·zewldziano w t.o 
dzl . Jest to pr·opozyc)a za· 

Narciarze polscy wyjechali 
na międz-ynarodowe zawody 
w \Vysokich Tatrach CSR 

li bm • Zakopanego 
pr·•e• Łysą Polanv do Cze· 
choslowacjl wyjechała ekl· 
pa uarciarz;-r Ciwłlrdll, za· 
pr·oszona na 1awocły nar· 
clarslde przez Słowac ki 
Związek Nar·clar~kl I 
Zr7.e'ize11le Sportowe Czer• 
wona Gwlazc1a. 

za„ody roze11rane •<>-
ata11~ JRkO ~Jatom 1e1nt -

1pec)atny w nledzlel9 12 
lnu w Zletouym Lesie w 
Wv•nklch Słowackich Ta· 
trach. 

w •klar! ekipy narciarzy 
pol•klch wchorlzą Mar Ja 
KowAl!.ka I Janina Cze 
chOw11H oraz Gąsienica 
Samek, Slndler, Ryblt\•kl . 
M i ranowc;kl, Klerowulkiem 
ekipy Jest Kuc1era. 

W sobotę I niedzielę w 4 
mlastctch powiatowych 1'0· 
ze~raue zostauą mu:dzypo­
wrntowe spar·takiHdy LlS· 
ow w nast~puJącyL.:h 
dyscyplinach sponowycu; 
pił kii uożna. piłko kosz.) ko· 
w1:1, slatkowka żeus'ka I 
uu;ska, p iłka n;czna l iek· 
koatlelyka. Spar ·takłarly 
odbvctą s:ę w uastęµuJą· 
C)Th miastach.. 

W l.ow•c.u - dla powla· 
tów - towlcktego. lęczyc· 
kiego. sk1ert11ewlc1<te110 I 
.,utuowskle,&o. 

W Piotrkowie - dla po­
wlcłlów rciwsko maz;ow1ec­

Klego, brzezińskiego, plotr· 
kowsktego I radvmszcZ11ń· 
9kle110. 

W Sler"dzu - dla po· 
włatów wieluńskiego, la•· 
Ktego, sieradzkiego I ló<lz· 
kiego. 

W nle<lzlel1 o godz. 1~. 
w Zgierzu mecz pilkar· 
•kl o m istrzostwo klR•Y A 
li nia (Zgierz) - Stal (życłl· 
lin) . 

W mlotrmstwach łćdz· 
klej A·t<lasy w dalszym 
CiF!,gu prowa.d1.1 pabiani-
cki \V!ókniat'z, choć I 
obecnie nie udalo 
się mu oderwać od GWK.>, 
któ~y krocząc t uż, tuż przy 
liderze, ustępuje mu jedy­
nie gorszym stosunklern 
bram el<. 

Dziś Jest wprawdzie 
Jeszcze przedwczeSnie mó· 
wić o szansach łódzki ch 
drużyn w roTgrywkar.h o 
awans do li! ligi, n ie· 
mniej warto wspomnlet\ 
ł.e prawo uble~ania s i ę o 
awans do wyższej kl asy 

Włókniarz 14 
GWKS 14 
Ogniwo 1·1 
9 Ma.Ja 12 
Spójnia 14 
KS Marchlewski 14 
Widzew lb 1:3 
Ce te be 14 
Bud owiani 13 
Kolejarz lb 11 
Gwardia lb 12 
KS Armil Luci. 14 

"''~'A „,;,. . -~"''~'M Af2/'9. •/~·~/V~~ 1 
hlllQlu rtun•nnq (1CB) 

l>NI N!lllGó bal 
W drzwiach ukazała się szczupła, siwa ko­

bieta I powiedziała z westchnieniem: 

- No, oczywiście. Na podłodze! - Podała 
Aleksiejowi rękę. - Dzień dobry! Witam 
się najpierw z wami, ponieważ wy jeszcze nie 
stoicie na czworakach I prawdopodobnie je­
steście w stanie zauważyć moją obecność. Je­
stem Polina Stiepanowna, żona tego biblio­
fila. Mam przed sobą inżyniera Połozowa, by­
łego ucznia Michała Piotrowicza? 

' - Dlaczego byłego? - zawołał Michał Pio­
trowicz, podnosząc się I pomagając wstać Ani. 
..- Mol uczniowie tak długo pozostają moimi 
uczniami, dopóki nie zaczną mnie dawać lek­
cji. Ten . jeszcze nie zaczął. 

ł Ujął pod rękę Anię I Połozowa. 

f - Do stołowego, przyjaciele, do stołowe.­
go, zanim się nie przegotowały pierożki! 

Przy obiedzie Ania skonstatowała z zado­
woleniem, że Aleksiej przestał się czuć jak na 
cenzurowanym, odzyskał pewnosc siebie, 
swobodnie uczestniczył w rozmowie, a na­
wet wrócił do swojego lekko ironicznego spo­
sobu mówienia, który się jej tak bardzo po­
dobał. On zapomniał o niej, pochłonięty 
swoimi myślami I to się jej również podoba­
ło, ponieważ był właśnie taki i nie chciałaby 
go widzieć innym. 

Po pierożkach pojawiła się na stole elek­
tryczna maszynka do kawy. Polina Stiepa­
nowna błyskawicznie skręciła kawę i zapa­
rzyła ją. śledząc jej ruchy, można się było 
domyśleć, że naparzanie kawy jest w tym 
domu specjalnym rytuałem. Michał. Piotro­
wicz uważnie obserwował wrzenie wody, w 
pewnym momencie, bez uprzedniego porozu­
mienia się z żoną, wyjął z gniazdka wtyczkę. 
Polina Stiepanowna przybliżyla do ekspresu 
filiżanki I przerwała trwające przy stole mil­
czenie, zwracając się do Aleksieja: 

- Michał Piotrowicz mówił ml, że po 
ukończeniu Politechniki proponował wam 
aspiranturę I wy nie skorzystaliście z jego 
propozycji. Nie żałujecie teraz tego? 

\ - Czasami - powiedział szczerze Polo-

zow. - Przeważnie w okresie szturmowym, 
kiedy nie ma chwili wytchnienia, myślę o 
normalnych warunkach, w których mógłbym 
się uczyć, czytać, posuwać naprzód. Ale na 
ogół. nie żaiuję. Widocżnie mam więcej da-

. nych na praktyka, niż na naukowca. 

Ania patrzyła na niego szeroko otwartymi 
oczyma. Mimo częstych wizyt profesora w od­
dziale l mówienia o nim przy Polozowie, 
Aleksiej nigdy nie napomknął, że był jego 
uczniem, i że zrezygnował z aspirantury. 

- Czy nie znajdujecie, że praktyka w fa­
bryce jest korzystna i nieodzowna? - spyta­
ła Ania profesora. - Przecież pochwaliliście 
decyzję Garszina? 

~ ' l 

Profesor wzruszył ramionami , 
1 - Uczony powinien posiadać spory zasób 
wiadomości praktycznych, ale nie każdy inży­
nier musi się stać naukowc~m. Witek Garszin 
-uroczy chłopiec ... My z żoną mamy dla niego 
dużo sympatii - powiedział z uśmiechem. -
Ale ja za żadne skarby nie przyjąłbym go 
na aspiranta, kiedy po wojnie chciał wrócić 
do. aspirantury, powiedziałem mu wprost: 
„Po co tracić czas? Nigdy z was nie będzie 
uczony. Nie macie zacięcia na naukowca, ani 
wytrwałości. Nauka - to nieustanny wysiłek. 
Czy stać was na nieustanny wysiłek? Nie! A 
gonić li tylko za tytułem naukowym i staw-

" ką kandydacką nie wypada. Zresztą nie łat­
wo tego dopiąć", 

Ania zerknęła na Połozowa; Aleksiej powo­
li pił gorącą kawę i o czymś myślał, lub po 
prostu nie zwracał uwagi na to, co mówiono. 

- Przecież niejednokrotnie twierdziliście, 

źe on jest bardzo zdolny, Michale Piotrowi­
czu! 

- I twierdzę to nadal. Jest zdolny. Ale 
każda dziedzina, Anno Michajłowna, wyma­
ga połączenia tl\lentu z umiejętnością pracy. 
I z uporem, .z upartym, niekiedy nawet dość 
przykrym charakterem. 
s·pojrzał na żonę poch'yloną nad filiżanką 

kawy i dodał: 
- Mimo to lubimy Witka. Będziemy go 

popędzać, i o ile, oczywiście, zajdzie tego po-

n1tbędą mJstrz I w•ce· 
mistrz J(rupy. !\'"fe oznaP..za 
to wcale, że dalsza dro· 
ga będzie łatwiejsza. 
Przeciwnie kandydaci do 
Hl ligi będą muslelt wy· 
kazać się dobrym przygo· 
towantem. gdyż obok dru· 
żyn lódzkich, o 2 mteJ•ca 
zarezerwowane dla. r·epr. 
grupy łódzkiej. walczyc 
będą ponadto 2 zespoły z 
terenu woj. lódzl<iego I 2 
drużyny z okręgu k!elec· 
kiego. 

Dotychczas labeta lńdz· 
klej A klasy przedstawia 
się następująco: 

24:4 61:13 
24:4 60:19 
20·8 49:24 
19:5 34:9 
19:9 37:22 

16:12 36:34 
12:14 26:37 
10:18 33:40 
8:18 29: 4l 
8:20 29:51 
2:22 14:1ltl 
0:28 14•72 

Z inicja•tywy PCK powołany 
został w Łodzi miejeki komi· 
tet, w skład któr~go weszli 
prt.edstawiciele PCK, Komen­
cly MO, Wydz. Oświaty, ZMP 
i L egi Kobiet. Ma on na cew 
przeprowadzenie szerokiej ak­
cji przeci wdzi.ai.ającej nie~l.<.:t.ę· 

śliwym wypadkom wśród dzie­
ci. 
Ponieważ zdarzają slę wy­

padkl uliczne, których ofiara­
mi padają dzieci na skutek ich 
nieootrożności lub lekkomyśl­
ności rodziców, komitet posta­
nowił utworzyć specjalne po­
sterunki z ZMP-owców, które 
wstawione będą na najbard1jej 
ruchliwych skrzyżowaniach 

ulic. 

trzeba, weźmiemy go, jak się tO" mówi, w cu­
gle, prawda Polu? 

Polina Stiepanowna pośpiesznie kiwała siwą 
głową. Przylgnęła do Garszina całym sercem 
od czasu, kiedy napisał do nich po śmierci ich 
syna, taki ciepły, ujmujący list. Starała się 

nie . utracić kontaktu z jedynym świadkiem 
ostatnich dni Wasi, aby choć od czasu do cza­
su pomówJć z nim o synie, który tak tragicz­
nie zginął nad tą przeklętą rzeczką Szeczupą. 
Wiedziala, że mąż również czuje do Garszi­
na z tego powodu słabość, 

- On nie jest złym człowleklem - powie­
dziala nieśmiało Polina Stiepanowna. 

- Oczywiście, że nie - podchwycił profe­
sor, wstał od stołu I pocałował żonę we wło­
sy. - Dziękuję. Wiesz, my przejdziemy do 
gabinetu trochę porozmawiać. 

Ania chciała powiedzieć gospodyni na po­
żegnanie coś miłego, ale akurat nic jej nie 
wpadało do głowy. Ucieszyła się, słysząc że 

Aleksiej znalazł odpowiednie słowa, I że na­
wet do Garszina nie czuje dzisiaj niechęci. 

- Posiadacie rzadki dar, Polino Stiepa­
nowna - nie osądzacie zbyt pochopnie czło­
wieka, nie stawiacie na nim krzyżyka - po­
wiedział Aleksiej. 

- My również to często rozumiemy, ale 
nie potrafimy i tracimy dlatego ludzl. 

- Skoro rozumiecie - nauczycie się 

odparła z uśmiechem Polina Stiepanowna. 

Ania zderzyła się z Aleksiejem w drzwiach 
gabinetu, w momencie, kiedy profesor zmie­
rzał do kontaktu, aby zapalić światło. Zatknę­

li się ramionami i zanim się od siebie odsu­
nęli, Anię zelektryzowała myśl: on jest przy 
mnie, jak to przyjemnie czut jego bliskość, 

jak to dobrze, że są razem. 

11. 

Mieli pójść razem na koncert, lecz to nie 
naruszyło normalnego trybu jej życia. Jak 
zwykle śpieszyła rano do fabryki, w nawale 
zajęć dzień mijał nie wiadomo kiedy, wal­
czyła z drobnymi trudnościami - tych nigdy 
nie brakowało ... Po pracy wracała sama do 
domu, niekiedy drogą okrężną, przez Park 
Zwycięstwa, aby zaczerpnąć trochę świeżego 
powietrza. Pozornie nic się nie zmieniło, a 
jednak na wszystko co robila,padał odblask 
niepowszedniości. 

(D. c. n.) 

i;ierpnJ.a br., czyli na trzy dni 
przed terminem. 

- MU5imy i;lę śploozy~ -
mówią malarze - by 7-a•koń­
ClYĆ robotę jak naprędzej . Alt> 
nie ŁaJpominamy również o ja. 
kości. Chcemy, by młodzież 
roz~zęla nowy rek szikolny 
t~ odnowionych i czystych sa­
lach. 

W tym roku remonty szkół 
przebiegają sprawnie i har­
monogram robót jest dotr..:y­
mywany. Nad całością czuwa­
ją Wydział Oświa~y i Ko:ni­
sje Remontowe Dzielnicowych 
Rad N&roclowych. Komisje te 
dbają ·1ie ty1.c·o o terminowe, 
ale również o jakościowo do­
bre wy~conanie robót. 

N a „wczasach" 
w parku 

Ponta1owskiego 

Po kilkugodzinnej beztros· 
kiej zabawie dzieci przeby. 
wajqce na „wczasacli w 
mie~cie" w pa1'ku Ponia­
towskiego udajq się para· 
mi do pobliskiej szkoły na 

smaczny obiad. 

Cenna inicjatywa 
pracowników 

FWP 
Pracownicy ośrodka FWP w 

Wiśle wyatąp!li z cenną in.i· 
cjatywą d.alsz:ego usprawnie· 
nia ·opieki nad przyjeżdżający­
mi do Wisły wczasowici:ami. 
Oto już na dworcu oczekują 
wczasowiczów dyżurni pra­
cownicy ośrodka, którzy sami 
t.ałatwiają wszelkie formalno­
ści z ulokowaniem przybyłych 
gości w domach wypoczynko­
wych. W biurze ewidencji w 
oczekiwaniu na zalatwienie 
formalności wczasowicze 
otrzymuj ą wszelkie interesu­
jące ich informacje i czę.;to. 
wa.ni są herbatą lub kawą z 
ciastlkami. Specjalny pojazd 
odwozi bagaże gości o5rod1ta 
FWP w Wiśle do tych domów 
wypoczynkowych, do których 
otrzymali skierowanie, 

Inicjatywę pracowników 
FWP w Wiśle, którą kierow­
nictwo FWP pragnie i;.popula­
ryzować we wszystkich ośrod­
kach wczasowych, podjęli 
ostatnio pracownicy ośrodka 
w Międzyzdrojach. 

Nadeszły 
2wagony 

jagód 
Przed kilkoma dniami w 

uspołecznionych sklepach spo. 
żywczych i owocowo-warzyw­
nych ukazały się znaczne ilo­
ści jagód. Jagody te sprowa­
dzane są do Łodzi z innych 
województw. Wczoraj nadeszły 
2 wagony jagód z wujewó­
dztwa lubelskiego. Już dzi.~ 
rozprowadzone zostaną one. po 
sklepach. Cena jednego kilo­
grama jagód wynosi około 10 
zł. 

Łapówki 
zawiodły go 

do obozu prlcy 
Jan Wojtaszew~ki zatniesz. 

kały w Łodzi, ul. Jaracza 17, 
jako technik Centralnego Za­
rządu Przemysłu Skórzanego 
w Łodzi w okresie od 1949 do 
1952 roku przeprowadzał kon­
trolę zakładów podlegających 
CZPS. W związku z wykony­
waną funkcją Wojtaszewski od 
kierowników kontrolowanych 
zakładów wyłudzał łapówki w 
postaci &kór twardych. W ten 
sposób „uciułał" 38 kg s.kóry. 

Na wn.iosek prokuratora Ko­
misja Specjalna skierowała 
Wojtaszewskiego na 2 l.a(d do 
obozu pracy. 

11 lipca 1953 r. (nr 165Y 

W prztd:talnl ZPW Im, w„~„ń· 
skleqo prztdza uleqła :t1brudz•· 
nlu I potarąaniu, co 11>woduje 
dużo odpadków. Jest to wyr~żne 
M)•rnotrawstwo surowca. Dzieje 
"' '" na skut•k niedbaUtwa kro· 
rownlctwa przedzalni. DUl!ą wint 
również ponoszą zakład), ktoro 
pobieraJłl z naszych :okładów 
prztdzt, a nie zwrac;;11Ją skrzy„ 
nek. Do takich układów należą 
m„ in. ZPW Im. Dąbrowsk,eqo w 
Zq1erzu, które nie iwrócly 377 
skrzyń po przedzy. 

Z•loqa chce był h1form<JW•M• 
o przebleąu realizacji planów 
p~odukcy)nych, tymczasem zeąail 
n·e Jest widoczny dla oąółu załO<I 
ąi, a ro ąorsza, nic nie wskazu• 
Je. Moż• dyrektor wyznaczy czto• 
wieka, który btdzle P<>ruszał ze• 
oar ~raz m„te kaie umieścić ąo1 
w widocznym dla załoqi mif!J~e.u, 

B. KAŁĘ:CKI 
ŁZMW 

Dyrekcja Łódzkich Zakładów! 
Wyrobów Papierowych, Oddział 
przy ul. Llpowef 83, zakupiła ra­
d~oaparat z adapterem dla śwle· 
tlrc:y z fundu!;zów premii z ,•~Ił 

.zdobycia poporca przechodnreqao 
CRZZ w IV kwartale I '52 r. 

W. PODG RSKI 
M. KłłSZE\YSKł 

ZPW IM. WAlYNS„EGO 

N• wielu zebnnlach ł odpr". 
w"ch dyrektor Łó<łkich Z;akl"· 
dów Maszyn Wlókł"1nicz)th po. 
rusz"I sprawt sporłl.dzenla :te· 
qara ""skazująceqo '<l2ienlt wy. 
konanie planów. Zejar tli wy· 
konano I umiesz:czoto na hono· 
rowym miejscu tj. w h u bu· 
dynku admlnistracy~eąo. ! 

I -

Rad1oapar.t stoi, niestety, za„ 
pakowany w biurze klerownilc• 
per~onafneqo. • 

Od przeszlo miesiąca „„~ 
kład po.siada radio.aparat z a• 
d:t:pterem, h~cz w ~wietlicy fa­
b_'.·yc2:nej p;.„uje nadal „ąrobowa 
c.13z~·· i martwota. · 

T. SKRZYWANEK 

SurBwo karać 
nieuczci ych woźniców 
oszukujacylh na wadze odbiarców węgla 

„Dziwnie mało je1, tego wę- winny zwrócić więk..<Zą uwa-i 
gla". „Tu nie ma 8Q kg". Ta- gę na pracowników tran.sportu, 
kie to wątpliwości '.lNiją czę- a nieuc-Lciwych żerujących na 
&to !odzianie, którz}lotrzymu- kieszeniach ludzi pracy trzeba.'~ 
.ią do domów przydał węgla. surowo kilrać. i 

Większość osób, od\erających ..--------...,...----1 
~:i;~~~~v~ j~!j~~~~~i \~~ Cen'ralny Zespół 
gie! przywożony je.siw gGdz1- ' 
nach rannych, kier więk· 

mość osób pracuje.Ne m.ają P1"es'n1· 1· Tan' ca WP 
więc one możliwoti spraw-
dzenia, ile węgla alktycu1ie 

zr~::~~~nia na n\właśeiwą wystąni dziś i jutro 
wagę otrzymanego ~ęgla w 
Wielu wypadkach s, słusme. 
Np. ob. Glasnap, z.an.ieszkaly 
przy ul. Demokraty,znej 10 
zaplacil za 700 kg w~a. Woź­
nica Władysław Dwapiik, wła­
ś<:iciel wozu nr 1948,1>rzywiozł 
mu węgiel. Po pr~ważeniu 
okazało się, że węgla jes,t M­
ko 500 kg. Dwornik bardzo 
niechętnie dołożył brakujące 
200 kg. Gdyby nie interwen­
cja lokatorów domu nieuczci­
wy woźnica oprócz pensji za. 
robiłby jeszcze 200 kg węgla. 

Dzielnicowe Biura Opałc-ve 

WYSTAWA PT. -
„FELIKS DZIERZYNSKI" 

CZYHNA OD GODZ. 11 D0 O 

Niezwykle bogata l lnteresr\lll· 
ca wystawa poświęcona tyciu I 
dziale.I nośol Fe!lksa Ozlerzyńskl•· 
go mleszcz~.ca się w gmachu 
przy ul. Piotrkowskiej róg Brze· 
żn~J. c1ynna JMt codzien nie > 
wy Jątktem BObót od godz. Il 
do 19. 

„LUBOW JAROW.UA~ 
NA SCli:NIE 

W ZPB IM. STALtNA 

Dzl~. 11 bm.. o godz. 19. w 
&all Klubu Fabrycznego ZP;B Im. 
Stallna, przy ul. Przędtal~lanej 
68, odbędzie się pFemlera IZlllk! 
Treniewa pt. „Lubow Jaro1'1!Ja'", 

UWAGA, PRELEGENCI p 

Zarząd Wojewódzki TWP, po· 
daje do wiadomości. że w ponle­
działe l<. 13 bm .. o godz. Ja. od­
będzie się sem•narłum woJewń<iz· 
kiego koła pr•legentów, >ekrja 
h11mani~tycz;na) Ud temat: ·~ ~'śi·ód 
bohatPrów 11ter~tury radzieckiej" 
oraz (sekcja przyrodnicza) na to· 
mat: .,Bogactwd moria I tcb 
eksploatacja przez człowie " 

DY:tURY APTEK 

Dzisiejsze) ~ dyłuruJ~ na· 
1t1puJĄce •Piekl: Llma~o,~•klego 
1, Piotrkowska 193, Pl rkow­
aka 25, ł,agtewnlcka 120. Piotr· 
kowska 307, N arulowi aa 6, 
GłiafJSka 90, Armii Czer w•nej 8, 
~brzyńska 67, Al. Ko luszkl 
48. 

Jutro dyżuruJ11: Plo t wska 
165. Narutowicza 6, Rzgc,wska 
51, Wlęckowskle)lo 21, K;srolew· 
sKa 48, Przybyszews:<lego U, Li­
manowskiego 37, Al. Koś:luszkl 
48. 

Dyżur polotnlczo • ~łnekolo· 
ąlczny: dziś, od godz. 81 do 20 

SOBOTA, 11 LIPCA 
1953 R. 

Fala 230,1 m 
1 L45 Gtos maJą kobiety . 12.04 
DZIENNIK POŁUDNlOWY I PRZE· 
GLĄD PRASY STOŁECZNEJ. 12.15 
Na swojski; nutę. 12.45 Audycja , 
dla wsi. 13.00 Muzyka rozrywko. 
wa. 13.40 Utwory na klarnet, al· 
tówkę, fortepian. 14.10 Zykmunt 
Noskowski. 14.30 Recital rorte­
P1•nowy. 14.50 Koncert chóru. 
Io.to Opowtadaule Jus u!a Atiba· 
lego pt. Ram Suta, 15.3 0 Slucho· 
wisko dla dzieci. 16.00 Wsze· 
chnlc a Radiowa kurs H, kolejny 
wykład z cyklu: Zary s historii 
powszechnej. 16.20 Audycja pt. 
Ich dom , w opracowaniu E. Sa· 
sa. 16.35 Koncert Ol'klestry p. d. 
E. Ciukszy. 17 OO WlAOOMOśCl 
POPOŁUDNIOWE. 17 15 Mu1yka 
ludowa z płyt. 17.30 z mikrofo­
nem przez mla~to I Wieś. 17.45 
Radiowy notatnik ku lturalny w 
oprfiouweniu Tadeusza Szewery. 
18.00 Muzyka taneczna z płyt. 
18.2P Audycja pt. Uśmiech ml· 
ntonego t;g< dnia. 18 .30 Muzvka 
taneczna. 18.40 Aud;y-cJa lllerac· 
ka. 19.30 Muzyka I al<tualnoścl. 
20.00 Pr·~y sobocle po robocie. 
20.58 SLan p0g0<fy. 21 .00 DZIEN­
N!k. WIECZORNY. 2 l.26 W!ado· 
mości i;portowe. 2 l.36 Muzy ka 
tanecma. 22.00 Wszechnica Ra;­
dlowa kurs li. 22 .20 Edward 
Grieg: Sonata wiolonczelowa. 
22.45 Muzyka taneczna. 23.15 
Muzyka na dobranoc. 23.50 o. 
STATNIE WIADOMOSCl. 

Do Łodzi przybył Centralny 
Zespól Pieśni i Tańca Wojska 
Polskiego. Zespól ten jest od­
znaczony pa11stwową nagrodą 

artystyczną za swoją działal­

ność na terenie kraju i .ra gra­
nicą. 

Centralny Zespół Pieśni t 
Tańca Wojska Polskiego \ty­
stąpi dla publiczności łódikiej 
dnia 11 i 12 bm„ o godz. rn,30, 
na stadionie Włókniarza, przy 
Al. Unii 2. Bilety normalne i 
ulgowe (zbiorowe) są do naby­
cia w „Orbisie" przy ul. Piotr-
kowskiej. ' 

dyturuJe Szpital Im. Curle·Skło-­
dow.sklej J11·zy ul. Curle·Sl<loctow• 
sklej 15, od godz. 20 do 8 dytu· 
ruje Szpital Im. dr H. Wo!!, przv 
t;I. Łagiewnickiej 34, jutro od 
godz. 8 do 20 dyturuje Szpital 
Im. dr Madurowicza przy ul. 
Krzemienieckie) 5. od godz. 20 
do 8 dy żuruje Sipltal im. Curfe. 
Sklo<lowRl<leJ przy ul. Curle·Sklo• 
dows kleJ 15. 

PA~STWOWY TEATR POWSZP'r 
CHNY - dziś I jutro godz. 19 
- ,.Dożywocie". 

PAl'lSJ"WOWY TEATR IM. STEFA• 
NA JARACZA - dziś przedsta· 
wiente zamknięte. jutro -' 
godz. 19 - „Bonaparte I Sui. 
kuwski". Prapremiera. 

TEATR LETNI - dziś I Jutro ~ 
gorlz. 19.30 - „Mikado". 

Pot.oslale teatry n1e;;z.)'llne. 

BAŁTYK - „Zagubiona melodia« 
- godz. 16.30. 18.30, 20.30. J 

GU'ii\1f\ - ł rv~i~111 ru1uow d~ 
k11m1:Hllt1lnych ł kułturłfl110 · 0-
aw1a1.. „Porłzl~koW•ul1 dta kOI• 
k~ · .• ,1,,;1es1<1::1 pun:alaua·· ••• Czy 
w•ecie. te.„ 6 ~r. PKJ 27·53 
- gorlz. 17. 18, 19. 20. 
Pr...,11rem dla noJmlods2ych1 
• W•wr•~·noowy sad" - i<>d.a.. 
Hl. 

MLOIJA GWARDIA - ,.Pani D„ 
ry" - 11•wtz Hl 18. 20. 

MUZA - . Taras Szewczenko" _. 
godz. 18, 20. 

P1u,>11!.R - ,.łlwaJ tołolen:e• _. 
11odz. 17, 19. 

POLO .~IA - „z cesarsko·królew· 
•kich cz11Sńw opowt•ścl k!lka" 

dO<I •• Wizyta" - godz. 18, 
18, 20. 

PHLt:llWIOSNIE - nteczyon• • 
pownrlu reniontu .1 

1 MAJA - „Ekdpre.o Moskwa.(). 
ce•u Spoko)11~" - godz, 18, 
211 

REKORD - · „Pogromca atama• 
ne" - 11odz. 18. 20. 

ROMA - „Cz11r-od2teJ Gl!oka" _. 
l!Odz. 18, 20. 

SDJUSZ - „Panna bes PQSasru"' 
- 11or1z. 18.30. 

sw1 r „Chłopcy &nad Kra,\ 
n•cMee" - gorlz . 18. 20. 

ST\' L<llV V - a11iczynoe & pow~ 
du remontu 

TATRY - •. Dr-oga nadziel" ..., 
~ndz. 16. 18. 20 J 

WISŁA - „Zagubiona 'ihelodtai 
- godz. 16, 18, 20. 

Wlóf\ '"<'\HZ „Pomyslow,i 
spr·zeda wca" - 11odz. 16. lS. 
20. 

WOLN09C .Pnmyslowy spr••' 
dgwca·• (!Odr.. 16.30. 18.300 

20 ~o. 
ZACfl~rA 

Hl 20 
„SadkO" .....- loc:iS. 

DWORCOWE - „Pan Prokouk f 
spótka", „Mtode skrzydła", 
„Wesoła Il 27-53" - godz, 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

ŁODZKIE ZAKŁADY 
METALOWE . 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w t.odzl 

zawiadamiają zainteresowa­
nych odbiorców, że 
Zakład Modelarnia 11ost&ł 
przeniesiony z ul. Żwirki nr 5 
na ul. Gen. Bema. nr 4 (Ra­
dogoszcz). 

Wszelkie zamówienia oraz 
·zgłoszenia odbioru robót pro­
simy kierować pod ww. adres. 

1874-K 

. sekretarz o<l wledzia ln:y W godz. tU 12 Telefony: i.!t:HJ[ndn 1e1e(OUIC2.Ua itlJ-U\J lł(łCZY ~t WSZYS l KUUI \li. 1 Cłl8fillf . f"eclHKlOI CIO.<.:;L. '.llb-1.4, S8k18ld1"2. OCłµC>W. 'JU:ł 0~. dztał partyJny 216-19. dział ko-
Rodaquje koleqlum. Redaktor nac>.elny przyjmuje codz1ennle. w 1 ~og50 l~ dzl \4;„1ókiennlczy 2 \'B. 11 dział rolnv 146 R2 dział sportowy 141 71. Redakcja nocn• 156 81. Dział oqloszeri L6rlż. ul Plot r·kowska a6. tel. 111 50 I 114· 75. Wydawca: RSW „Pra•a". Adres Redakcji: t.ódt, 
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U lipca 1953 r. (nr 165) GLOS ROBOTNICZY -- s;ra s 

Lato w Moskwie I Bonaparte i Sułkowski 

v„we wiersze pomów łódzki111 

Jan Kopro.wski 

Do Wiery lnber 
Dzięki TweJ kslą!ce, 110 raz pierwszy 
pojąłem, co się u Was działo. 
Od dziś na zawsn w moim sercu 
miasto- bohater pozostało. 

CzYm byly kiedy! Termopile? 
I czym paryskie barykady? 
Wyścle.-codziennle, w każdej chwllł 
jwJat ocalali od zasłady. 

Nie wierzę, aby gdzld na łwlecle 
mogli żYć Judzie twardsi, imlelisl. 
U Was gaszące wiar dlllłecl 
cios zadawały wojnie i 5mlercf, 

I wiem na pewno: Twemu miastu 
zawdzięczam los mój, mego kraju. 
Dlatego najpiękniejsze myśli 
ku Tobie dzisiaj podążaJllo 

Wanda Kercz•wska 

Gdzie liść wierzbiny ... 

, _ 

l. 
Pcd miedza,, pod zlelnnit. 
pod grusz!\ pocbylon4 
jest ziemia osyplsta, 
piaszczyste kartofliska, 
Jest chudy, blady owie1, 
schylony nad nim człowiek. 
Ach, zaślubiona para, 
bieda na dwóch hektarach. 

2. 
Któż to eł włobl 
gniewu obrożę, 
!eś Jest skłócony 
z Jasnym powletn:em. 
śpiewem na wietrze, 
11 drzewem zielonym? 

Ja.kieł: twe włości 
I majętności 
biedaku były, 
że§ przed oraniem 
miedze osh.nlal 
11 całej 1wej slJyT 

Wieczna robota, 
dzieci ciemnota 
do szkół niesłanych. 
W komorze - flarna 
I dt'la czarna. 
Takimś był panem. 

Gdzie 11§6 wierzbiny 
do cembrowlny 
studziennej spływa, 
tam, gdzie w komorze 
w wieczornej porze 
cleń do żarn przywarł, 

n chrome sosny, 
gdzie mchem obrosły 
dach się zapada, 
tam clę wiązała, 
tam cię pętała • kułacka rada. 

s. 
:bzl§ po swYm pniu, co Jak półwysep 
w groma.dzką ziemię ostro się wrzyna, 
chodzisz noca.mi I w letnlą ciszę · 
patrzeó inaczej, myśleć - zaczynasz. 

U lfl'USzY stajesz I pod Jej cleniem 
machorką świecisz Ja.k próchno. 
Wołasz: za późno! Pytasz milczenia. 
Echo Pt:•wiada - nigdy za późno. 

'· Łatwiej jest w polu zaora~ miedzę, 
niźli poszerzyć granice myśli, 
niż w ciemność serca. błysk rzucić wiedzy; 
dokąd idziemy i skąd przyszliśmy, 

Po latach ciężkich wspólnego trudu 
przed wolą. ludzką ugną się losy, 
pójdą z pleśniami szeregi ludu 
w łąki przyszłości na sianokosy, 

W tej glebie czarnej, ciernistej, gdzie rósł 
lto;>lan ciemnoty, dojrzeje owoc: 
myśli młodziutkich wiejskich Pasteur'ów, 
światło nauki, poetów słowo. 

%1nalda Mallnlna otrzyma· 
fa wspan1a1e m1esz11an1• 

na Placu Im, Majakow• 
akleqo, W roku ubleą!ym 

mieszkańcy Moskwy otrzy. 

mall CU:lesl~tkl tyslocy no· 

wych wspaniałych mlHZ• 

kań o ł'lczn•J powierzchni 

7112 tyL metrów kwadra· 

towych. 

(do reportażu ponltl':j) 

Młody, pl9kny las przybył do 
M<>sl<wy. 1 O tysi9cy wielplet· 

nich tip, klon9w, kasztanclW 
przywlezl...,o w cl'lQU ubleqleqo 
roku do •tollcy ZSRR. ;onad 
200 ty1locy wl•loletnlch krzewów 
ozdobnych usadzono na •kw•· 
rKh I bulwarach. Na wspaniałe), 
zmodern izowaneJ Szosie Entuz· 
lastów atan~la azmaraqdowo.zl•· 
lona aleja wyniosłych, szumią· 

cyctl drl:4'W. 

Moskwa staje ,,, nie tylko 
miastem wspa.nlałych, monum&n· 
talnych budO'Wll - Moskwa sta· 
je s;, r6wnlet mlastem·oąrodem. 

• • • 

I (Prie~ prapremierą ntuki 

Było -ich czterech ... 
f;1 o, chłopcy, narobillście w przodownikó'Y i racjona1iza- tacyjne w zakładach ł6dzklch 
11 produkcji braków, bume- torów. ZWAT-owska brygada pracują źle, względnie nie 

!ujecie, nie wykonujecie obsługiwała zresztą nie tylko pracują wcale. Wiele zakla­
normy, opuszczacie bez uspra- własne zakłady. Często zapra- dów poszło po linii najmniej­
wiedliwienia pracę. Już się szano Ją i do innych. Uważa- szego oporu i w razie potrze­
wami zajmie brygada. Narobi- na była powszechnie za jedną by zwraca się do innych z 
my wam wstydu przed całą z najlepszych. prośbą o „wypożyczenie" bry- ' 
załogą - zobaczycie. Brygada robiła więc dobrą gady, zamiast stworzyć ją u 

Tak jeszcze przed niespełna robotę. Ale właśnie cala siebie. A problem jest napraw_ 
trzema miesiącami mówili ro- rzecz w tym, że robiła, e nie. dę ważny. Bo każda taka 
botnicy ZWAT do tych, któ- robi. Bo od trzech miesięcy brygada, brygada dobrze zor­
rzy lekceważyli robotę, zosta- już nie istnieje. Jej członków, ganizowana, pracująca, to jesz­
wali w tyle. ·w zakładach bo- tę właśnie czwórkę, która tak cze jedno ogniwo w walce o 
wiem sprawnie pracowała się dawała we znaki wszyst- plan, o produkcję. Może ona, 
brygada artystycżno - agita- kim bumelantom i brakoro- docierając z krytyką i pochwa­
cyjna. bom, wcielono do nowopow- łą do każdego oddziału, do 
Było ich tylko czterech, ·ale stałego zespołu artystycznego. każdt.go robotnika, zrobić wie.. 

znal ich cały zakład. Byli Ale zespół w pracy swojej le dobrej roboty, pomóc w u­
prawdziwym postrachem nastawia się przede wszyst- sunięciu zła, we wprowadzeniu 
wszystkich leniów, nierobów, kim na dobre vykonanle pieś- nowycp. metod pracy. Jest te­
obiboków. W przerwie obiado- ni, na deklamacje wierszy. A raz, na przykład, kilka spraw 
wej, kiedy w stołówce zakła- więc występuje z programem ważnych, w których brygady 
dowej ZW AT najwięcej gro- 0 charakterze raczej rozrywko- artystyczno - lłgi tacyjne w1e­
madziło się robotników, nie- wym, luźno tylko związanym le mogłyby pomóc. Do takicn 
zastąpiona czwórka - brygada z życiem załogi. Taki zespół należy organizowanie w zakła­
artystyczna występowała z nie może zastąpić brygady 11 dach, w odpowiedz! na apel 
programem, pasjonującym ca- jej ostrą krytyką niedociąg- Wiktora Saja, pionów bezbra­
łą załogę. Jej członkowie nięć, z jej natychmiastowym kowych. Są to także sprawy 
robotnicy z różnych oddzia- niemal reagowaniem na każdy podejmowania i realizacji zo­
lów, znający doskonale cały przejaw niedbalstwa i opie- bowiązrń dla uczczenia IX 
zakład, mówili o sprawach sza!oścl w zakładzie. rocznicy PKWN, w przemyśle 
i:ywo obchodzących wszyst- Od roku istnieje brygada metalowym i budowlanym 
kich. Nie uszło Ich uwagl artystyczno - agitacyjna w sprawy nowych notm i nowe­
żadne niedociągnięcie. „Na- ZPB im. Kunickiego, Przez go taryfikatora, nie mówi·łc 
waliło" zaopatrzenie, brakło w cały ten okres zaledwie 4 ra- już o codziennym życiu zakla­
którymś z oddziałów detali, zy występowała przed załogą. dów, o drobnych troskach i 
ktoś ociągał się w pracy Oczywiście, jak na brygadę kłopot.ach. 
brygada wiedziała o wszyst- arlystyczno _ agitacyjną, jebt Przyczyn zaniku dzlałalnoś­
kim t nie przepuszczała nlcze- to bardzo niewiele, zwłasz- cl brygad należy szukać za­
go. Jeśli w oddziale nagroma- cza, że i te występy odbywa- równo w samym zakładzie, 
dzilo się tych niedociągnięć Ją się tylko przy specjalnych gdzie zbyt mało przywiązuje 
więcej, ,,,tedy, często w czasie okazjach, w dzień 1 Maja, (a się d.o nich wagi, jak i w bra­
piętnastominutowej przerwy obecnie brygada przygotowuje ku opieki ze strony związków 
śniadaniowej, występ brygady program na 22 Lipca). Brygada zawodowych. Przedstawiciele 
odbywał się tam właśnie. nie reaguje na aktualne ważne związków zawodowych i in-

Ale nie 0 samych tylko blę- sprawy i to powoduje, że nie slruktorzy kulturalno - oświa­
dach mówiono. w jej progra• spełnia ona absolutnie sw~o łowi, jeśli nawet przychodLą 
mach znajdowały odbicie o- zadania. ł do zakładu, zupełnie nie in-

R. Brandstaettera w Teatrze im. Jaracza) 

Włochy. Bolonia. Październik 1797. W komnacie palazzai 
Palavicini toczy się burzliwy dialog. 

- „Dlaczego Wenetów w ręce ich katów wydajecie? - . 
pyta Sułkowski. 

- Sulkowski! - krzyczy Bonaparte. 
- Dlaczego w paszczę cesarskiego molocha Wenetów 

rzucacie? - pyta Sułkowski. 
- Sułkowski! - krzyczy Bonaparte. 
Purpurowy od gniewu Sułkowski sto! z zaclśn!ętyml 

pięściami. Bonaparte nieco naprzód pochylony, blady, wpi­
ja gniewne spojrzenie w Sułkowskiego. Ciężkie milczenie.„„ 

Zwycięski wódz armil francuskiej, która podbiła Wło­
chy, zleca swemu adiutantowi misję, która - jak to sam 
później wobec Józefiny określ! - jest sprzeczna z całym 
życiem. Sułkowskiego! Sulkowski ma się przyczynić do od­
dania w ręce Austrii ludu Wenecji, który w imię rewolucjl 
uprzednio wyzwolił. Ma to uczynić dla pomyślności politycz­
nych rozgrywek przyszłego cesarza Francuzów. <::;zy nie­
złomny rewolucjonista Sulkowski, który u boku Bonapar­
tego walczy w przekonaniu, te sprawie wyzwolenia ludu 
polskiego służy, czy ten Sulkowski wykona podejrzaną w 
intencjach I perfidną w skutkach misję? 

Nie damy odpowiedzi na to pytanie. Czytelnicy znaj­
dą ją sami w przedstawieniu sztuki Romana Brandstaette­
ra - „Bonaparte I Sulkowski" („Znaki wolności") - którą 
począwszy od niedzieli gra Teatr im. Stefana Jaracza. 

Wypada uprzedzić, że z Wenecją sprawa nie miała sią 
w iernie tak, jak ją przedstawia w swoim dramacie Brand­
staetter. Nie w interesie i nie przy pomocy ludu obalona 
została władza doży. Obalił „republikę handlową" Wenecji 
na rozkaz Bonapartego jego generał Baraguay d'Hillers, 
Brutalną przemocą wojskową pod pretekstem sankcji za za­
bójstwo jakiegoś francuskiego kapitana. Po to, by mogła 
stać się po!ity~znym „towarem" w rękach Bonapartego, 
przedmiotem wielkich kombinacji dyplomatycznych, prze1 
generała ;r. góry ukartowanych. 

Ale nie o to chodzi, by prostować nieścisłości historycz­
ne doskorlalego dramatu, dopuszczalne zresztą. Powiedzmy 
od razu, te sprawa Wenecji była typowym przykładem 
metod działan ia generała, któremu już wtedy (jakże realnie!) 
marzyły się czyny Cezara I Aleksandra Macedońskiego. Za­
łożenie zasadniczego konfliktu dramatu na tym typowym 
fakcie historycznym było bardzo szczęśliwe zarówno z pun• 
ktu widzenia logiki utworu, jak I jego realizmu. 

Kimże jest wówczas Bonaparte? Zwolennikiem niesie­
nie rewolucji, która by wyzwoliła z pęt feudalizmu uciska­
ne ludy Europy? W istocie nie, choć takim go chcieli wi­
dzieć Sulkowski I Inni postępowi działacze. Bonaparte jest 
znakomitym wodzem, ale też obrońcą interesów tej klasy, 
która zwyciężyła w wielkiej rewolucłl francusk iej 1789 r. 
Burżuazji francuskiej, która, jak pisze E. Tarle, „po zwycię­
stwie wewnątrz kraju zaczęła zwyciężać również poza jęgo 
granicami". 

A kimże jest Sułkowski? Marnotrawnym synem włas­
nej klasy, nie mającym oparcia w innej, uczciwym w 
swych myślach I uczynkach, mężnym, prawym i szlachet­
nym patriotą, który zaprzedaną carycy przez szlachtę Rzecz­
pospolitą chce odbudować na nowych podstawach, na wol­
n-0ści ludu od panów. W swym radykalizmie społecznym 
przerasta on twórców Konstytucji 3 •Maja. Ten Sulkowski 
szuka powiernika sprawy polskiej w Bonapartem. I, rzecz 
jasna, nie znajduje go. Nie może znaleźć. Bo jeśli Bona­
parte ma jakiekolwiek zamiary w sprawie polskiej, to 
wiąże je z interesami tej Francji . która „n ie broniła się 
już, ale stała się napastnikiem'', i z powodzeniem za\'nie­
rzeń własnych. 1 na tym tle rodzi się konflikt dwóch kon­
genialnych ludzi. Konflikt, który przeradza się w ducho­
wy dramat Sułkowskiego. 

Roman Brandstaetter Jest dramaturgiem wytrawnym. 

siągn lęcia zakładu, walka o Podane przykłady świadczą teresują się tym, czy zakład 

W niezliczonych parkach I o- plan, Pokazywano czołowych że brygady artystyczno _ agi- posiada brygadę artystyczno -
ąrodactl ąromad&ll alt po '----------------------·----.,.agitacyjną ! jak taka bryg11-

Pr•cy tysl'l•• robotników, tyalitc:• da pracuje, na jakie natrafia 

Podejmując temat przez Żeromskiego ongiś udramatyzo­
wany, Brandstaetter - jak sam się zastrzega - nie pole­
mizuje z nim. Stawia sprawy i postacie ówczesne na pła­
szczyźnie politycznych I ideologicznych konfliktów epoki 
w świetle materialów historycznych niedostępnych Zerom-

młodzlety azkoll'l•I. atudentclW I ._ trudności , W rezultacie, •na 
pracowników umyił<>wych, Ml•j· skutek braku zainteresowania 

' skiemu. 

skle biblioteki ruszyły do par• 
ków - w cleniu drHw urządza• ł opieki, brygady, mogące się 

Z dutym mistrzostwem artystycznym, 21 wnikliwym 
wyczuciem &ceny, Brandstaetter nie obniży! nic z wielko­
ści Napoleona, a zarazem ukazał jego dwuznaczną, fakty­
cznie reakcyjną Już podówczas. rolę historyczną_ Wprowa­
dzając żywe, pełne wewnętrznej swoistości łtypy genera­
łów i oficerów francuskich, pok:izał - szczególn e na przy­
kładzie Capignaca - drapieżność burżuazyjną, tak typow:\ 
dla armii napoleońskich. Z drugiej strony szlachetna -
może nawet aż nadto posągowa - post.ać Sulkowskiego, 
świetne I jakże realistyczne role dwu chłopów polskich 
Wilgi i Topolaka oraz Marigana - są wystarczającą prze­
ciwwagą charakterów pozytywnych w tej galerii typów 
spod różnych gwiazd. 

no ponad 250 „bibllot~k na •wl•· pochwalić znacznymi nawet 
tym powietrzu„, ądzie motna osiągnięciami, po pewnym 
wypotyczy( Interesujące ksl~tkl, 
przeczyta<: czasopisma. Odbywa- czasie ,przestają istnieć, Sy-
ją alt tutaj spotkania z literat•· tuacja na tym odcinku pc-
ml, artystami, orkiestry kancer· winna jak najszybciej ulec 
tujit do późnych ąodzin wieczor- poprawie. Sprawą tworzenia 
nyctl, Ludno jest na basenach 
pływackich, na lcorta.:h teniso· brygad artystyczno - agi ta-
wych. w c•ntralnym parku mo- cyjnych, podnoszenia poziomu 
slclewsklm Im. Gorkleqo, n.a o- pracy już istniejących winny Zespół aktorski Teatru im. Jaracza odniósł się do 

sztuki z olbrzymim entuzjazmem. Sceniczne jej walory: 
dynamicz.na akcja, głęboka charakterystyka postaci i za­
warty w nich ładunek Ideologiczny tak bardzo ujęły ze­
spół, pracujący pod kierownictwem reżvserskim Leona 
Łuszczewskiego, że starczyło mu tylko 40 prób (normal­
nie potrzeba ich ok. 80) na przygotowanie prapremiery. 
Czy starcz)'ło i na Ile starczyło, zobaczymy na przedst.a-

!wartych estradach popisuj" •lt zająć się zarówno komisje 
zespoły łwletlicowe, artystyczne, kulturalno - oświatowe w za-
wy•ttpute. balety. Wspmlałe U• 
rze.dzenl• rozrywkowe zapew- kładach, rady zakładowe, jak 
nlajit mleu:kańcom stolicy ZSRR i odpowiednie. wydziały 
ąodzlny wesołej rozrywki I ~Y· związków zawodowych. 
tchnl•nl•. cl 

ANNA JĘDROWI • wieniu. ZBIGNIEW CHVLl:SSKJ • • • 
Kluby fabryczna orąanlzu)'l 

dziesiątki wycieczek niedziel· 
nych do przepitl<nych mle)sco· 
woścl nad WołąĄ, do hlstorycz• 
nych miast I leoistych okol ie. 
Fabryk• „Sierp I Miot" urz„dz.a 
w obecnym „z...,le letnim ponad 
70 takich wycieczek - na olcrt· 
tatch, motorowcach, kolejami. 
Robotnicy wyJetdbJ'l Jut w llO• 

bott wlec..,..em autobuoaml I 
prywatnymi •utami za mla•to, 
by •Ptdzlt dzień wolny od pr•· 
cy n• łonie rzyrody. 

Podczas ądy jedN pochtąl w 
dni łwl,tocz,,. wywot, poza 
miasto Miki tysltCY łudzi - In· 
ne pocląąl przywo;tą nlullczon• 
wycieczki do stolicy. Dzlesl'ltkl 
tyslocy robotników Baku, Uralu, 
Archanqiełaka zwl•dHJ' mu. 
ZN mosklewsltle, ąal1r11 sztuki. 
W Muzeum Leninowskim, w Mu· 
zeum Historii, w Galerll Tretla• 
kowsklej, w Muzeum Rekon­
strukcji MO$kwy zawsze )est 
pełno. Przepełnione ·~ ąmachy 
oper I teatrów. 

Dzlesl'llkl tyslocy mleukań­

ców ZSRR zwledzaJ'l równiet 
wspaniale Planetarium moskl•W· 
skie, ądzle można podziwiać na)• 
bardziej nowoczesne aparaty a­
atronomlcrne, poznawa.e tajem. 
nice wszech•wlata. 

Pełno jest równ let dorosłych I 
dzieci w oąrodzie zooloq lcz.nym, 
połotonym w centrum miasta, 
ądzle n• wlelkleJ przestrzeni 
ząromadzono okazy fauny ca• 
ł•ąo 1w1ata. 

• • • 

N lez:wykły ructl pilnuje na wy. 
brzeżu rz„lci Moskwy I Ka· 

nalu Mosklewskieqo. Rol sit tu· 
taj po prostu od taqlówek, łodzi 
I jachtów. Opaleni na brąz mfesz-

- kańcy radzieckiej stolicy zaty. 
wają ro~koszy sportów wodnych, 
Na niezliczonych stadionach tre­
nujĄ sporłt>wcy. 

Wsztdzle wre ructl, kipi ra· 
dość tycia, rado~ć narodu budu· 
)ąceąo wspaniałą przyszlo4ć 

komunizm. 
flekna Jesl Moskwa lalemL 

t. Sezon budowlany w Moskwie trwa cały rok. 311 nowych ąma­

chów szkolnych, 40 Domów Dziecka, 11; poteżnych qmach6w wy• 
sokoścoowych o łącznej pow1erzchn1 800 tyslocy metrów kwadra­

towych wybudują w roku b•eżącym budown1czow11 Moskwy: 

NA ZDJ~CIU: przoduj'l.~Y murnz • stachanowiec G. Sedlukow 

j jeąo pomocnic& Aleksandra Woronkowa, zatrudnieni przy b,,. 

dowie wysokościowca po-zy ul. C:zajkowslcleqo. 

2. Mieszkańcy Mbskwy, wycieczkowicze I ąo&cte zaąranlcznl 

z•tYwllll rozkoszy 1pońów motorowych w Parku Kultury im. 
Gorkleqo, NA ZDJ~C:IU1 tramwa1ara Artn•r I urzędnik L1dulk 

:1 Wlednl• - w samolocie wahadłowym. 

3. Do dyspozycJI mieszkańców Moskwy oddano setki pięknych 

1t•tków wycieczkowych, którymi z prJ)stanku w Chlmkach mo• 

kwlcunl• odbywaj" pl9kne wycieczki. 

4. W centrum atollcy ZSRR na setkach boisk sportowych trenu· 

fil bez przerwy sportowcy. 

5. Nlezllczone domy towarowe I atelier krawieckie zaopatruj" 
moskwicz.an w najnowsze modele. Szczeqóln~ popularnoścua ti• 

az.y sit wystawa materiałów fedwabnyeh1 iorqan•zowanii przez 

M1n1sterstwo Przemysłu L•kkfeqo. obrazu)ąca osląqn19cl• wtOk• 

n1„rzy radzieckich, 

, 
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Na półce ż książkami Dzieła mistrza Alesza „Więcej i lepiej 
służyć ojczyźnie" 

(W)stawa w Ośrod~u Propagandy Sztukł) 
„Sztuką chcę budzić, wia­

domość i dumę narodową. Nie 
pragnę służyć sztuce, pragnę 

sztuką służyć <ticzyźni e". 

pitalistycwego Zachodu, Alesi: 
pielęgnował reallxm, si~al do 
t r adycji narodowych I "''Pro­
wadzał do swego malarstwa 
pierwiastki ludowe. 

Panowie 
. 
I słudzy 

- Gdzie. u lleh1. t:a· daty napojńw chłodzą.. 

W 2wl.-iku E flul<lem faszystowskich 
prowokac.Ji w •~rlin i•. 

W zakończeniu swej •ułoblo· 
ąraflcznej oix-w1dcl - „;tycie 
prosteąo człowieka" -'- Piotr 
lqna'Cow pisze: „Zyłem tak, Jak 
tyją miliony zwykłych ludzi ra· 
cf.zieckłcht starałem si, pracowat 
uczciwie, wywiąz~wać sit i• 
•woleli obowiązków, kochałem I 
kooham mo ją ojczyzno,, swój na· 
ród, w1er:r:yłem ł wlerzt w zwy­
cięstwo nas:tej alusznej sprawy ... 
Gdybym miał możnośt jaszcn 
raz pru)ść przez tycie od jeqo 
z~ran 1 a, nie praqnąłbym ani bo· 
ąaclwa, ani sławy, anoł s1>4koju, 
miałbym tylko jedno tycHnle: 
wl~cef I lepiej służył ojczytnle 
ł n~rddowJH. 

Oto pu;kny, wzniosły I dumny 
proqram życiowy milionów pro· 
stych ludzi radzieckich, których 
ląnatow Jest typowym I qodnym 
reprMent....,tem. 

Syn rodziny robotnlczaJ I sam 
r-obotnlk - metalowiec z zawo­
du, lqnatow urodzony w roku 
1894 przeszedł dłuqą, trudną I 
:zwycitską droqf walcz'lceqo pro· 
fa!arlatu rosy)&kieqo, 1 dziel• 
059biste I rodzinne lqnatowa są 
doskonałym, obrazowym skró· 
tom historii mas ludowych fłesjl 
w okresie ottatnieqo pltćdzle· 
•'fciolecla. Punktem wyjkiowym 
wspomnl&ń I prutyt autora -
re'Voluc )on Isty Jest słynny bunt 
marynarzy kronsztadzkich w ro­
k„ t ~02. Dalej - w1tę111\ n„ •• 
zapomnianych wydarzeń 
przewijają sit prted oczyma 
czytelnil<a walkł kluy robotni· 
czaJ w roku I 905, pod1t1omna 
prace partii bol5'awi~kleJ, obra· 
ZY I WOiny śwl•towe) w Jol PO· 
ufrontowym odbiciu. Rewolucja 
Jl'atdziernlkowa, wojna domowi!!, 
trudne lata umacnf.-.la władzy 
radzjeckiej, &talinowslcie pi9cio­
latkl I wielkie 1<1kcesy qospodar· 
kl socjalistycznej I wreszcie na· 
Jard '11tlerowskleqo f;azyzmu, 
Al.cela partyzancka, 1 hlstoryc&M• 
zwyci•stwo Kralu R~d ł)"'d po· 
tftnym I ol<rutnym wroqlem, 

Tt oqromną panor•mf dzl•· 
jów na)nowszy:to o1t„arza lqno· 
tow ni• z pozycl1 łb59r~atora 
czy sympatyka, te<:: ze stan11wl· 
ska bezpośrednieqo uczestnika 
wydarzeń I czynneqo współtwór· 
cy nowef rzeczywistości r.a.dziec­
kief. 
w acytowanym wyzeJ wyz"an1u 

lqnatow zbyt skromnie ocenia 
swół ud•lał I swa zasłuQI w wal· 
ce o te rzeczywistość. Jut bd 
wczesne) młodości autor kslątk1 
brał wydatny udział w walce re· 
wofucyjneJ robotników Pet•rs• 
burqa, w szereąach orąanizacJI 
belszewlcklaf, kierowane) qenlai· 
n11 myślą Lenh•a I Stalina. Po 
zwycl,stwla patdzlernlkowym, 
lqnatow - z pol~ceni• pertll -
P•lnll rozmaite, przewoinJe bar· 
dz.o odpowiedzialna ł niebet:­
pleczne bojowe, admlnlstracy)ne 
I erqanlzacytn• udani•, c;tt•to· 
kroć z bronia w rP.ł<1.J1 walr?::~c o 
be%plecr,,.nstwo, wolno.se 1 rozkwit 
swe) socjalistycznej ojczyzny. 
Czynił wszystko po ·prostu, rwY• 

czaf"le, a pełnił 'wl1domo,cll!. 
podJtteąo zadti'lll, nie suz~dZ'lC 
niqdy sit, 1drawla I tyci1. 

I jeszc14 Jedno podkrdllć 
!rzł!ba. j1ko rya chulllc'-rystycz· 
ny prootych ludzi r...tzieclcich: 
w rzadkich okre$JCh W•Qlfdne· 
ą<> sookoju I wytchnl.nl1 lqna· 
tow uc1ył się, uczył sit zawził· 
e!e osiąaafąc cora1. wyt.sze 
azczeble wiedzy oqólnej ł uwo­
dowef. 

Przobleą nle1lrud1oneJ r..,.o­
lucyjnej walki ląnatowa' klaro­
wał ąo na prZ<1mlan do rozmai· 
tycto mia•t ł okolic b. imperium 
ro5yJ1kleąo: działał I pracował 
w Pet•raburqu i na Uralu, w 
d~wnym nadwołbńskim C•.,.ycy­
nl2 I no1 Kubaniu. na Kauk.a.:z:i• I 
w Kijowie, w donłer:kich wteml­
CIKn I .., $molańsku. Ta w'drów· 
kl p1rtyj1>•ą~ al<tywl•ty I toinie· 
rza llewolucJi, przedsl~br~r.• 
zwyl<I• w !mit ochrony ln.i.t-e· 
sńw państwa ł "tM"odu rada!....c:· 
kieqt) pr~yd„!11 l<•l~tce ląn•to· 
wa traściwe90 boq;oc;tw1 I b1trw· 
noścl piea-rskifl), Prostota I bet· 
pretensfonalnośe narr1cjl ·~ 
wielki\ uletl\ teł l<SiĄtkl: bez 
wszelkich ornamentów J podpó· I 
r<:k llterac:klch - l<onkreb„ ł•J l 
zawartość mówi .,.ma ZI s"9bla, 
pocl-qa, przł!konywa I wzrusza. 

l n1Jqłfb'"7.'I miłołcl• nryso· 1 
wał łqnatow w sw") opowh•łcl 
peita<:lt naJbłltszych: dzłal,..I I 
n1ezmord<>wan~J tony, prowdzl.

1 
wef I witczn•J to•0 rryukl bo· 
Jownlka · rew<>lucjoni•ty oraz 
trzech synów wvrh~W'lnycJ1 W 

du.chu bolszewi&klej, bezqr1nlcr· 
nef miłości oJczyVty i "•)wyż. I 
szeqo poświ~enla dla sprawy j 
s~-::>t.-.r~no4ci r;ad"rift~Wl~J . Vtv~„. 

dło Jednak lqnatowewi, podobnie I 
J•k milionom olływatełi Z$RR I 
zlotyt cło~k'I tfiar1 k0.tztem' 
sweąo sz:czoł:c;.i r,odzinneąo: 
dwa I srnowl• p"t~nll 1'<>hM•••'•o 
w walkach : h1tlerowcaml, retutąc 
tycie tiow;a.rzyuom broni. Przy. 
zn„ny po'mi•rtnla tytuł Sohate• 
ra Zwlul<u Rad:1:h1ckleQI) utrwa· 
Ili paml~ć tycto młodych, nit· 
ustnuonych partyHntów. 

Gdy zamyl<amy pl9kn'I opo· 
wieść o „;tyciu pl"Ol5teqo crłowie· 
kil''• nasuwa sit nieodp•rci• ta­
ka rellaks)a: lqnatow I )eqo ro· 
dzina - to nie wyfątek wAród 
łudzi radzieckich, ter.z wzór I 
przykład tyci1 mllionowyc'1 rzeu 
1!11d<lwntcJych k1>munf1,.,u. „i.;. 
rzy codzienną prac'l l wysiłkiem, 
a qdy potrzeba - wtaan" krwi4, 
nled~remn11. śmlt>rcl4 wskuu)ą l 
torują nowe droql lud1:k.ołcl, 
wz110Jzą.e _.,.., wielką oJuyzn, 
na szciylY pottąl materialne), 
moralneąo autorytet11 l wsz.c:h• 
strormeoo rozkwitu. 

BOL,ESt.it.W DUDZlllSKI 

P. !gnatow. „tycia prosł•PO 
człowieka" . Tłumacz)'! z rosy)· 
•klei::o Jan Jerzyńskl - warsza· 
wa, MON. \953. Str. 3~~-

Prawdzie swoich słów był 
wierny Mikolas Alecz, całą 
twórczością. W doble rozkwi­
tu czeskiej burżnazjl, kiedy 
snobirowala się ona wątpli­
wymi warto.~iami sztuki ka-

Pro;ekt deko. ltCJi fouer l 1<atru 

Ale.za nazywają czeskim 
Matcjk11. J słus1..nie. Był a1·ty­
•U\ na wskroj n.arodc>wym i 
j3k Matejko pośwl{'!cil . si<': 
glównie malarsł:\Vl1 historycz-

Narodowego, r111. piór., 11178. 

nemu, w którym odtwo­
rzył chlubne karty walk 
ludu czesk.iel'o. Pragnął 
obrazami hi.$tor ycznej 
chwały wesprzeć wsp61-­
czesne mu dążenia na­
rodu. 

Aie•z, bHskl pnyja­
ci~l w ielkiego pisarza 
czeskleiO, Aloiugo lirac-
ka, współdziaiał we 
wszystkim, co wy-
rażało te d<iżen ia. Był 
wspoltwórcą d ekoracji 
mal;irskiej Teatru Naro­
dowego, którego zało­
żenie i działalność sku­
piły wysiłki czeskich 
działaczy postępowych 
w trzeeim ćwien'.:wieczu 

ub. wieku. 

Burżuazja czeska n'e 
obdarzyła Alesz.a swą ła­

. ską. Przec.wnie, n ie u­
znała go, odepchnęła i 
potępiła. Za to lud czes-

Z cyk.lu „O;cz11zna" - Taborska, 
r Jl& . węgl., 1330. 

• ki umiłował swego ar­
tystę. Jego obrazy i ry­
sunki trafiały doń po­
przez kalendarze, śpie­

wniki, pocztówki, plakaty a 
~e:--------. .... nawet karty do gry. 

Zywa Praw~ziwy renesan1 prze­

trwa tw6!'czość Alena w lu­
dowej Czechosłowacji. W roku 

reklama 
ubiegłym, w setną rocznic~ 
urodl'.in k!asyk11. malarstwa 

czeskiego, uroczystoścl ku je-

"le<'u~z~ ła stę? Przepaclla cych. Do powy•szych fun lt· 
Ja k amen w pac ierzu„. cj l dochodzi jes1cze J•· 
Jut Od k wadransa kiszk t dna: dwukro t ne gotowanie 
m ar s,;.a ml graj~ l nie mo na mn<c7.~nce el e kŁrycznej 
gę <1lę docze1<1łt tych mBr· C7.aj11 lka 1 kaw ą I 1~:>da 
nych dwóch bułeczek r wnnie Jej w s~kl rtn k :.1ch 
~ernelkan'li l urzędnlk<Jm b lul'owy m 

lania si~ ~poeona łysln1 
bur ml3trr. a . 

„Przyi< liJ ml w<lt.nei;n 
- niechaj nanJesla wod )" I" 

„Clerpl1 woiicł , dusz.l<: nl 
S !wc·~- 1 po p l rć bom be:.. 
p.wa„ dl a cz fonków zcu·z ,ą­
du.„ 

- A l• pól godzin )' le· k•7.dem u z o ' ohna. Albo · 
m u p1·o~:tam o dzi e.51 i ęć wiem c l „wy h ra(1cy" gar­
ue:,o 11asz :.e :cu11eJ i: d 1·0 dzą ws p()lny tn kO lł<'m z­
bl1 1. N ie Inaczej - ch)·ba gorąc& k~wą. przezna (.7.Q· 
fo wią k u ry 1H1 podwi>rzu... ną d la wszys; t< lc h p r uco· 

- C.ty paczk a .,\Vc 7.a · wnl ~l1 w pr-zerts ięblo r~twa . „ 
sowy ch" to ta. l<ż e ~amó· Mimo wied nie nart.ura 
wlenle, którego nie m.Jt.- •lt mel pam l~ct sce11ka , 
na wykonać W utry ml- ZR.Obser wowa na pt'7ed la· 
ga·7 t 3· w .zapadłej cH: lurze pm· 

Do obow l ąYkQw spr7ą · 
18tl:'..d na:e1.y n iew ątµd\.~ .!D 

l'Oł>i·"" "I~ fl0''1.;\flk<'JW 0~"'1 -
IV i ~r klem 7.11 ~ klt-rownlc tw11 
t.orlzk1eJ Wyt wórni Wod~ !< 
(o raz Innych przed~ ! ,•· 
b io r~tw i l n~tyt11 cji) j ~!lt 

- w~ m l e~ć telainą mlołl ~ 
teg-o n.1dzaj u „por zl\d!<I " . 
będ ł\c e spu ~ct r.ną Po t'm u t · 
ne.I ~1amięd rządł.4. eh en· 
decko · s a n-.c.rJn ych. 

- Gdzie moja or•n"t.a wlncjona lnej: na balkonie 
da? W gard le m l Z•8Ch ło, „magist ra tu " „,„.1„ po!f t· 
myś li pląc7ą • le w glo· neJ l11'Zy nlewla.o• t 
wie„ A gorąco tu Jak w grom kim p;lo-.m wola : 
beczce z ploU14c~ Sn\O lit! HilAn·I H i l„ł"\' I" ("IA r rnh t•wle il stlł "1W. 

- Kawal Szklanec•ka " Z o kna na part~ rze wy- Apolonii Namleclńsklej) , 
kaw y! Ja< pra~nę "'cz~' 
et • . 1e.;11 za chwllę nie 
IVl"ÓCI , będę zm11•7.ony &l< O· ran Hu~'l., CZlł 
r•ysUtć u „~pól lle,i!\) ko· ' ' 
tła ! 

Sąd zi.."l r; rapewne, C7..ye 
teln i&<.u, że opl!o!Ana. ~etta 
t'Ozp:r)'wa się w jedn:vm 1 
tódzklcb •akladów gast r'IJ · 
nomlczny ch, a rozI?JÓWC ). 

to goicie. któny nip 
mo1110 docT.fkać 5lt kei· 
ner1<1, lada chwll a~aż'ldll· 
ją „l<l!l ązkl rata100··7 

PSS.om Łodzi i woiewództwa 
„.Teili nie chc11ss mojej zguby 
Lemonlad.7 daj mi, luby!" 
Upal, lazur - więc pić chce 1lę.„ 
- Ratuj lubą, Pe-eS-eSle! 
- Lemoniady? Zbrakło widnie!.„ 
c~emu zbrakło, kto wyjaśni? 

Może Jest &odowa woda? 
Nie ma wody! Pytać szkoda! 
Mineralnej tedy dajcie„. 
Głowy nam nie zawracajriel 
No, to macie ~byba piwot 
Jutro będzie, jako żywo!.~ 

• * * 
J.lpi ee, sierpień - czas uroczy, 
lecz pragnienie nam go mroc-iy! 
Mroczy nieraz niewyru.iwnie, 
mroczy w ł.odzl, mroczy w Głownie.~ 
Kiedy upał, to pić chce się! 
Pomnij o tym - Pe-eS·eSiel 

Nic podobnego. ZnaJdll · 
j„my ~ t ~ w biuru U>d7· 
klej Wytwórni Wódek, a 
„bumelan tka", o klń reJ 
mowa - to zwy kło .sohle 
sp1·zątac?ka. która w go· 
dzinac h pracy (trwające) 
od c; • r ana do l 3 w po· 
łuJ1•iE) uJ•ł~ • ' " do mił\· 
9~D p-0 z tll<upy Ola .'1,0iC"' h 
„zwierzchników", Jak wl· 
dzlmy. „zwierzchników" 
Je•t nlemalo, czemu od · 
powiada też rótnorodno!!ć 
Yamówleń . Droga tych n11d · 
obowla,zltowych, a bet 
sprzeciwu I 11.emranfa wy­
konywanych postug, wie· 
dzle ją poprzez sklepy ple· 
ka1gkit, ml~sne I spot.yw · 
cz•. do kio.•kńw z papla· HorlłCf Snlr in 
t"O~~rn I I punktów 4pne· 

,,Dobre , 
obchodzenie 

z końmi" 
Niestety, nie zawsze · mo­

t.na to zaobserwować. Zd1· 
rnJ~ • le wypadki , znęca 
n1a nad zwterzętl\ml, 
zw~a..ti;c~a nad końmt. 
'l'rudno e tym pt•ać na 
we<:-,oło, 

O. lńpojach ,,chłodzących" 
Ze też w t'.lnl l!P&łne lata 
iapóJ ""gl"Zeje, zamiast ehlodzlćl 
Pewna- jakiś biurokrata 
w ma1&zynach lód zamrozll •.• 

Po wyborach we Wloaiech 
„Trut'.lno temu zapl"Zcczy~ - neki mnich do 

Yank"•:s -
W bucie włoskim tkwi naau. pięta Achłllesa ••• " 

Na zwolennika nieżyciowych norm 

Zycie nasze en• naprzód milowymi kroki 

Kuliła dostała ~u no~ie. 
rys. Petar Dl ttrk!l 

Podróż do świetlicy 
w Unikowie 

(Fragment) 

W św\eth~y ęm1nne] w 
Unikowie z.a!:nałem w szyst­
ko tak, jak przew ldywa· 
Iem tzn. pu5tk~ . 
IJeszcz, ktt'H')" padał od 
godziny ni• zraził tylko 
Jednej osoby kleJ'O· 
wnlczkl . Dzięki nleJ, Jak 
r1\wnt0ż µr ·zy pomocv kil · 
ku l ~n ych prz}·bylyC.h po 
pewn y m ezaRte osób -
rrlolalem ustalić przyc•y 
ny slnb•J tywotnoścl miej· 
acowej świetlicy. 

Ta.k więc, po pierwsze, 
winna tu jes ~ postawa 
niektórych .!lar'"s r. ych go8-
pod arz~· , wcale nle lłcll j '\· 
c a ~ Ich wi e k iem . Czło· 

zorianl:r;4'w~n18. .zetempnw· 
skiego l;.ola. Od tego c,a. 
su Untkowa skr upulalnia 
unika. „ 

Niezbyt pouczaJ11ce j""t 
także po~t ępowante czę.~r l 
nauC'zydell. Sądzą oni, łe 
le~l l &•ml nls okazują z•· 
lnleresowa nl a tyc iem 
gminne) świetlicy - ucz• 1 
n!owle nie pow inni rów•\ 
nlet 0111 sit In te resować. 1 
1 dlatego patr1- krzy wym· 
okiem na lych. którzy S'\ 
chęt ni do pl'acy w świet• 

licowych zespolach. 

l rozsadza po drodze przestarzale form7. 
On jednak, zasklepiony w skorupie swej 0

nor- włek dojrzały oznacza ~ię 

„„„„„„„„„„ •• „ ............... „ 

Miesl'.kańcy Ottawy, któl'ey' iO w:i były najdonio6lejszym 

w poniedziałek 22 czerwca wJdarzeniem w tyciu k:ultu­

przechodzili przez Rldeau _ ralnym bratniej republ iki. 

Street, jedną z. głównych u- Wystawa reprodukcji dzieł 
Jic st.Qlicy Kanady, ujrzeli . Alan, otwarta w Ośrodku 
n!uwykłe widowisko. w w!~ I Propagandy Sztuki, i1ustruje 

trynie sklepu „Joe Fuller" na \ wszechstronnie jego spuśttizm~ 
nowiutkim łóżku spala mło- • artystyc~. GG eksponatów, 

da kobieta. Zresztą kobieta ta ' reprezentuje różne cykle I 

nie spala zwYkłym snem. j ró~e ~hnlki. Piękny je.t 

Normalny sen nie jest chyba cykl nk1ców wę~lem „Ojczy· 

Ot np. 12. V!. 53 r . pra­
cownik brygady transpor· 
towej ub. Gabrysiak gru· 
bym drągiem walll konia 
po grzbiecie, a wotnlca z 
~łyeh sil ściągał lejce, te· 
by lmń Jak naJdotkli.wleJ 
odcz uwał bicie. Kle.dy nas• 
korespor\dent ob. Zygmu111 
J11nlkowskl r Północno· 
Łódz kich ZPJ zaw iadomll 
o tym dyrakcjf - ta Jakoj 
nie pokwaptla się z wy 
ci ągnięciem odpowiednich 
kon•ekwencll. 

na wszelkle apro1towanla. 

my", bo wiem. Jak w tadomo, pe­
wną mądrością ź~·clow11. 

patrzy kr z y- , A „m11dr<>ść i~ctowa" rna. 
w 7 m okiem. cz neJ hcxby un ll<owsklch 

gospodarzy wygląda \ak, 

SwletEca w Vnlkowl• 
pos iada w chwtlt o becnej 
trzy zespoły : ••spół rł ra· 
ma. tyczny - najłlcznfejszy. 

r ecytators ki - mniej li­
czny I ll'zecl, ktńry skła· 

da się z dwóch o..'ób. Two· 
rzą go: kierowniczka !iwle­
tllc.:y tvr•~ ro swym m•· 
±O'łn, nauct.yc\e\em \') . ~1.es· 

pól ten pracuje bardzo 
c\qb rze t dzi ę ki temu •wie· 
tltca, mimo nie sprzyjają• 

cyeh ' warunkńw, tyje I 
rrizwlJ• sl e . aczkolwiek po­
woli. A rorwlnla się szy b­
ciej I lepie ). jei!ll r a pr7.y• 
kładem kierown iczki u nf„ 
kow~l<l e niewiasty zwa hil!. 
do ~w i etHc y .sw yc h męzow. 

'1.1'rze~1.enł na rz ołc z:one, sv„ 
'\Owie I eórk1 - oporn)',;h 
rodziców. kandydaci 11a 
c&lonków ZMP - pr.ed· 
atawlcle l kę Zan11du Gmin• 
nego ze Złoczewa. 8 nowa 

• 
f oj redakcia mistrza klasy mięjzyaarodo1ei X. lbkarczyta 

I zna", pl"Zeiistaw1ający wc:d-
POZYCJit. Z PARTII 

r:zArnp· Thnma~ 

we I erektowne. choć na•uwa się możliwy przy temperaturze 30 
uwaga. lt b1a te nie znalazły naJ· . . . . rówkę legendame&o bohatera 
krt'>lszet drogi do zwycięstwa . stopni Celsiusza (w cieciu!), a narodoweco poprzez demie 
Mat w 8 posunięciach Jest nbaJ· \ tym bardziej jeśli witrvna cze•kla. Ten ~ykl I 1zere"' ry-
ta1w te191.y. a Jerl n lik md1.11a V· t oJ „„ „ .:;: '"" • 
o zam111ować w 7 IX'"unleclarh. sklepu wychodzi na południo- sunków z innych cyklów ży­
czel(O n ie spo•ł rr;egt dOll\d nikt 
z komentator'l1W1 w11 stronę ulicy. wo przypomina obruy Artu· 

POZYCJit. z Pit.ltTll ra Grott1era, pod którego 
czan1e· PsrAell Młodą kobietę zabypnoty- wpływem poioatawal Alesz. 

zowal pewien „doktór" ~ Ro-
Dobrze się dalo, że pubłicz-

bert Morton. Po uśpieniu u- ność lódzka ma mo!ność s,zer-

Obywatelom zn~cat~cym 
alt nad końmi pragniemy 
przypomnieć wiersz Wł. 
MaJakowskle10 pod ty. 
1ulem. Jak 01 wslęp1e , w 
prreldadzle M J„struna. 
Przytac1.amy wy!11tak: 
.. „. Wia trem opita. 
lodetn 01>ku1a 
~llnala •lę ulłc1. 
Ctwor11em Me n• lód 
kou 'ł,t ·uchnĄł. 
l od rAT.U ~ 
tlum qaplńw, nlcp<1nl, 
obnoszących po Kuł.ni• · 

apednłe w kloan, 
naparł, 
~mleeh urechotat, 
zadzwonił: 
- Szkapa up•dlal 
- Upadla szkapa! _ 

cktm 

Kuźniecki od •miechu 
r·z11s! się . 

ryl kn Ja jeden 

te. chętniej • widz~ 
s"·ych .synó-w f córy przy 
wódce, nit w świetlicy. 

Nie dotyczy to nn szczę~ ­

cte w•zystk1ch. Wtelu l•· 
c1w:.;ch ch łopów l ch łopek 

bie rze udział w pra cy ir:e• · 
polu d1•ama1ycznego I ole· 
jed en młodzieniec nagłowi 

a l ę jak stary, chcąc Im 
~vrost C;tĆ w odg r-~ waneJ 
~i tuc e. 

A propos 1z 11kl: brat 
w jednej • nich udział re· 
rerent kull uralny ie Zlo· 
er.ewa - t w tym czas. te 
<.aglądat cr.ę»lo do św l e· 
tllc ·. Kiedy szt11kę prze. 
s tano grać - nie pol<azal 
Jut atę ani raw. WldOCZ· 
nte mysi! , że odegra! Jut 
SWO]I\ rolę ..• 

stlnka referenta klll· 
tur a I n ego s P1·e7y dlurn 
UmlnneJ Rady Narodowej. 

mieszcrono ·ją w witrynie 

sklepu „Joe Fuller". Dziewięć 

g zin - od godz. 10 min. 30 

rano do godz. 7 min. 30 wie­

czorem leżała ona w śnie 

szego npoznanla dr.lei jedne­
go z koryfeuszy kultury cze­

skiej. Służy to J>Olłt:bienlu 

braterskich więzów międl.y 

naszymi • narodam.L 

nt„ wmt~~T.alem .cło~u 
swego w ryk I drwlnt. 
Pods~e.dlem bll1ko 

T11, .;oja mila, zi..pe!nie 1!ę nie zmieniasz ... 
- .A t11, du$zko, rzadko aię pojawiasz ... 

rys. M. Czeremaych 
(• „Krokodlla ") 

Podobne~o zdonla jest 
prawdopodobn i• Zari11d 
Gminny ZMP ze Zlocuwa, 
Którego przedstawicielka 
nlegdy~ etwlerdzlla, ł.a w 
Uolkowlo •li chętni do 

I jeś li t.edna z żon nie 
będzie miała pre.ten•JI dt) 
m~?.a o ro, te aam choozl 
do świetlicy . Bo motn• te· 
mu '"radzić: Iść z mężem 
razem ..• 

białe : Etl. Lasker 

Mamy t111aJ znan11 pozycJ~ E 

panłl holen<1er•kleJ 
l. d4, r5 'J e41 ltd , La..qker P"· 

św l ~cll hetmana na h7: l. 
Hxh7+ Kxh7 2 sm~ + Khll 
(jedyne!)~ Se5-g4+. Kg.5 4 h4t, 
Kr4 5 g:lf Kra 6. Ge:t t. Kg2 
7 Wh2+, Kgl a. Kd2 mat. Po· 
zyoJ• ta b1•la wielokrotnie dru· 
knwana I figur11je w po<iręctnl· 
kach. Poświęcenie Jest prawldlo· 

ROZWIĄZit.NfE 

STUDIUM MATTISONit. 

flłale: Khl. pf4, h4. CT.arne: 
Kh6 µg5 f7 I. hg, Kh5 2 !!61, 
tg a rs1 gr 4 K1111. Kgs 5 Kru 
Opr·ńci K Wr-ół)lew~'<~ e~-~ rnr.· 

wle,..anla Cdoręcr.nne kler. działu 
z OiJl'>tnlen lert1) ·narlesi t.sll: Chi ~ 
wHl<kl Jlizer 1.e Zdu1\skteJ Woll, 
Inż. M S1.yma11owskl z Pabianic 
o raz Jacek Wl1eczek ~ Lodzi. 
w„y•lkle rozw i ązania •I.I b. do­
bre. jednak na lety stwierdzić , tt 
naJdok larln•el (z uwz111odn1enlem 
I wurlan tńw złudnych\ orracowal 
końetlwkę Jedynie J Włleczek, 
l< t ńre'1o pr'O"'imy n oo: kom11n lknwa4 

n:e .atę 1 kler. dztalu „Szaehy", 

I. Wxf511 Kxf~ 2.Gc4-t711, 
odcinając królowi dron do u· 
cieczki pr"?.ez g6. Grozi Hrt mat 
I czarne nie mogą się obronić. 

lłOZWIĄZit.NIE 
KO~COWKf LIBURKIN4 

1. Wa L Sg5 2. Kdli, Sxe4 3 ba, 
Teraz czarne mogą grać 3„ .. 
Sc3+ 4 Kc4 wm s. Kxc3. Wa!I I 
6 Kb2 Wxa 'f 7 Whl. Wxn6 8 
Ka I, Wh6 9. Wxh21 1 pat. Motii 
wy Jes1 Inny wao·iant· 3„. WrB oł . 

Kd5, WaB 5. K~41 Wxe7 8. Kf.1. 
Wxall 1 Kg2, w.hl! 8. Khl, wae 
9 Wxa211 I znowu białe !lrotb11 
pat& osiągają remis tym razem 
lokuJ~c króla w Innym rogu su· 
chowntcy. 

Rouywki umvsłowe (141, 148) -
R ! BU S 

Pier w-. re lłte ł'y "vrazc'Ht , 
wchoda1<"ych w •klad tdań uk1·y· 
t\ :.:l1 w ebu~cwh ·o~ ' lil "' l ~JJUlą 
c·e - M. W . P Ir eht1<1i) S, L, 8, 
K · i'•y łi' „~n łe ' · ph 11 ~<~ we1 

Termin nadsylania rozwl11Hl'I 
- 2a \tpi;a br. 

lłozwiązan •e zadań nr 131-
140 

139. „Niech tyJ• I rorkwit• na· 
11• umiłowan~ OJczyzna - Pol· 
aka Rzeczpospolita Lupowa!" 

140. Tomsk, Ryqa, Mary, ••· 
ku . Narym. 

NaR1'0dy l<Slątkowe za prawi· 

dlow~ rotWlf\MOI• przy1u)mnlef 
Jedne"o zatlanla rozrywkowego 
wylo..owaty na•l~puJ"ee osohy. 

1. Edwero Dobrul•wskł, t.ódi, 
Bank p.otny. 

2. Czesław Krawcryk, „ocEll 
Wartkowice, w1•• Ner, 

3. M1ecrystawa Wojclectoowsk1, 
Łódt, ul. RudZkl 15. 

4. it.(lolf Ptdzł•!ewskl, pocat• 
Zd!JIW. wieś Wisklenlca. 

5. Teresa Korl\acl<a, Łódf, ul. 
WólCZlńfkł 261). 

6. Sta'1islaw GaJew1kl, l.ódt, 
ul. Kopcińsk1eqo 67. 

hipnotycznym pod palącymi 

promieniami czerwcowego 

słońca. Wieczorem usp1oną 

kobietę przewieziono do tl!­

atru „Globe", gdzie na oczach 

publiczności obudził Jł\ tenż:e 

Robert Morton. • 

Komu potr~bne bylo to o­

hydne widowisko? Odpowiedź 

jest bardzo prosta. Wl;;iściciel 

sklepu „Joe Fuller" chciał 

ściągnąć jak najwięcej klien• 

tów. W tym celu urządzono 

„żywą reklam~". Co się r.aś 

tyczy ofiary reklamy - mlo­

dej mieszkanki Ottawy - to 

gazety kanadyjskie nawet nie . 

podają jej nazwiska. Po co? 

Czyi trudno znaleźć w dzi­

siejszej Kanadzie kobiety I 

mężczyzn, którzy przyjęliby 

każdll, nawet najbardziej po­

niżające i szkodliwe dla zdro­

wia zajęcie, aby tylko zarobić 

na życie! 

O całej tej historii dowle-

dzieliśmy się z kanadyjskich 

dtienników burtuazyjnych. 

Najwięcej miejsca poświęciła 

jej 1azeta „Citizen". Zachły­

stując się od zachwytu, 1aze­

ta opisuje ten wypadek jako 

„$zczyt sztuki reklamowej", a 

szarlatana Mortona nazywa 

„największym hypnotyzerem 

łwiata''. 

Wszystko to świadczy raz 

jeszcze, że dla businessmanów 

n ie istnieją żadne hamulce w 

pogoni z, zyskiem. Cóż ima· 

czy dla nich człowiek, cóż 

znaczy dla nich rodność ludz-

ka? 

rzecz 

Przecież najważniejsza 

to bus iness! 

(Wr. „Izwiestii"). 

I whhę 
„fo.t• • ączy 9<kaplne.„" 

MARS CHORY 
na uwiqd starczy 

Cey Istnieje tycie na Marsie? Co 
mówią uczeni o tej 1\.ll&~ej planecie­
"ll•iadce? - zapytuje tow. Jan Ko­
walewski. 

••• 
Sprawa Marsa, &prawa ewentual­

nego iycla na tej planecie, interesu­
je uczonych od dawna. A „z.ajn:eć" tu 

MaN.a nie było ła~wo. Wiedzieliśmy 
na J:'rZYkład daleko więcej interem­
j11cych szczegółów, dotyczącycł\ bar­
dzo dalekich gwiazd, a o 1ąsiedniej 

ziemi, o Mar~ie, I innych planetach, 
krążących dokoła nasz.ego Słońca, 
wiedzieliśmy niewiele. Dlaczego? 

Chodziło o to, te nasze planety nie 
p<J6iadają własnego światła, że świe­
cą światłem „pożycZ-Otnym" od Słoń­
ca. A badania a6tronomiC7..ne opiera· 
ją si~ w 1tlóW11ei mierze na badaniu 
promieni• •wtetlnego J.i.nej gwiazdy 
Na przykład rozszczepienie promienla 
odległej gwiazdy wYkazuje nam 
ski.ad tej gwiauly, mówi nam o i~i 
temperaturze, o jej wielkości i wieku. 
Tymczasem badając promień idący do 
nas z Mat'l!<a - badaliśmy Jedynie 
promień .słonecmy odbity od tej pla­
nety. A In nie dawalo odpowiedZi, na 
jaką czekała ludz.kość. 

• • • 
A MaN to dziwna planeta. U Jego 

biegunów widzimy przez teleskopy 
jakieś wielkie pola lodowe, które, po­
dobnie,' jak na nat1zej Z iemi, kurcr.ą 
się w lecie, a rw-•zerw ją w zim e 
Widzimy na n im coś w rodzaju mórz 
czy zielonych la»ÓW. Ba, uiuważrino 
nawet na Marsle „kanaly". Flamma­
rioo, Wells, Verne - już zalud.1 ili 
ową planetę żywymi stworami, które 
mialy nawet dokonać „napadu" na 
n~zą Z iemię 

Byly to jednak t ylko fantazje. Było 
ta0k do cr..a~;u. gdy uczon y radzie,·ki 
G. A. Tichow dokonał swego wielk:e­
go odkrycia.. 

Po prostu Tichow spojrzał na Mair­
ea nie priet zwykle bezbarwne w­
czewki tele6kopów, ale przez telesko­
P'Y zaopatrzone w filtry o różny.:h 

barwach. 

••• 
I tutaj nastąpiły rewelacje w „epra­

wie Marsa", na-»tąpily odkrycia, ktt>re 
utorowały drogę nowej nauce, zwa­
nej astrobotaniką. 

Aby zrozumieć o oo tutaj chodzi -
trzeba &lę samemu zabawić w fct.o­
grafa. Nakryjcie 11oczewkę wa.szego 
aparatu [otograticz.nego irifraczerwo-

nym ftltrem I zróbcie zdjęcie leeiste­
go pejzażu. Na pewno ogarnie was 
zdumienie. Oto zielony las na zdję­
ciu będzie wyglądał, jak la& w :r.imie 
- Ja.s pokryty śniegiem. 

Co się &tało z tym pejzażem, który z 
zielonego stal się nagle śnieżysty? 
Oto liście drzew doskonale odbijają 
promienie cieplne. te właśnie promie­
nie, które przep\lł>zcza filtr infraczer· 
wony. I stąd l.a6 na rojęc i u nagle stał 
się srebrzys toblaly. 

Tichow zaczął swe ekl!perymenty . 
Zmudna to była praca. Na]eżało foto­
grafować kolorowe pola na Mars1ie -
a równocześnie robić podobne rojęcia 

' 

na Ziemi, w wYsokich górach, w roz­
rzedronym powietrzu. I oto okazało 
1ię, te n.a Marsie nie W6zystk{) jest 

ziplone, co nam się zielone wydaje, że 
owe „k<inały", to nie urządzenia, wy­
konane s taraniem człowieka, ale po 
prootu granice różnych stref skąpej 

roślinności, że owe potężne lasy na 
Marsie, to nędz.na rośl~ność, przypo­
minająca naszą roślinność podbiegu­
nową, że na Marsie skąpo jest tlenu, 
a za to nadmiar dwutlenku węgla. 

Zdjęcia powieru:hni Marsa, dO'ko­
nywane przez Tichowa za pomocą 

różnobarwnych filtrów, pozwoliły 
•twierdzić, że na tej planecie życie 
właściwie już zamiera, że nie moźe 
być na niej istot żywych, podobnych 
do naa. 

Czy „zamleranle życia" na Ma'!'Sie 
powinno nas smucić? Materialixm 
dialektyczny uczy nas, że w bez.kre­
sach WiiZechświata istnieje niezliczo­
ne mnóstwo pia.net, rocJobnych do 
na.szej Ziemi, że jedne planety starze· 
ją się i zamierają, a obok nich wciąź 
rodzą się nowe światy, Ma·terializm 
d ialektyczny uczy nas, że życie ro­
dzi się wi;zędzie tam, gdzie istn i eją 

sprzyjające wa.runki, a tam g~ie tych 
warunków nie ma - zamiera. 

A teraz pomyślmy tylk{) - w na­
szym sy,;temie Błonecznym, zwanym 
galaktyką, plonie bez przerwy sto mi­
liardów słońc-gwi8W, dokoła których 
wirują niezliczone planety, A tak ich 
systemów słonecznych jak nasz 
jest we wszechświecie niezliczone 
mnóstwo. I ilość planet nie z.na gra­
nic. 1 na miliardach tych planet ist­
nieją te same pierwiastki, co na na­
szyfu globie, a więc istnieją te same 
warunki dla powstawania życia. 

Jak stwierdzają uczeni - wszech­
świat jest w nieustannym rozwoju. 
Podobnie, ja.k lud ;r.ie - rodzą się 
wciąż nowe gwiaroy i planety, 11ięga­
ją kresu swego rozkwitu, aby potem 
gasnąc i zamierać, aby z ich pylu 
mogły sli: tworzyć wciąż nowe, pięk­
niejsze świ;ity. A my je~teśmy wła­
śnie świadkami narodzin n ie jednej 
nowej gwia.zdy - i jeste.śmy r ówniei: 
świadkami starości Ma1'63, iej plane­
ty, poświęconej p rzez dawflych m iesz­
kańców naszego globu - boi.lwwi 
wojny. 

Tit.DEUSZ GICGIER 

Co ezyla~? 
„OPOWIADANIA 1 KALENDA· 
RZA" - B. BRECHT. „Czytel. 
n1k„, zł 4.20. Zbiorek zawiera 
szereq krótkich opowiadań I 
wle,..szy o żYc1u w1e1k1ch po· 
stacl hoatorycznych, jak: Bru· 
no, Bac.on, Sokrate$, (..er~r. 

Autor ujmujtce ch1rakteryzu­
je le poatac.1• a 1rooow1st<a, w 
1<tOr ycn tYl)I, 
„GIORDit.NO BRUNO PRZED 
lR'fBUNAŁEM INKWIZYl.Jl„ 
KiW, zł 6. Ks1ązka zawiera 
autentyc.an• protokóły tryou­
nałt.e 1nłcw1zycj1 z. przesłucha­
nia G'ordano Bruno 1 świad· 
kóW jeqo sprawy. Ookumenty 
te •I!. niezbitym dowodem, w 
1ak1 spo&ob rukcja ko!iclełn<o 
zw,lczata wszelką myśl po· 
•tępewą. t Jak niecnych orod· 
kow chwytata się w tym c•· 
lu. 

„DOBOR, WYSUWANIE I ROI· 
MIESZCZEl'llE KADR" - L. 
SU:.rOW, KIW, zl 1.60. Tema· 
t•m t•J pracy Jest zaqaan1e 
nle kadr, które w bolszew1c­
kh~J nauce 1 orqanizacjt zaj· 
muJe 1•eqóln11 Ważne mieJ­
!.Ce. Pracłl SlepoitiH"a dzieli sit 
na trzy rozdzł'ały, które o­
mawiaj~ kol•lno zaqadnienia 
doboru. roz.11·11eszczenta ł wy· 
,„u-wani.a kAdr. 

Nakładem „KsJ4tkl f Wie· 
d~Y" ukaz.at ••t ostatnio Pol· 
si<1 przekład pracy B. Kt E· 
DROW• Pt. „O P~CY FRV· 
D!:'RVKA ENGELSA „UIA.LEK. 
lYK,t. PRZVROOY". Oceniając 
to dzieło, Kłedrow stwierdza., 
1i w „D1alektyc."' przyrody•• 
Enqels po mrstrzowsku zasto. 
SO'łtaf dia1et..:tyczno - materia• 
t1s\y1:> na mr1od9 do rozwią· 
zanla wszystkich zasadni· 
czych problemów wspołczes-. 
neqo mu przyrodoznawstwa. 

Za pomoc'I tej metody t.n· 
qels po pierwsze rozqro-
mił , zqodn1e z zasadą 
party Jnołcl, Wt'Oqlt ma· 
terlalizmowl po•ycja burżua. 
zy)...,QO S"1'1atopoqiądu w 
przyrodoi:n~wstw•e; ldeai­
łizm, aonostycyzm, m•taf1zy· 
kę I mechanizm; PO druqie -
daf nowe. op•rte na materia­
lizmie dialektycznym rozwią­
zar11e najważniejszych pro· 
bJemów p..-zyrodozn11wstwa ja 
ko całości (klasyfikacja nauki 
I jeqo peszczeqólnych qałęz l ; 
po trzecie - dał szereą zna­
komitych przewtdywan , ktore 
znalazły potwierdzeni• w prak­
tyce I oświetliły dalszą droąf 
rozwoju cafeqo przyrodo. 
tMwstwa. Str. 75, Cena zł 
2.15. „ 


